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To prawda, że piękny, dożynkowy wieniec, jaki będzie składany Go­
spodarzowi tegorocznych Centralnych Dożynek w Lesz-nie na sta­
dionie im. Alfreda Smoczyka, spleciony jest z kłosów zebranych na 
półach 49 województw, ale najbardziej godni podziwu są gospoda­
rze - rolnicy wój. leszczyńskiego/

K I IE oszcżędzaty ich deszcze, hu- 
l^ragan, a potem powódź: wre­

szcie ciężkie gradobicie obróci­
ło wniwecz plon pracy setek rolni­
ków, spółdzielców i PGR-owców w 
gminach Gostyń, Borek, Piaski i ko­
lejny już raz nawiedziło Krzemienie­
wo.

Druga fala powodziowa z Odry po­
nownie zalała setki hektarów łąk i 
gruntów ornych w gminach Jemiel­
no, Niechlów, Wąsosz i Szlichtyngo­
wa. Dopiero w przeddożynkowym ty­
godniu ruszały do żniw kombajny z 
siedmiu leszczyńskich SKR. Tam, 
gdzie, było-najtrudniej.

Równocześnie jednak nie przery­
wano przygotowań do Centralnych 
Dożynek.

W POLU I ZAGRODZIE

Elementy, które wychodiq spod ręki JANA AN TOMCZAKA, silitiena powienchni lakierowanych 
w Zamojskich Fabrykach Mebli, nie wymagają kontroli...
(„Wątpliwa definicja bubla” — str. 8) FOT. S ZUBCZEWSKI

Leszczyńska organizacja partyjna 
dokonała ostatnio przeglądu realiza­
cji uchwal V i VI plenum KC, zgro­
madziła wnioski na nadchodzące IX 
Plenum KC. Oceniano programy ro­
zwoju rolnictwa we wsiach i gmi­

nach oraz pracę przedsiębiorstw i in­
stytucji obsługujących rolnictwo. 
Spostrzeżenia te konsultowano w 
środowisku wiejskim, z udziałem ak­
tywu ZSL i bezpartyjnych rolników, 
zwracano się o wypowiedzi do dob­
rych rolników, znanych działaczy.

Na posiedzeniach plenarnych1 KG 
PZPR i GK ZSL udział brali przed­
stawiciele organizacji partyjnych z 
zakładów przemysłowych. Z pewno­
ścią pozwoliło to na wzajemne lepsze 
zrozumienie potrzeb, oczekiwań i... 
obowiązków.

W województwie leszczyiiskim rol­
nictwo i przemysł rolno-spożywczy 
dostarcza 75 proc, globalnej warto­
ści produkcji. Stąd zrozumiałe, że 
postanowienia dotyczące manewru w 
gospodarce mają tu szczególnie du­
że znaczenie. Na list I Sekretarza 
KC PZPR EDWARDA GIERKA rol­
nicy leszczyńscy odpowiedzieli zobo­
wiązaniami produkcyjnymi. Podjęło 
je 16,5 tysiąca rolników indywidual­
nych. Stały się one ważnym wkła­
dem w realizację podstawowego za­
dania produkcyjnego: odbudowę po­
głowia zwierząt. Chodziło o zwięk­

szeni- pogłowia bydła o prawie 15 
tys. sztuk, w tym krów o 4 tys., 
trzody o 72 900, w tym loch 7350, i 
owiec 5470 sztuk.

Nie tylko hodowla skupiała uwagę 
rolników. Drugi powszechny prze­
gląd gmin wykazał, że leżące daw­
niej odłogiem 335 ha w pełni zago­
spodarowano 5 na trwałe włączono 
do produkcji. Znacznie zmniejszył 
się obszar gruntów źle zagospodaro­
wanych — z 1883 ha do 256 ha. Sta­
łych gospodarzy znajdują też grun­
ty PFŻ. Tylko w pierwszym półro­
czu br., gospodarstwa uspołecznione 
przejęły z PFZ 1576 ha, rolnicy in­
dywidualni kupili 139 ha.

Korzystne były także zmiany w 
produkcji. Zwiększono obszar zasia­
ny zbożami o 12 tys., ha, głównie 
pszenicą i jęczmieniem. Więcej jest 
do zbioru kukurydzy na ziarno. Po­
szerzyła się uprawa buraków cukro­
wych o 1470 ha, kosztem ziemnia­
ków, co powinno mieć wpływ na lep­
sze zaopatrzenie w surowiec miej- 
scowych cukrowni. W ubiegłym roku 
areał przeznaczony pod uprawę ro­
ślin intensywnych zajmował 88,6 
proc., a w tym roku — 92 proc. Mi­
mo trudnych warunków, widać po­
prawę w agrotechnice uprawy bura­
ków cukrowych i ziemniaków.

Wbrew obiegowym opiniom, woje­
wództwo jest bogate w trwałe użyt­
ki zielone, chociaż nie wszystkie mo-

DOKONCZENIE NA STR. 2

WZROST, FUNKCJONOWANIE I
Rozmowa z prof. dr. hab. STANISŁAWEM NOWACKIM

RÓWNOWAGA

Konferencja naukowa nt.: „Równowaga ekonomiczna, dochody i ce­
ny" orąanizowana jest w Warszawie w konąu października 
br. z inicjatywy Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego przez 
Szkolę Główną Planowania i Statystyki i Wyższą Szkołę Na­
uk Społecznych, przy aktywnym współudziale Uniwersytetu War­
szawskiego i innych ośrodków naukowych. W konferencji wez­
mą udział także znani eksperci i działacze praktyki gospodarczej. 
Potrzeba zorganizowania takiej konfetencji została sformułowana w

uchwale XII Krajowego Zjazdu Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego. Jest to jedna z konferencji, podejmujących również takie pro­
blemy, jak np.: kierunki doskonalenia funkcjonowania gospodarki 
narodowej, społeczne i ekonomiczne problemy budownictwa mie­
szkaniowego, system ekonomiczno-finansowy funkcjonowania wo­
jewództw itp. Prof. dr STANISŁAW NOWACKI — z którym przepro­
wadzamy rozmowę - jest przewodniczącym Komitetu Organizacyj­
nego Konferencji „Równowaga ekonomiczna, dochody i ceny”.

REDAKCJA: Jakie są cele konfe­
rencji?

PROF. S. NOWACKI: W ostatnich 
latach nastąpiło dalsze ożywienie 
badań w dziedzinie nauk ekonomicz­
nych. Penetrowane są podstawowe 
problemy gospodarki socjalistycznej, 
podlegają weryfikacji niektóre do­
tychczasowe tezy i opinie, wykształ­
cają się nowe narzędzia i metody a- 
nalizy. Potrzeby społeczne stają się 
coraz bardziej złożone, komplikują 
się techniki wytwarzania, rośnie sieć 
wzajemnych powiązań między posz­
czególnymi gałęziami i regionami go­
spodarczymi, związków naszej go­

spodarki z gospodarką światową itp. 
W kształtowaniu więc kierunków 
rozwoju gospodarki narodowej, me­
chanizmów jej funkcjonowania oraz 
warunków' równowagi ekonomicznej 
pojawiają się nowe problemy. Kon­
sekwencją tego procesu jest rosnąca 
wzajemna współzależność struktury 
długookresowych celów społecznych 
i gospodarczych oraz tempa i kie­
runków rozwoju gospodarczego, me­
chanizmów funkcjonowania gospo­
darki narodowej oraz równowagi e- 
konomicznej.

Stan-równowagi traktuje się często 
jako warunek wstępny pożądanego 

kształtowania kierunków zmian 
struktury gospodarki narodowej, 
warunek doskonalenia mechanizmów 
funkcjonowania gospodarki. Z dru­
giej strony ^napięcia w równowadze 
uznaje się za niepożądany, aczkol­
wiek nieuchronny rezultat szybkiego 
tempa rozwoju. Są one też uważane 
za swoisty koszt szybkiego rozwoju.

Na konferencji zamierzamy rozpa­
trzyć wzajemne związki i uwarun­
kowania tempa i kierunków rozwo­
ju gospodarki, sposobu jej funkcjo­
nowania oraz równowagi ekonomicz­
nej. W istocie chodzi więc o prze­
dyskutowanie, jakie stany gospodar­

ki należy uważać za zrównoważone, 
a co najważniejsze, jakie uznajemy 
za społecznie pożądane. Stan równo­
wagi gospodarki można bowiem o- 
siągnąć przy różnej strukturze celów 
społeczno-gospodarczych, przy od­
miennych kierunkach rozwoju, przy 
różnym stopniu efektywnego wyko­
rzystania rzeczowych i osobowych 
czynników wytwórczych. Równowa­
ga ekonomiczna nie jest bowiem ce­
lem samym w sobie. Chodzi o to, by 
jej brak nie pogarszał warunków e- 
fektywnego gospodarowania i nie o- 
graniczał możliwości osiągania zało­
żonych celów społecznych i gospo­

darczych. Nie mniej istotna jest jed­
nak odpowiedź na pytanie: czy oraz 
w jakim stopniu. przejęte cele 
i kierunki rozwoju oraz sposoby fun­
kcjonowania wyzwalają tendencję do 
równowagi.

Uznając niedostateczne tendencje 
do równowagi systemu ekonomiczne­
go za zjawisko niepożądane, chcieli- 
byśmy podjąć próbę identyfikacji 
przyczyn tego stanu rzeczy. Przyczyn 
tych należy szukać zarówno w sferze 
realnej, jak i w sferze regulacji. Na­
leży też uwzględnić fakt, że system 
gospodarki narodowej jest częścią 
światowego systemu gospodarczego. 
Poza tym system ekonomiczny jest 
zdeterminowany układem społecz­
nym. Należy więc również odpowie­
dzieć na pytanie: w jakim stopniu 
tendencje do równowagi ekonomicz­
nej są uwarunkowane przyczynami 
zewnętrznymi i społecznymi syste­
mu. Jest to druga grupa problemów, 
którą zamierzamy podjąć na kon­
ferencji.

Konferencja powinna również 
podjąć problemy pożądanego kie­
runku zmian struktury gospodarki i 
tempa, jej . rozwoju, mechanizmów 
funkcjonowania gospodarki, które 

zapewniają strategiczną rolę planu 
centralnego, dopuszczają samodziel­
ność ekonomiczną, podmiotów gospo- 
jiarczych, z jednoczesnym wyzwala­
niem tendencji do równowagi. Cho­
dziłoby więc o rozpatrzenie wielu 
różnych możliwych przedsięwzięć 
antyinflacyjnych. Nie można bowiem 
uznawać za wystarczające rozwiąza­
nie samo na przykład obniżenie tem­
pa rozwoju oraz wzrost zakresu re­
gulowania gospodarki za pomocą ad­
ministracyjnych zakazów i nakazów. 
Znamy ujemne skutici działań defia- 
cyjnych z końca poprzedniej dekady. 
Ale konieczne jest również podejmo­
wanie działań antyinflacyjnych. Jest 
oczywiste, że wszystkie te problemy 
będą rozpatrywane z uwzględnie­
niem doświadczeń naszej gospodar­
ki, traktując równowagę jako waż­
ny aspekt polityki społecznej i gos­
podarczej oraz teorii rozwoju i fun­
kcjonowania gospodarki.

Sprawa polepszenia równowagi e- 
konomicznej obecnie i w latach naj­
bliższych oraz warunków, które w 
tym celu powinny być spełnione na-
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leży do głównych problemów nasze­
go życia gospodarczego.

— Jedno e pytań często zadawa­
nych przy tej okazji dotyczy dyna­
miki wzrostu gospodarczego, jaką 
powinniśmy przyjąć. Co może wnieść 
przygotowywana konferencja do od­
powiedzi na to pytanie?

— Wzajemna współzależność tem­
pa wzrostu gospodarczego i tenden­
cji do równowagi jest szczególnie 
>złtfebna. Próba sformułowania kie­
runków rozszyfrowania tej współza­
leżności jest jednym z zadań naszej

Fot. S. ZUBCZEWSKI

konferencji. W dyskusji zapewne zo­
stanie poddana krytycznej analizie 
formułowana niekiedy alternatywa: 
szybki wzrost z inflacją, bądź niższe 
tempo wzrostu bez inflacji. Nie 
chciałbym tutaj przesądzać przebie­
gu dyskusji. Przeciwdziałanie infla­
cji przez obniżanie dynamiki wy­
daj e się wprawdzie'łatwiejsze i bar­
dziej realne od osiągania wysokiego 
tempa wzrostu gospodarczego z jed­
noczesnym wyzwalaniem tendencji 
do równowagi ekonomicznej, jednak 
ku temu ostatniemu rozwiązaniu 
skłaniają aspiracje społeczne.

W tym zakresie tematycznym mie­
ści się również sprawa’ mierników 
dynamiki wzrostu gospodarczego. 
Nie można się już zadowalać mierni­

kiem wzrostu dochodu narodowego. 
Nie jest on wystarczającym mierni­
kiem postępu społecznego i gospo­
darczego, nie informuje dostatecznie 
o realizacji założonej .struktury ce­
lów społecznych i ekonomicznych. 
Konferencja powinna więc również 
pryczynić się do odpowiedzi na py­
tanie: jakie mierniki i kryteria nale­
ży stosować z punktu widzenia rów­
nowagi przy ocenie wzrostu gospo­
darczego? Jest to szczególnie istotne 
w tych przypadkach i okresach, kie­
dy — jak to ma miejsce obecnie — 
realizujemy manewr gospodarczy, 
założony przez V Plenum KC PZPR.

— Różne są środki, narzędzia 1 
sposoby, którymi można i należy się 
posługiwać w celu polepszenia rów­
nowagi ekonomicznej. Ich charakter 
oraz formy zależą od funkcjonowa­
nia gospodarki i kierunków jej ra­
cjonalizacji. Temat ten ma sporą li­
teraturę, między innymi dotyczą fun­
kcji planu i rynku w gospodarce so­
cjalistycznej. W jakim zakreślę prze­
widuje Pan podjęcie tych problemów 
przez konferencję?

— Przyczyny inflacji wynikać mo­
gą nie tylko z określonych mecha­
nizmów funkcjonowania. Ale skoro 
już o tym mówimy, to chciałbym 
stwierdzić, że dobry mechanizm fun­
kcjonowania powinien wyzwalać 
tendencje do równowagi. Nie każdy 
jednak mechanizm funkcjonowania 
wyzwalający taką tendencję może 
być pozytywnie oceniany. Zdolność 
do równoważenia systemu ekono- 
jnicznego jest bowiem istotnym, ale 
nie jedynym z wymagań, jakie sta­
wiamy mechanizmowi jej funkcjo­
nowania. Pole poszukiwań mecha­
nizmów funkcjonowania zdolnych do 
równoważenia gospodarki rysuje się 
jednak coraz wyraźniej. Więżę się 
to z problemem funkcji planu i ryn­
ku w gospodarce socjalistycznej.

Problem planu i rynku w gospo­
darce socjalistycznej był i jest jesz­
cze dzisiaj przedmiotem ożywionych 
dyskusji. W dyskusji tej rozróżnić 
można szereg etapów. W pierwszym 
etapie uważano, że niemożliwe jest 
połączenie planu centralnego, zawie­
rającego rzeczowe ustalenia celów 1 
sposobów ich osiągania, z mechaniz­
mem rynkowym, a więc z samodziel­
nością podmiotów gospodarczych i z 
rozwijaniem między nimi związków 
poziomych. W tym ujęeiu przez wy­
bór: plan albo rynek — rozumiało 
śię'‘wybór między socjalistycznym 
bądź kapitalistycznym charakterem 
gospodarki. Ten etap dyskusji mamy 

już poza sobą. W następnym etapie 
dyskusji przez alternatywę: plan al­
bo rynek — rozumiało się rozróż­
nienie sfer działalności gospodarczej, 
które mogą i powinny być regulo­
wane przez plan (czytaj: przy pomo­
cy dyrektywnych nakazów i zaka­
zów) i które powinny być kształto­
wane w wyniku autonomicznych i 
samodzielnych decyzji podmiotów 
gospodarczych, a więc w oparciu o 
określone narzędzia i procedury ra­
chunku ekonomicznego, zasilania i 
pobudzania itp. Dzielono więc go­
spodarkę na planową i rynkową, 
podkreślając konieczność przewagi 
tej pierwszej. W zależności od za­
kresu planowej i rynkowej regulacji 
gospodarki określano mechanizm jej 
funkcjonowania, jako bardziej scen­
tralizowany lub zdecentralizowany. I 
ten etap dyskusji mamy już za so­
bą. Zamiast dylematu: plan albo ry­
nek, stawia się dzisiaj problem wią­
zania planu z rynkiem, optymalizo­
wania związków planu z rynkiem.

Mimo generalnego uznawania 
możliwości i konieczności centralne­
go planowania w gospodarce socjali­
stycznej, jest jednak oczywiście wie­
le jeszcze pytań, na które nie dali­
śmy dotychczas wyczerpujących od­
powiedzi. Są to pytania z dziedziny: 
jak planować, jak budować plan w 
jego strukturze rzeczowej i finan­
sowej, by zapewnić pożądane kie­
runki rozwoju i równowagę ekono­
miczną. Są tutaj problemy przecho­
dzenia od „napiętych” planów do 
planów zrównoważonych, a także in­
ne.

Układ wielkości planu centralnego 
zawsze jest transponowany na układ 
wielkości regulacyjnych, pochodny 
od planu. Ich zadaniem jest tworzyć 
takie warunki, w których podmioty 
gospodarcze (przedsiębiorstwa i ich 
organizacje, gospodarstwa konsu­
menckie, pracujący — uczestnicy 
procesów gospodarczych) podejmo­
wać będą działania wzajemnie ko­
ordynowane i podporządkowane re­
alizacji celów ekonomicznych. Ukła­
dem regulacyjnym może być zbiór 
nakazów i zakazów oraz zbiór para­
metrycznych narzędzi rachunku e- 
konomicznego, zasilania i pobudza­
nia. W obu jednak przypadkach u- 
kład wielkości regulacyjnych jest u- 
kładem pochodnym, wtórnym wobec 
rzeczowych ustaleń planu centralne­

go. Także w drugim przypadku, kie­
dy uruchamiamy jego mechanizm 
rynkowy, ustalenia rzeczowe planu 
centralnego są pierwotne, a parame­
tryczne narzędzia regulacji (mecha­
nizm rynkowy) są wtórne.

Nie ma więc dylematu: plan albo 
rynek, jest problem: plan i rynek. 
Kwestia ta w największym skrócie 
polega na tym, że przy osiągniętym 
poziomie rozwoju sił wytwórczych 
oraz kwalifikacji i świadomości spo­
łeczeństwa nie jest możliwe skutecz­
ne i efektywne kierowanie gospodar­
ką wyłącznie w sposób nakazowy. 
Określony zakres samodzielności i 
przedsiębiorstw podyktowany jest 
już m. in. swobodą wyboru mikro­
struktury konsumpcji oraz swobodą 
wyboru pracy. Układ rzeczowych 
wielkości planu jest więc transpo­
nowany w części na parametryczne 
narźędzia regulacji (ceny, dochody 
i inne) wobec przedsiębiorstw, go­
spodarstw konsumenckich i pracu­
jących — uczestników procesów go­
spodarczych oraz na nakazy i zakazy 
wobec przedsiębiorstw oraz inne o- 
graniczenia swobody wyboru rów­
nież wobec gospodarstw konsumen­
ckich i innych uczestników proce­
sów gospodarczych. Nie są jednak 
niezmienne ani zakres parametrycz­
nego zarządzania, ani jego sposoby. 
Konferencja powinna więc wypowie­
dzieć się zarówno na temat istnieją­
cych, jak i pożądanych tendecji, któ­
re w tej dziedzinie występują.

Problem transformacji układów 
rzeczowych wielkości planu (obok 
problemu formułowania układu tych 
rzeczowych wielkości) na układ pa­
rametrycznych wielkości regulacyj­
nych należy dó najbardziej podsta­
wowych i złożonych problemów go­
spodarki socjalistycznej. Jednym z 
wymagań poprawy transformacji 
tych układów jest wyzwolenie ten­
dencji do równowagi. Chodzi więc o 
to, by dla samodzielnych podmiotów 
gospodarczych sfery realnej (przed­
siębiorstwa, pracujący — uczestnicy 
procesów gospodarczych, gospodar­
stwa konsumenckie) tworzyć warun­
ki rozwijania dynamicznych, krea­
tywnych i innowacyjnych postaw, 
które będą jednocześnie wpływały 
zarówno na szybki rozwój gospodar­
czy, jak i na kształtowanie, utrzymy­
wanie i utrwalanie równowagi eko­
nomicznej. W konsekwencji prowa­
dzić to powinno do prawidłowych 
proporcji między podażą i popytem, 
do racjonalnego wykorzystania za­
sobów, intensywnego wykorzystania 
czynników wytwórczych, pożądanego 
zaspokajania potrzeb i aspiracji Spo­
łecznych. Jest tu wiele pytań wyma­
gających odpowiedzi. Problemem ta­

kim jest na przykład obecna i przy­
szła rola stosunków towarowo-pie- 
niężnych i pieniądza w naszej gos­
podarce socjalistycznej. Z tytułu 
konferencji wynika, że będzie się 
ona zajmowała nie tylko ogólnymi 
problemami równowagi, dynamiki 
rozwoju i funkcjonowania gospodar­
ki, ale także polityką dochodów i 
cen.

Konferencja, podejmująca tak zło­
żone problemy, będzie organizowana 
w formie dyskusji panelowej. Prze­
widuje się, że dyskusja będzie prze­
prowadzona w dwóch etapach: w kil­
kunastoosobowym zespole panele, 
wym oraz (w drugim etapie) w szer­
szym audytorium. Podstawą dyskusji 
będą krótkie wystąpienia profesorów 
i działaczy praktyki: JANUSZA BEK- 
SIAKA, ZBIGNIEWA MADEJA, JANA 
MUJŻELA, WOJCIECHA PRUSSA, 
EDWARDA WISZNIEWSKIEGO, WŁA­
DYSŁAWA ZASTAWNEGO.

— Przyjmując, że jednym z ce­
lów tej konferencji jest jej pobudza­
jący wpływ na środowisko ekono­
mistów do bardziej kompleksowej, 
a zarazem analitycznej penetracji 
naukowej problemów równowagi e- 
konomicznej, dochodów i cen — jak 
organizatorzy konferencji cel ten 
chcą realizować?

— Rzeczywiście oczekujemy, że 
wyniki konferencji będą pobudzają­
co oddziaływać na badania naukowe 
prowadzone w tym zakresie. Konfe­
rencja powinna odegrać pewną edu­
kacyjną rolę i tym samym stanowić 
realizację zadań programowych PTE. 
Wyniki konferencji mają także zo­
stać opracowane w postaci odpo­
wiedniego raportu wraz z wnioskami 
do wykorzystania przez zaintereso­
wane władze polityczne i gospodar­
cze.

Jestem przekonany, że konferencja 
powinna stanowić istotny wkład w 
rozwiązywanie problemów należą­
cych do najtrudniejszych zarówno w 
teorii, jak i praktyce gospodarczej.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał: 

MAREK MISIAK

LESZCZYŃSKIE 
NA PRZEKÓR ŻYWIOŁOM

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

gą być włączone do intensywnej pro­
dukcji rolnej. Wzorem wykorzysta­
nia trwałych użytków zielonych jest 
Zootechniczny Zakład Doświadczal­
ny w Pawłowicach, rolnicy indywi­
dualni w Drobninie, Luboni i Jani- 
szewie. Mogliby szczodrzej po te do­
świadczenia sięgać spółdzielcy z Nie- 
lągowa, Kobylina, Swierczyny i Ła- 
szcizyna.

Po raz pierwszy od kilku ostat­
nich lat setki rolników indywudual- 
nyoh, dziesiątki gospodarstw uspo­
łecznionych wygospodarowały re­
zerwy paszowe. Walnie dopomogło w 
tym jesienno-wiosenhe parowanie 
ziemniaków, a leszczyńskie SKR w 
ilości uparowanych ziemniaków na 

jedną kolumnę uzyskały najlepsze 
wyniki w kraju.

WSZYSTKO DLA PRODUKCJI

Na wzmocnienie korzystnych ten­
dencji w hodowli bez wątpienia 
wpływ miało lepsze zaopatrzenie ilo­
ściowe, jakościowe oraz asortymen­
towe w pasze przemysłowe. Kolej­
nym czynnikiem było rozprowadze­
nie 12 tys. loszek hodowlanych i z 
selekcji rzeźnej. Z cieląt dostarczo­
nych na spędy przeznaczono do od­
chowu 81,9 proc. W ciągu roku po­
głowie bydła zwiększyło się o 2 proc., 
w tym krów także o 2 proc., trzody 
chlewnej o 7,4 proc, w tym loch o 
29,7 proc, oraz owiec o 17 proc.

Trzody chlewnej przybyło także w 
gospodarstwach indywidualnych. Je­

dnym z czynników sprzyjających tej 
tendencji jest kooperacja między se­
ktorami, bądź między gospodarstwa­
mi, oraz specjalizacja. Obecnie ponad 
2080 gospodarstw indywidualnych 
kooperuje z gospodarstwami pań­
stwowymi. Zawarły one w pierw­
szym półroczu aż 1587 umów wielo­
letnich o 1145 więcej niż w tym sa­
mym okresie poprzedniego roku. Po­
szerza się grupa gospodarstw spe­
cjalistycznych. Jest ich teraz ponad 
1100, w tym 640 posiada plany prze- 
kształceniowe, a 446 otrzymało kar­
tę gospodarstwa specjalistycznego. I 
są to karty wydane nie „na kredyt”.

Na sprawniejsze funkcjonowanie 
towarowych gospodarstw indywi­
dualnych ma wpływ systematycznie 
doskonalona praca SKR. Najlepszy­
mi wynikami w świadczeniu usług 

legitymują się SKR w Kościanie, 
Włoszakowiacih, Pępowie i Wscho­
wie.

Trudno byłoby się kusić o wzrost 
pogłowia zwierząt bez inwestycji i 
zaopatrzenia w materiały i udziela­
nia kredytów. Lepiej, niż przed ro­
kiem, jest z dostawami materiałów 
ściennych, eternitu i wyrobów hut­
niczych. Zaopatrzenie w opał także 
pokrywa potrzeby związane z pro­
dukcją zwierzęcą w gospodarstwach 
indywidualnych. Wydaje się, że u- 
biegłoroczne trudności spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu ma już za sobą.

MYŚLEĆ O JUTRZE

Nie jest żadną przesadą stwier­
dzenie, że na wysoki poziom kultury 
rolnej w woj. leszczyńskim złożyła 
się wielowiekowa tradycja, krystali­
zowana w walce z germańskim ży­
wiołem, tradycja kółek rolniczych, 
oświaty rolniczej, słowem — trady­
cja myślenia o przyszłości. I kiep­
ską przysługę wyrządzilibyśmy go­
spodarzom Dożynek, gdybyśmy nie 
przedstawili tych ogromnych moż­
liwości, jakie ma rolnictwo tego wo­
jewództwa. Zarówno w zakresie za­
gospodarowania i wykorzystania zie­
mi, w poprawie struktury upraw, 
produkcji i zagospodarowaniu pasz, 
bądź w rytmie odchowu zwierząt czy 

możliwości dalszego specjalizowania 
i kooperowania między gospodar­
stwami, jak też w organizacji usług, 
zaopatrzenia rolnictwa w środki pro­
dukcji.

Przecież w takich gospodarstwach, 
jak PGR Długie Stare, RSP Świer- 
czyna, Wojnowice i innych nadal 
można spotkać nie wykorzystaną w 
pełni ziemię, ba, urządza się dodat­
kowe drogi wśród pól uprawnych, 
nadmierną powierzchnię zajmują ster­
ty ze słomą i odpadami. W wielu go­
spodarstwach popełnia się wciąż 
podstawowe błędy agrotechniczne, a 
doskonalenie bazy paszowej pozosta­
nie długo i tutaj jednym z podsta­
wowych zadań. Szczególnie dotyczy 
to użytków zielonych w gminach 
Krzywiń, Przemęt, Święciechowa', 
Rydzyna, Rawicz i Góra. Dobry przy­
kład dali rolnicy z Janiszewa, któ­
rzy zorganizowali zespołową gospo­
darkę na trwałych użytkach zielo­
nych.

Dobre doświadczenia z parowa­
niem ziemniaków są zachęcające, ale 
nie wykorzystują one możliwości u- 
szlachetniania pasz, zwłaszcza z wy­
korzystaniem odpadów i komponen­
tów z przemysłu cukrowniczego. Fa­
chowcy wyliczyli, że w wielu gospo­
darstwach indywidualnych i uspołe­
cznionych zużywa się ponad 50 proc, 
więcej paszy Od ustalonych norm ży­

wienia na przyrost 1 kg czy też pro­
dukcję 1 litra mleka. Wzorców ra­
cjonalnego żywienia nie trzeba dale­
ko szukać. Wielkim dorobkiem w tej 
dziedzinie dysponuje ZZD w Pawło­
wicach oraz inne ośrodki, chociażby 
hodowli zarodowej w Garzynie i O- 
sowej Sieni.

Istnieją dalsze możliwości zwięk­
szania pogłowia bydła, krów i trzo­
dy chlewnej w gminach Gostyń, Po­
gorzela, Wschowa, Szlichtyngowa, 
Rydzyna i Jutrosin. Leszczyńscy ho­
dowcy uzasadnione pretensje zgła­
szają pod adresem Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Obrotu Zwierzęta­
mi Hodowlanymi w Poznaniu. Cho­
dzi o bardziej miarodajne bilansowa­
nie produkcji prosiąt i warchlaków 
oraz innego materiału hodowlanego.

Kiedy piszę te słowa, Leszno przy­
brało już odświętny wygląd. Nastro­
jowe dekoracje, skwery pełne kwia­
tów, na stadionie im. Smoczyka tre­
nują żużlowcy. W gminach leszczyń­
scy rolnicy przyjmują pierwsze gru­
py dożynkowych gości. Jak zawsze 
w tej części Polski — gościnnie i ser­
decznie. Niewiele się pomylę, jeśli 
powiem, że tegoroczny, dożynkowy 
wieniec został upleciony ze zboża ze­
branego w najtrudniejsze żniwa od 
lat, jak tylko pamięcią sięgnąć.

SZCZEPAN R. ŁAWNICZAK

DOŻYNKI

TRADYCYJNE, uroczyste obchody dożynek są piękną formą podzię­
kowania rolnikom za pracę — w tym roku wyjątkowo ciężką. 
W tym roku jednak pracowitość i upór w zmaganiach ze złą pogo­

dą przyniosły szczególnie ważne rezultaty. Udało się w maksymalnym 
stopniu ograniczyć straty, nieuniknione w takich warunkach.

Pomyślne są tendencje rozwoju hodowli, dobrze zapowiadają się zbio­
ry pozostałych ziemiopłodów, a w tym także roślin paszowych. Gospo­
darze Centralnych Dożynek — woj. leszczyńskie (piszemy o nim na 
str. 1 i 2 — szczególnie boleśnie doświadczone tego lata — nie tylko pora­
dzili sobie ze zbiorem zbóż, ale także potrafili w trudnych warunkach 
zwiększyć np. dostawy mleka i osiągnąć dalszy przyrost pogłowia 
zwierząt.

Nieraz, gdy grzęzły w rozmiękłej ziemi nowoczesne kombajny, rolni­
cy musieli sięgać po kosy. Korzystali też z pomocy młodzieży, swoich 
rodzin z miast, załóg fabrycznych. Ale w żniwnych dniach odnotowa­
liśmy również inny obraz. Kombajny nowocześnie wyposażonych PGR 
pomagały ratować zbiory na chłopskich polach. Zatarły się wtedy sek­
torowe podziały — chleb jest bowiem wspólnym dobrem.

Gdy mówimy o ‘trudnych żniwach, musimy także uświadomić sobie, 
o ile byłyby one cięższe, gdyby nie było nowoczesnego sprzętu, którym 
dziś rolnictwo dysponuje. Na pola wyjechało w tym roku 400 tysięcy 
ciągników, prawie 28 tys. kombajnów, 106 tys. snopowiązałek. Rolni­
ctwo polskie 1977 roku jest jakościowo inne niż przed kilku laty. Lepiej 
wyposażone i bardziej przygotowane do przełamywania trudności — 
przeciwstawiania się złym warunkom atmosferycznym. Praca rolników 
wsparta techniką oraz dobra i sprawna organizacja wszystkich służb 
związanych z rolnictwem decydowały o przebiegu tegorocznych żniw.

Modernizacja rolnictwa jest przedsięwzięciem długofalowym — wy­
maga nakładów i świadczeń całej gospodarki narodowej. Tegoroczne 
żniwa potwierdziły, że potrzeby rolnictwa i jego chłonność na techniczne 
środki pracy jest bardzo duża. Równocześnie jednak przebieg żniw do­
starczył dowodów, że program unowocześniania rolnictwa jest realizo­
wany konsekwentnie.

Przed rolnikami stoją obecnie kolejne ważne kampanie produkcyjne — 
siewy i jesienne zabiegi agrotechniczne, zbiory roślin okopowych i gro­
madzenie pasz na zimę. Są one równie ważne i równie ciężkie, jak żni­
wa. Rolnicy zdają sobie sprawę ze znaczenia tych prac. Chodzi jednak 
o to, aby ich partnerzy równą, jak w miesiącach letnich, uwagą i za­
interesowaniem otaczali pracę rolników i w pełni wykonywali przy­
padające na nich obowiązki. Dożynki nie są bowiem zakończeniem se­
zonu najważniejszych prac rolniczych.

M.M.
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czas mieszkania listy

SPÓŁDZIELCZE PODSUMOWANIE “
TERESA GÓRNICKA

Fot. A. JAŁOSlNSKi

Z OBRAD 
PREZYDIUM RZĄDU

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu — 2 września br. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło informa­

cję o realizacji umów kontraktacyj­
nych i skupu płodów rolnych, przed­
stawioną przez ministra przemysłu 
spożywczego i skupu.

Z informacji wynika, że podejmo­
wane ostatnio kroki, które mają na 
celu pobudzanie zainteresowania rol­
ników wzrostem produkcji, przyno­
szą spodziewane wyniki. Rozszerzo­
no — na przykład — kontraktację 
wieloletnią, uproszczono i ujednoli­
cono system zawierania umów; przy 
ust alaniu poziomu cen skupu w więk­
szym stopniu niż kiedyś bierze się 
pod uwagę wzrost kosztów produk­
cji.

Na posiedzeniu omówiono propo­
zycje odnoszące się do dalszego do­
skonalenia kontraktacji, przewidują 
one m. in. rozszerzenie kredytów 
inwestycyjnych, usprawnienie za­
opatrzenia w środki produkcji, ze 
szczególnym uwzględnieniem dostaw 
pasz i węgla oraz nasilenie pomocy 
agro- i zootechnicznej. Położenie na­
cisku na sprawy związane z uspraw­
nieniem odbioru zakontraktowanych 
produktów powinno sprzyjać roz­

wojowi produkcji towarowej na wsi. 
Szerzej wykorzystywana będzie opi­
nia samorządu. Wzmocniona zosta­
nie kontrola nad przebiegiem kon­
traktacji i realizacją dostaw, sprawo­
wana przez naczelników gmin.

W dyskusji podkreślono, iż przed- 
sięwzięciom podejmowanym przez 
państwo towarzyszy rosnące zrozu­
mienie ze strony rolników, że nale­
żyte wywiązywanie się z przyjętych 
w umowie zobowiązań jest istotnym 
warunkiem poprawy zaopatrzenia w 
artykuły spożywcze.

Prezydium Rządu ustaliło także 
plan skupu ziemniaków — jadal­
nych, przemysłowych oraz sadzenia­
ków — w tegorocznej kampanii je­
siennej. W planie sprecyzowano za­
dania zainteresowanych tą sprawą 
organizacji gospodarczych. Na mini­
stra komunikacji, a także na woje­
wodów nałożono obowiązek zapew­
nienia środków transportu niezbęd­
nych do przewozu ziemniaków w 
terminach zgodnych z przyjętym 
harmonogramem.

W następnym punkcie porządku 
dziennego Prezydium Rządu rozpa­
trzyło informację przewodniczącego 
komisji rządowej, powołanej dla ko­
ordynacji całokształtu zadań związa­

EDYNĄ drogą do uzyskania 
mieszkania jest obecnie w Pol­
sce budownictwo spółdzielcze. 

Jeśli nie liczyć, oczywiście, budow­
nictwa zakładów pracy realizują­
cych we własnym zakresie mieszka­
nia dla kadr pogotowia technicznego 
i produkcyjnego oraz wszelkiego ty­
pu budownictwa jednorodzinnego 
wznoszonego przez inwestorów in­
dywidualnych.

Przez spółdzielczość prowadzi dro­
ga do mieszkania zarówno dla ludzi 
o wysokich dochodach, jak i dla naj­
mniej zarabiających; stopień obcią­
żenia przy nabywaniu i użytkowa­
niu mieszkania jest naturalnie, zróż­
nicowany.

Niezależnie od pomocy finansowej, 
którą uzyskują wszyscy ubiegający 
się o mieszkanie ze środków Zakła­
dowego Funduszu Mieszkaniowego 
lub kredytu bankowego, osoby najm­
niej zarabiające korzystają z pomo­
cy bezzwrotnej przyznawanej ze śro­
dków budżetowych. Dotyczy to 
szczególnie osób oczekujących do­
tychczas na przydział mieszkania z 
budownictwa rad narodowych, a u- 
zyskujących po zaniechaniu tego bu­
downictwa mieszkanie spółdzielcze.

23 PROC. ZASOBÓW

Liczba mieszkań spółdzielczych 
stanowi już obecnie ponad 23 proc, 
całości miejskich zasobów mieszka­
niowych. Spółdzielczość zarządza 
większą jeszcze liczbą mieszkań. W 
tzw. administrację zleconą przejęła 
Ona dotychczas zasoby państwowe o 
powierzchni 3,5 min m3. Jest to re­
zultatem stopniowej realizacji zasa­
dy ustanawiania jednego gospodarza 
na osiedlu.

Na koniec 1976 roku mieliśmy w 
kraju 959 spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego. Sieć organizacyjna 
dostosowana została do zmian w po­
dziale administracyjnym kraju. W 48 
województwach działają wojewódz­
kie spółdzielnie mieszkaniowe, a w 
województwie stołecznym warszaw­
skim prowadzi działalność Stołeczny 
Związek Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego.

W wojewódzkich spółdzielniach 
koncentruje się znaczna część zadań 

. inwestycyjnych spółdzielczego budo­
wnictwa. Są one również zobowiąza­
ne do udzielania pomocy spółdziel­
niom eksploatującym zasoby w świa­
dczeniu usług gospodarczych, zwłasz­
cza z zakresu robót specjalistycznych 
przy instalowaniu różnych urządzeń 
w mieszkaniach, produkcji prefabry­
katów oraz przy poważniejszych ro­
botach remontowych.

Ten układ organizacyjny jest, 
rzecz jasna, nie tylko wynikiem au­
tomatycznego dostosowania spół­
dzielczej struktury do nowej mapy 
administracyjnej kraju, ale przede 
vvszystkim następstwem roli, jaką od­
grywa dziś spółdzielczość mieszka­
niowa w praktyce. W aktualnych 
warunkach przejmując coraz to no­
we funkcje ekonomiczne, produk­
cyjne, związane ze świadczeniem us­
ług dla ludności — dostosowuje ona 

nych z rozwojem produkcji ciągni­
ków. Zdaniem komisji wykonanie 
ustalonych zadań wymaga, aby od­
powiednie resorty i władze terenowe 
zapewniły dobry przebieg prac na 
obiektach podstawowych i towarzy­
szących, a także otoczyły bardziej 
efektywną opieką wszystkie przed­
sięwzięcia związane z realizacją pro­
gramu rozwoju produkcji ciągników. 
Rząd zatwierdził wnioski przedsta­
wione przez komisję.

Prezydium Rządu przyjęło pro­
gram Ministerstwa Komunikacji za­
pewnienia sprawnej pracy transpor­
tu w zimie. W toku dyskusji stwier­
dzono, że warunkiem powodzenia 
jest zgodne współdziałanie wszyst­
kich zainteresowanych organizacji 
gospodarczych z resortem komunika­
cji. Musi się to wyrażać w należytym 
wywiązywaniu się z zadań dotyczą­
cych za- i wyładunku towarów 
oraz w odpowiednio wczesnym 
dostarczeniu potrzebnego sprzę­
tu i urządzeń. Postanowiono, że 
w najbliższym okresie zagad­
nienia te będą przedmiotem osta­
tecznych uzgodnień, w toku któ­
rych uściślone zostaną zasady współ­
działania Ministerstwa Komunikacji 
z innymi resortami oraz z ogniwami 

swój układ organizacyjny do posta­
wionych jej zadań. Zmienia się jej 
organizacja, potrzeby kadrowe, 
zmiany zachodzą w samym zaple­
czu produkcyjnym spółdzielni.

ROCZNA WARTOŚĆ 
PRODUKCJI: 

PONAD 4 MILIARDY ZŁ

Pod naporem potrzeb mieszkanio­
wych rozwija ona coraz szybciej 
własny potencjał wykonawczy w ra­
mach spółdzielczego gospodarstwa. 
W roku 1976 wartość spółdzielczej 
produkcji budowlano-montażowej o- 
siągnęła ponad 4 mld zł.

Jednostki wykonawcze zaangażo­
wane są w realizację budownictwa 
jednorodzinnego, budowę inwestycji 
własnych, takich jak warsztaty, ma­
gazyny, oraz uzupełniające roboty in­
westycyjne w osiedlach. W roku 
1976 spółdzielczość przekazała do u- 
żytku 1500 mieszkań zrealizowanych 
własnymi siłami w budynkach wie­
lorodzinnych oraz 1076 mieszkań w 
budownictwie jednorodzinnym.

Wykształca ona różnorodne formy 
z zakresu budowy mieszkań. W ra­
mach spółdzielczej organizacji dzia­
ła dziś na przykład 170 spółdziel­
czych zrzeszeń budowy domów jed­
norodzinnych oraz kilkadziesiąt 
spółdzielczych zrzeszeń pomocy w 
budownictwie jednorodzinnym.

Tak więc życie dyktuje potrzebę 
rozwijania w spółdzielczości miesz­
kaniowej różnorodnych form produ­
kcyjnych usług budowlanych. Przej­
mowanie przez nią w coraz więk­
szym zakresie pieczy nad budownic­
twem indywidualnym wymaga przy­
gotowania całego potencjału produk- 
cy j no-usługowego.

Nie może się to jednak odbywać 
kosztem remontowych zadań, które 
narastają z każdym rokiem w spół­
dzielczych zasobach. Od spółdzielczo­
ści oczekuje się również rozwiąza­
nia organizacyjnego usług remonto­
wo-budowlanych świadczonych bez­
pośrednio ludności. W miarę starze­
nia się fizycznego i moralnego miesz­
kań zapotrzebowanie na te usługi 
szybko wzrasta. Przy wzroście aspi­
racji cywilizacyjnych społeczeństwa 
tej skłonności do polepszania warun­
ków mieszkaniowych we własnym za­
kresie musi wyjść naprzeciw zorga­
nizowana forma usług wykonaw­
czych.

NAKAZ CZASU

Jak widać, spółdzielczość mieszka­
niowa obrasta coraz to nowymi i 
wcale niełatwymi funkcjami gospo- 
darczo-produkcyjnymi. Od tego, jak 
im zdoła sprostać, zależy w niema­
łym stopniu postęp w warunkach 
mieszkaniowych społeczeństwa. Po­
trzeby chwili nie zostawiają dziś 
miejsca na dyskusje nad tym, co le­
ży w czyich kompetencjach i kto ko­
go wyręcza. Nakazem CZASU MIE­
SZKANIA jest zespalanie wysiłków 

administracji terenowej. Ustalono 
też, że koordynację i nadzór nad 
współdziałaniem państwowych jed­
nostek gospodarczych z zarządami 
kolei i dróg przy odśnieżaniu i usu­
waniu skutków gołoledzi sprawować 
będą osobiście wojewodowie i pre­
zydenci miast.

Rząd w porozumieniu z Ogólno­
polskim Komitetem Frontu Jedności 
Narodu powziął uchwalę w sprawie 
czynów społecznych oraz pomocy 
państwa w ich organizowaniu i rea­
lizacji. Intencją zmian poczynionych 
w dotychczasowych przepisach jest 
dążenie do dalszego usprawnienia 
działalności w ramach dobrowolnie 
podejmowanych czynów społecznych. 
Chodzi zwłaszcza o ich harmonijne 
powiązanie z aktualnymi wymaga­
niami społeczno-gospodarczymi i 
kulturalnymi kraju, a także z lokal­
nymi potrzebami mieszkańców miast 
i gmin. Nowelizacja niektórych prze- 

'pisów ma również na celu dostoso­
wanie ich do nowego dwustopnio­
wego podziału administracyjnego 
kraju, zwiększenie roli urzędów wo­
jewódzkich i gminnych w ukierun­
kowywaniu i inicjowaniu czynów 
społecznych.

Prezydium Rządu powzięło decyzję 
o zwiększeniu pomocy materialnej 
dla studentów szkól wyższych. Sta­
nowi ona kolejny krok w tworze­
niu młodzieży studiującej coraz ko­
rzystniejszych warunków bytowych. 
Przewidziano m. in., że przy ubiega­
niu się o stypendium zwyczajne, 
górna granica dochodu netto na oso­
bę w rodzinie studenta może wy­
nieść 1800 zł, a nie jak dotychczas 
1400 zł. Szacuje się, że liczba stu­
dentów pobierających stypendia 
zwyczajne wzrośnie dzięki temu tak, 

wokół polepszania warunków miesz­
kaniowych.

W miarę wzrostu liczby spółdziel­
czych mieszkań i rozbudowy spół- 
dzielczch osiedli rozszerza się zakres 
jej oddziaływania ha kształtowanie 
warunków zamieszkiwania. Spół­
dzielnie mieszkaniowe prowadzą dziś 
na terenie kraju 655 świetlic, 381 
klubów, 97 domów kultury, 369 bi­
bliotek, 5263 placów gier, 1410 boisk, 
organizują osiedlowe koła organiza­
cji społecznych, imprezy sportowo- 
-turystyczne, konkursy z różnych 
dziedzin życia. Ta sfera działania 
spółdzielczości mieszkaniowej, w 
której realizuje ona swoje ważne 
funkcje społeczno-wychowawcze 
rozszerza się również w każdym ro­
kiem. Obok tradycyjnie prowadzo­
nych różnego rodzaju ognisk i punk­
tów opieki nad dzieckiem, w osied­
lach mieszkaniowych powstają ostat­
nio żłobki osiedlowe funkcjonujące 
regularnie jako filie tego typu pań­
stwowych zakładów.

W październiku będzie obradował 
Krajowy Zjazd Delegatów Spółdziel­
ni Budownictwa Mieszkaniowego. 
Trudno o lepszą okazję do podjęcia 
społecznej dyskusji wokół aktualnej 
roli spółdzielczości mieszkaniowej, 
pokazania jej dorobku i jej słabości. 
Upowszechnienie tego, co w tym do­
robku jest najcenniesze i zastanowie­
nie się nad tym, jakie warunki mu­
szą być spełnione, aby mogła ona 
wypełniać wszystkie funkcje związa­
ne z nią, jako ważną instytucją de­
mokracji socjalistycznej.

ŚCISŁE SPRZĘŻENIE

Istnieje ścisłe sprzężenie między 
ogólnoekonomicznymi produkcyjny­
mi i usługowymi funkcjami spół­
dzielczości, a rozwojem i pogłębia­
niem samorządnym form zarządza­
nia. Poczucie wspólnoty rodzi inicja- 
ty\yność społeczną, wyzwala chęć u- 
czestnictwa w przedsięwzięciach po­
dejmowanych na rzecz ogólnego in­
teresu. Są to wartości, których nie 
wolno zgubić z pola widzenia w dy­
skusji nad rolą spółdzielczości mie­
szkaniowej w aktualnych warun­
kach społecznych i gospodarczych.

Temat ten, który także chcemy po­
ruszyć w naszym od dawna prowa­
dzonym cyklu publicystycznym 
„Czas mieszkania” dotyczy już dziś 
bezpośrednio sporej części naszego 
społeczeństwa. Spółdzielczość miesz­
kaniowa liczy obecnie ponad 800 tys. 
członków. Prawie tyle samo wynosi 
liczba pełnoletnich kandydatów o- 
czekujących na nabycie praw człon­
kowskich. Jeśli doliczyć członków 
niepełnoletnich, którzy figurują już 
w rejestrze członkowskim spółdziel­
czości, okaże się że co 8 Polak jest 
lub będzie w najbliższych latach 
członkiem spółdzielni mieszkanio­
wej. Jafc chcielibyśmy widzieć rolę 
spółdzielczości mieszkaniowej czasu 
mieszkań — to temat wart przemy­
śleń.

Iż bess mała co drugi student będzie 
korzystał z pomocy finansowej pań­
stwa. Podniesiono także górny pułap 
stypendiów dla studentów z rodzin 
gorzej sytuowanych' — z 1200 do 
1400 zł. Z kolei rezygnacja z kry­
terium dochodowości przy ubieganiu 
się o stypendium fundowane, jak 
również podwyższenie stawki sty­
pendialnej w tym przypadku z 1200 
do 1600 zł, propozycja wypłacania 
tych stypendiów przez 12 miesięcy 
w roku oraz, upoważnienie ministra 
pracy,, płac i spraw socjalnych do 
podwyższania stypendiów fundowa­
nych — powinna być dla młodzieży 
studiującej zachętą do korzystania 
z tej formy pomocy. Ujednolicono 
także system nagród za wyniki w 
nauce, obejmując nim wszystkich 
słuchaczy wyższych uczelni na takich 
samych zasadach. Studentów*, którzy 
mają dzieci, objęto zasiłkami rodzin­
nymi i zasiłkami na urodzenie dziec­
ka, co oznacza zrównanie ich w pra­
wach z rodzicami pracującymi zawo­
dowo.

Na posiedzeniu oceniono rezultaty 
przedsięwzięć ustalonych przez rząd 
z myślą o oszczędnym wydatkowa­
niu środków budżetowych; chodzi 
zwłaszcza o ograniczenie zatrudnie­
nia w administracji, zmniejszenie 
wypłat na delegacje służbowe, a tak­
że liczby etatów służbowych pojaz­
dów samochodowych. Uzyskane 
efekty są w niektórych resortach, • 
centralach spółdzielczych i woje­
wództwach wciąż niezadowalające. 
Postanowiono, że ministrowie i wo­
jewodowie bezzwłocznie zbadają 
przebieg realizacji ustalonych zadań 
oszczędnościowych oraz podejmą 
kroki niezbędne dla ich wykonania 
do końca roku.

— Nawiązując do notatki praso­
wej pt. „Niesolidni", zamieszczonej 
w „Życiu Gospodarczym” nr 29/1977, 
informujemy, że producentem mydła 
„Koralia” są Wrocławskie Zakłady 
Chemii Gospodarczej „Pollena” we 
Wrocławiu, a nie. jak mylnie podano 
„Pollena" — Stargard.

W związku z powyższym czujemy 
Się w obowiązku odpowiedzieć na za­
mieszczoną notatkę.

Co prawda z treści artykułu nie 
wynika, jaka wada jest kwestiono­
wana, jednakże przypuszczamy, że 
chodzi o nieestetyczny wygląd posz­
czególnych kostek mydła, a nie o 
własności użytkowe. Powyższa wada 
wynika z trudności uzyskania lep­
szych efektów na wyeksploatowanej 
aparaturze produkcyjnej. Stan nie­
których urządzeń do obróbki mydeł 
po wieloletniej eksploatacji (20 lat) 
jest zły i wymaga wymiany.

W celu rozwiązania tego proble­
mu przedsiębiorstwo od lulku lat 
czyni usilne stajania o zakup wy­
branych aparatów. Z uwagi jednak 
na źródło zakupów (strefa KK), jak 
też szereg innych ważnych wydat­
ków dewizowych, realizacja dostaw 
uległa opóźnieniu. W celu złagodze­
nia problemu nieestetycznej obróbki 
mydeł podejmowano zamierzenia do­
raźne, możliwe do realizacji we wła­
snym zakresie, kładąc szczególny na­
cisk na konserwację i remonty, a 
także zwiększenie kontroli między- 
operącyjnej i. kontroli wyrobu go­
towego. Biorąc pod uwagę słuszne 
zastrzeżenia zapewniamy, że będzie­
my dokładać w dalszym ciągu wszel­
kich starań, aby wady te maksymal­
nie eliminować.

mgr inż. WŁADYSŁAW 
MACKIEWICZ

Z-ca dyr. d/s produkcji 
„Pollena” — Wrocław

Na tę samą notatkę odpowiada 
poznańska „Lechia”.

— Zapewnienie wysokiej jakości 
wszystkich produkowanych wyro­
bów, dotrzymywanie receptur i obo­
wiązującej technologii jest jednym 
z głównych kryteriów pracy w na­
szym zakładzie. Potwierdzeniem po­
wyższego może być obniżenie warto­
ści wskaźnika reklamacji w roku 
ubiegłym oraz w pierwszym półro­
czu br. w stosunku do lat poprzed­
nich oraz systematyczny wzrost ilo­
ści wyrobów posiadających znak ja­
kości klasy „1”.

Niemniej jednak przeprowadzona 
analiza reklamacji potwierdziła slu- 
szność zarzutu pogorszenia jednego 
wyrobu, mianowicie płynu odżyw­
czego do włosów „Ł-102”. Przy czym 
należy stwierdzić, że zastrzeżenia od­
biorców dotyczyły pękania nakrętek 
i nieszczelności butelek; nie spotka­
liśmy się natomiast z reklamacjami 
co do jakości samego płynu.

Powyższe wady jakościowe wystą­
piły przejściowo po zastosowania do 
produkcji płynu „Ł-102” automatu 
firmy Bauch w miejsce dotychczas 
używanego ■ urządzenia ręcznego. 
Okazało się, że nakrętki polietyle­
nowe nakręcane automatycznie nie 
zapewniają właściwej szczelności,' 
pękając na skutek drobnych wad 
konstrukcyjnych.

W związku z powyższym uzgodnio­
no z kooperantem, tj. Spółdzielnią 
Pracy „Plastgum” w Śremie, wpro­
wadzenie odpowiednich zmian, pole­
gających między innymi na skróce­
niu nakrętki oraz pogrubienia za- 
tyczki, co pozwoliło na prawie cał­
kowite wyeliminowanie pękania na­
krętek oraz wycieków płynu.

Należy podkreślić, że automatyza­
cja procesu napełniania i konfekcjo­
nowania płynu „Ł-102” zapewnia 
zwiększenie wydajności produkcji, a 
tym samym poprawia zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego w ten poszu­
kiwany artykuł.

mgr inż. A. NOWICKI 
z-ca dyr. d/s rozwoja 
„Pollena — Łechia”

— Odpowiadając na notatkę pra^ 
sową pi. „Niesolidni” — czytamy w 
liście Nowodworskich Zakładów 
Chemii Gospodarczej „Pollena” — 
dotyczącą niewłaściwej jakości myd­
ła „Zefir”, informujemy, że w I pół­
roczu 1977 r. łączna wartość rekla­
macji tego mydła zamyka się kwotą 
1366,4 tys. zł, co stanowi 0,75 proc, 
ogólnej wartości wyprodukowanego 
mydła.

W roku ubiegłym wskaźnik ten 
wynosił — 3,1 proc.

Reklamacje dotyczą złego sztan- 
cowania mydła oraz rys na jego po­
wierzchni. Przyczyną powyższych 
wad były trudności surowcowe (nie­
dostateczna ilość pochodzącego z im­
portu oleją* kokosowego) oraz awaria 
tunelu chłodzącego od marca br. 
Brak chłodzenia spowodował, że my­
dło niewystadzone, plastyczne, było 
bardzo podatne na wszelkiego rodza­
ju uszkodzenia mechaniczne. Dodat­
kowym czynnikiem powodującym 
uszkodzenia był brak zamiennych 
pasów przy urządzeniach stemplują­
cych mydła. Urządzenia te są spro­
wadzane z importu i wszelkie awa­
rie są bardzo kłopotliwe, gdyż na 
rynku krajowym brakuje części za­
miennych. Mydło produkowane ma­
sowo (średnio 200 kostek na minutę) 
na urządzeniach tego typa będzie 
zawsze miało tendencje do rysowa­
nia się i uszkodzeń, mimo że załoga
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wydziału dokłada starań, by tego 
uniknąć.

Wstrzymać produkcji mydła nie 
możemy, ponieważ handel domaga 
sig dostaw, a wymienione wady choć 
psują estetykę wyrobu, nie wpływa­
ją jednak na własności użytkowe 
mydła. Zresztą — jak nam wiadomo 
— projekt nowej normy na mydła 
toaletowe, która w niedługim czasie 
będzie obowiązywała, dopuszcza na 
mydle „rysy po stemplach”. Aktual­
nie zakład nasz posiada już potrzeb­
ne części zamienne produkcji krajo­
wej, konieczne do remontu i moder­
nizacji tunelu chłodzącego. Włącze­
nie tunelu do ruchu nastąpi przy 
końcu sierpnia br. Poprawi to zde­
cydowanie wygląd zewnętrzny my- 
deŁ

Natomiast niepokojącym zjawi­
skiem jest bardzo słaba jakość ob­
woluty, produkcji Łódzkiej Drukarni 
Akcydensowej w Łodzi. Posiada ona 
nietrwałą farbę, której barwnik po 
pewnym czasie przechodzi na mydło. 
Nie zdarza się to w przypadku sto­
sowania obwolut .z importu.

mgr taż. ANTONI GUMULSKI 
z-ca dyr. d/s technicznych 

Nowodworskie Zakłady Chemii 
Gospodarczej „Pollena”

Odezwał się również Zakład Che­
mii Gospodarczej Zjednoczonych Ze­
społów Gospodarczych z Góry Kal­
warii.

— Sprawa dostaw naszych wyro­
bów chemii gospodarczej do handlu 
w przeciekających i zdeformowanych 
opakowaniach, jest nam znana. Nie­
stety, mimo wielu starań dotychczas 
nie możemy osiągnąć poprawy. Nie 
wynika to z naszej niesolidności, 
gdyż towar wychodzący z naszych 
magazynów odpowiada obowiązują­
cym normom także pod ' względem 
opakowań. Jednak wady, o których 
piszecie, powstają w trakcie załadun­
ku przez przewoźnika, podczas tran­
sportu, jak również często wskutek 
wadliwego magazynowania u odbior­
cy. Chociaż nasz zakład nie ponosi 
winy za te uszkodzenia, jednak w 
trosce o to, ażeby na rynku nie zna­
lazły się nasze wyroby w nieestety­
cznych i uszkodzonych opakowa­
niach. wysyłamy naszego przedsta­
wiciela, który eliminuje uszkodzone 
i zanieczyszczone opakowania. Nasi 
odbiorcy, znając trudności transpor­
towe, niejednokrotnie sami usuwają 
wady, reklamując jedynie ilość fak­
tycznie uszkodzoną, która zazwyczaj 
jest niewielka. '

Wciągnięcie nas na listę niesolid­
nych producentów jest w odczuciu 
załogi naszego zakładu niesprawied­
liwe i niesłuszne, ponieważ uszko­
dzenia w transporcie, są od nas nie­
zależne, i praktycznie nie mamy na 
nie wpływu.

Dotychczas w ocenie naszych od­
biorców uchodziliśmy raczej za za­
kład solidny, o czym świadczy fakt 
zwolnienia naszych wyrobów z od­
bioru jakościowego przez CZSS 
„Społem” i CZSR „Samopomoc 
Chłopska”, jak również fakt, że na­
sze podstawowe wyroby jak „Lud­
wik”, „Bilux”, „Karosol”, „Incopol” 
mają prawo do oznaczenia ich zna­
kiem jakości klasy „1”.

Dla informacji poda jemy, że war­
tość reklamacji jakościowych, spo­
wodowanych głównie uszkodzenia­
mi w transporcie stanowi 0,14 proc, 
wartości produkcji za I półrocze br., 
co przemawia raczej za wyłączeniem 
nas z listy niesolidnych producen­
tów.

mgr taż. ANDRZEJ GŁUSKI 
z-ca dyr. d/s technicznych 

i produkcyjnych 
Zjednoczone Zespoły Gospodarczo 

Zakład Chemii Gospodarczej

— Nawiązując do informacji pt. 
„Niesolidni” — piszą do redakcji 
Bydgoskie Zakłady Chemii Gospo­
darczej „Pollena” — informujemy, że 
w I kw. br. uznano hurtowniom 
handlowym reklamacje jakościowe 
na proszek „Radion” w zdeformowa­
nych i nieszczelnych kartonikach 
oraz na mydło do pralek „As” i pa­
stę „Komfort” z popękanymi po­
krywkami i wyciekami.

Wyjaśniamy, że tego typu uszko­
dzenia powstają głównie w czasie 
magazynowania i transportu wyro­
bów.

Analiza przyczyn reklamacji na 
proszki, zgłaszanych naszym zakła­
dom ze względu na złą jakość opa­
kowań jednostkowych, wykazała, że 
generalnie ich powodem jest zbyt 
mała powierzchnia magazynów oraz 
poważne trudności z otrzymaniem 
środków transportowych (wagonów 
i samochodów) na wysyłkę towarów.

Opakowania zbiorcze z kartonika­
mi proszków przechowywane są 
i transportowane w naszym zakła­
dzie w jednostkach spaletyzowanych. 
Z uwagi na nierytmiczne dostawy 
środków transportu pod załadunek, 
zmuszeni jesteśmy maksymalnie za­
pełniać nasze magazyny, a także nie­
jednokrotnie umieszczać towar pod 
plandekami.

PKP — dostarczają nam wagony 
pod warunkiem ich maksymalnego 
obciążenia, co zmusza nas do ukła­
dania opakowań zbiorczych w war­
stwach do 11 opakowań wzwyż (pod 
dach wagonu). Maksymalna wyso­
kość ułożenia paczek wg naszych do­
świadczeń powinna wynosić najwy­
żej 6 warstw. Dowodem tego jest 
chociażby fakt,, że nie otrzymaliśmy 
żadnych reklamacji z tytułu zdefor­
mowania i nieszczelności kartoników 
przy wysyłaniu proszków w układzie 

6-warstwowym na eksport. Większa 
ilość opakowań umieszczonych w 
warstwach pionowych powoduje, że 
dolne warstwy ulegają zgniataniu 
pod ciężarom warstw górnych.

Ze swej strony zapewniamy, że 
warunki magazynowania zdecydowa­
nie się poprawią wraz z zakończe­
niem rozbudowy naszych zakładów.

Reklamacje i dostawy do handlu 
mydlą do pralek „As” 1 pasty „Kom­
fort” z przedstawionymi wadami by­
ły przedmiotem osobnych narad:

— w przypadku opakowań wini- 
durowych do mydła do pralek „As” 
i „Miś” a 1 kg wymienić przykrywki 
o wysokości obrzeża 10 mm na przy­
krywki z obrzeżem o wysokości 17 
mm, co zapewni szczelność i nie- 
wypadanie w czasie transportu,

— w celu zmniejszenia reklamacji 
na pastę „Komfort” i „BHP” w opa­
kowaniach winidurowych a 0,5 kg — 
z powodu słabych opakowań, łatwo 
pękających w czasie transportu — 
ustalono zgodnie z planem poprawy 
jakości na rok 1977 wymienić opa­
kowania wtaidurowe na polistyreno­
we.

taż. HENRYK PRZYBYŁO 
z-ca dyr. d/s technicznych 

Bydgoskie Zakłady 
Chemii Gospodarczej „Pollena”

Skarpowiska — 
chaszczowiska

Konieczność racjonalnego wyko­
rzystania ziemi uprawnej znajduje 
powszechne zrozumienie. Wiele 
przedsięwzięć nakierowane jest na 
uzyskanie coraz większych efektów 
— najprostsze z nich to eliminacja 
marnotrawstwa i nieużytków. Wyda- 
je mi się jednak, że w dotychczaso­
wych rozważaniach pomija się jeden, 
z przejawów marnotrawstwa — mam 
na myśli skarpowiska przy drogach 
i torach kolejowych, zwłaszcza te 
ostatnie.

Starsza generacja pamięta, że 
utrzymane skarpowiska były prze­
ważnie zagospodarowane i jeśli po­
zwalały na to. warunki terenowe — 
eksploatowane były głównie przez 
zbiór i wypas trawy. Korzyści z tego 
płynące stanowiły jedno tze źródeł 
przychodów robotników drogowych', 
torowych i ich bezpośredniego nad­
zoru. W niektórych rejonach nie na­
leży to jeszcze do przeszłości.

Jednak w zagospodarowaniu więk­
szości dzisiejszych skarpowisk zaszły 
duże zmiany. Coraz więcej widzi się 
przy torach wybujałych traw, osielska, 
nieużytecznych, chaszczy. Gospodaro­
wanie nimi pa^jad^ 
do czasu w wypalaniu, a służby prze- 
ciwpożarowe mają okazję dn podno­
szenia często słusznych alarmów. Tu 
i ówdzie spotyka się jeszcze zbiór 
łub wypas trawy.

Trochę lepiej przedstawia się to na 
skarpowiskach drogowych, przeważ­
nie zresztą węższych i zajmujących 
mniej powierzchni. Jest to o tyle za­
skakujące, że — Jak wiadomo — spa­
liny samochodowe zawierają tok­
syczne związki ołowiu, przyswajalne 
przez rośliny i rośliny takie nie po­
winny służyć jako karma dla zwie­
rząt. Ponadto gleba na skarpach jest 
mocno zasolona na skutek posypy­
wania jezdni solą w okresie zimo­
wym.

Przyczyny tego pogarszającego się 
zagospodarowania skarpowisk — 
poza wspomnianymi zanieczyszcze­
niami chemicznymi — są różne. 
Przede wszystkim brak ludzi do 
pilący na drogach i torach kolejo­
wych oraz postęp techniczny spowo- 
dowaly, że innymi metodami buduje 
się obecnie nawierzchnie drogowe 
i kolejowe, że inne w tym zakresie 
stosowane są materiały itd. A skar- 
powlskami — jeśli inne względy 
przeciwko temu nie przemawiają — 
należałoby się ciągle jeszcze opieko­
wać w sposób tradycyjny, a na to nie 
mą odpowiedniej ilości wolnych rąk 
do pracy.

Zastosowanie nowych materiałów 
1 technologii spowodowało także, że 
onuąwiane skarpowiska zaśmiecone 
są przeróżnymi resztkami i odpada­
mi, których nie ma kto usuwać i któ­
rych występowanie prawie przekre­
śla możliwość pozyskiwania traw lub 
ich wypasu.

Na przeszkodzie eksploatacji skar­
po wisk poprzez wypias stoi także 
przeważnie olbrzymi ruch pociągów 
l pojazdów-, zagrażający bezpieczeń­
stwu zarówno ludzi, jak i bydła. 
Oczywiście, nie ma także tych, któ­
rzy mogliby spełniać rolę dawnych 
pastuszków.

Fakt jednak pozostaje faktem — 
coraz więcej mamy dróg, coraz wię­
cej torów, a więc także terenów wy­
łączonych spod eksploatacji rolni­
czej — a na skarpach i poboczach 
rozrastają się nieużyteczne chaszczo­
wiska. Czy możemy pozostawać bez­
radni wobec tej sprawy 1 pozosta­
wić ją własnemu losowi wtedy, gdy 
głód ziemi i niedobór środków żyw­
nościowych jest coraz powszechniej 
odczuwalny?

Nie podejmuję się dać tutaj recep­
ty optymalnego zagospodarowania 
skarpowisk. Nie wiem, czy możliwe 
są tu uprawy traw, użytecznych 
krzewów czy drzew. Niewątpliwe 
jest chyba Jednak, że tysiące hekta­
rów ziemi zarastają coraz bardziej 
nieużyteczne chaszcze. Mamy wielu 
ekspertów z każdej dziedziny i może 
oni mogliby coś rzetelnego zapropo­
nować, A może tę „Amerykę” już 
ktoś odkrył?

E.C.
Mielec

PERSPEKTYWY ROZWOJU 
HANDLU WSCHÓD-ZACHÓD
PIOTR GLIŃSKI

Wiatach siedemdziesiątych duże­
go znaczenia nabierają stosun­
ki handlowe Wschód-Zachód.

Wynika to m.in. z przyspieszonego 
rozwoju krajów socjalistycznych 
(wzrost popytu na najnowszą techni­
ką i technologią wynikający z szyb­
kiego unowocześniania gospodarki). 
Z drugiej strony kraje kapitalistycz­
ne liczą na zdobycie chłonnych ryn­
ków zbytu oraz uzyskanie dostąpu do 
bogatych zasobów surowcowych. In­
nym aspektem procesów dokonują­
cych sią w tych latach jest umacnia­
nie pozycji gospodarczej krajów so­
cjalistycznych oraz podnoszenie po­
ziomu technicznego ich przemysłów. 
Przyczynia sią to do tworzenia pod­
staw rozwoju kooperacji przemysło­
wej Wschód-Zachód.

Problemom tym poświęcona jest 
książka A. CZEPURKI pt. „HANDEL, 
WSCHÓD-ZACHÓD. RZECZYWI­
STOŚĆ I PROGNOZY.”*) Praca ta 
stanowi ważną pozycją w dziedzinie 
międzynarodowych stosunków go­
spodarczych. Powinna ona wzbudzić 
żywe ząinteresowame szerokiego 
kręgu czytelników zarówno związa­
nych z praktyką, jak i teorią. Mimo 
stosunkowo skromnej objętości re­
cenzowana pozycja zawiera bogaty 
materiał faktograficzny, w tym prze­
gląd i ocenę polityki handlowej sto­
sowanej wobec krajów RWPG przez 
partnerów zachodnich, nie stroniąc 
przy tym od interpretacji wielu zło­
żonych problemów rozwoju handlu 
Wschód-Zachód. '

W pierwszych dwóch rozdziałach 
Autor prezentuje w przekroju histo­
rycznym rozwój i strukturą wymiany 
handlowej Wschód-Zachód. Analiza 
obejmuje lata 1945—1975 i jest jedną 
z nielicznych prób usystematyzowa­
nia etapów rozwoju, jak również 
ewolucji polityki handlowej krajów 
kapitalistycznych wobec handlu 
W schód-Zachód.

Na podkreślenie w tej części pracy 
A. Czepurki zasługuje zwarte i kry­
tyczne ujęcie problematyki polityki 
handlowej krajów kapitalistycznych 
wobec krajów RWPG na przestrzeni 
ostatnich trzydziestu lat. Dyskrymi­
nacja celno, ilościowe ograniczenia 
importowe- oraz emb^f.0(> eksporto­
we Jtd elementy ' tej J polityki 
w pierwszej fazie rozwoju stosunków 
handlowych Wschód-Zachód. W na­
stępnej jazie nastąpiło wyraźne od­
prężenie w stosunkach politycznych, 
co miało pozytywny wpływ na wa­
runki handlu Wschód-Zachód. Lata 
1956—1966 charakteryzowały się 
stopniowym wzrostem obrotów 
i eliminowaniem ograniczeń impor­
towych oraz zmniejszaniem liczby 
pozycji na międzynarodowych listach 
zakazu eksportu do krajów socja­
listycznych.

Kontynuacją tego kierunku zmian 
są lata obecne, w których nastąpił 
wyjątkowo szybki wzrost obrotów 
w wyniku przyczyn wspomnianych 
już na wstępie. Zaczęły nabierać 
znaczenia . nowe formy współpracy, 
takie jak: kooperacja przemysłowa 
i wieloletnie umowy gospodarcze, 
kredyty.

Liberalizacja polityki kredytowej 
oraz nowe formy kredytów przyczy­
niły się do przyspieszenia importu,

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO , 

NAUKOWE
MIECZYSŁAW TRZECIAK — „ELE­

MENTY NAUKI O PRACY”. Skrypt dla 
wyższych uczelni technicznych, z. 216, 
zl 35,—

Jest to wprowadzenie do obszernych 
zagadnled nauki o pracy. Omówiono w 
książce takie sprawy, jak praca I zawód, 
zewnętrzne warunki funkcjonowania 
przedsiębiorstwa brąz problematykę we­
wnętrzną — głównie ergonomiczną — 
przedsiębiorstwa przemysłowego.

MIECZYSŁAW CZARNECKI — „EKO­
NOMICZNO-SPOŁECZNE KRYTERIA O- 
CENY JAKOŚCI”, S. 281, tabl., zl 40,—

„Celem opracowania jest przestudiowa­
nie istniejących modeli badania efektów 
ekonomicznych z tytułu zmian właści­
wości użytkowanych maszyn, ocena ich 
wystarczalności do badania skutków 
zmian jakości środków pracy, a w ra­
zie nleadekwatności istniejących metod 
do tego celu — zaproponowania własnej 
metody” (od autora).

WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI — 
„KLASY, WARSTWY I WŁADZA”. Wyd. 
4, s. 276, zl 24,—

Rozwalania z zakresu marksistowskiej 
teorii społeczeństwa,' poświęcone społe­
czeństwu kapitalistycznemu 1 socjali­
stycznemu — ukazują ich odrębność i 
swoistość.

JERZY J. WIATR — „SPOŁECZEŃ­
STWO”. Wstęp do socjologii systema­
tycznej. Wyd. 7, S. 544, Zł 40,—

Podręcznik akademicki. Z treści: Czło­
wiek 1 środowisko; Kontrola i przymus 
w społeczeństwie; Grupy społeczne, Stru­
ktura klasowa; Świadomość społeczna.

ANDRZEJ J. KLAWE, ANTONI MA- 
KAC — „ZARYS MIĘDZYNARODO­
WYCH STOSUNKÓW EKONOMICZ­
NYCH”, s. 363, Zl 40,—

Podstawowe Informacje na temat go­
spodarki światowej i'międzynarodowego 
podziału pracy, roli handlu zagranicz­
nego w gospodarce narodowej, cen, me­
chanizmu rozliczeń międzynarodowych i 
międzynarodowej równowagi płatniczej. 

ale równocześnie do wzrostu ujem­
nego salda bilansu handlowego kra­
jów socjalistycznych. To zjawisko 
niezrównoważenia obrotów pogłębio­
ne zostało w latach 1966—1975 przez 
procesy integracyjne w Europie Za­
chodniej. W wyniku takiej sytuacji, 
mimo szybkiego tempa wzrostu eks­
portu do krajów kapitalistycznych 
z 10,6 proc, rocznie w latach 1956— 
1965 do 21,6 proc, rocznie w latach 
1966—1975 relacja wartości eksportu 
do importu zmniejszała się z 1,28 w 
1955 roku do 0,93 w latach 1965— 
1970 oraz 0,67 w 1975 roku.

Jedną z najważniejszych przeszkód 
w dynamicznym wzroście wymiany 
handlowej Wschód-Zachód jest ba­
riera strukturalna. Dotychczas 
w eksporcie krajów socjalistycznych 
na te rynki dominowały surowce, pa­
liwa, artykuły rolno-spożywcze i nie­
które ■ półfabrykaty przemysłowe. 
W roku 1974 eksport wyrobów prze­
mysłowych stanowił już jednak 
38,5 proc, eksportu ogółem krajów 
RWPG do krajów kapitalistycznych. 
Mimo to w dalszym ciągu struktu­
ra eksportu pozostawała asymetrycz­
na w stosunku do struktury importu, 
w którym 81,8 proc, to towary prze­
mysłowe. Nie odpowiada to poziomo­
wi rozwoju krajów socjalistycznych 
oraz pogłębia trudności z bilansowa­
niem obrotów.

Powyższa analiza retrospektywna 
stanowi podstawę dla prezentacji 
szerokiego przeglądu metod i wyni­
ków prognoz określających handel 
Wschód-Zachód (poświęcony został 
temu trzeci rozdział pracy). Zwraca 
uwagę dążenie Autora do w miarę 
wszechstronnego ujęcia najbardziej 
typowych prognoz opracowywanych 
zarówno w krajach socjalistycznych, 
jak i w krajach kapitalistycznych, 
a także przez międzynarodowe orga­
nizacje gospodarcze.

Godna uwagi jest — w tej części 
pracy — oryginalna metoda i wyniki 
prognozy zaproponowanej przez 
Autora. Główną różnicą między pro­
gnozą A. Czepurki a pozostałymi jest 
uwzględnienie w tej pierwszej gwał­
townych zmian w handlu światowym 
i krajów socjalistycznych, które na­
stąpiły po roku 1970.

Do omawianych szczegółowo przez 
Autora prognoz należy prognoza 
węgierska (opracowana na lata 1970, 
1975 i 1980 przez Instytut Badań Ko­
niunktur i Rynków w Budapeszcie 
w 1968 roku). Oceniając wyniki tej 
prognozy, A. Czepurko stwierdza, że 
zbieżność zmian struktury oraz salda 
obrotów krajów RWPG z rozwinię­
tymi krajami kapitalistycznymi (we­
dług prognozy) z rzeczywistymi tren­
dami występującymi w latach 1968— 
1972 dowodzi przydatności modelu 
„węgierskiego” do celów prognozo­
wania handlu Wschód-Zachód.

Wśród prognoz budowanych 
w krajach kapitalistycznych dużo 
miejsca poświęcono prognozie opra­
cowanej przez profesora Uniwersyte­
tu w Oxfordzie, M. Kasera w roku 
1973. Mankamenty tej prognozy, 
które podkreślił w swojej pracy 
A. Czepurko, są typowe dla wielu 
podejść zachodnich. Analizując wy­
niki metody M. Kasera, okazuje się, 
że w większości wypadków są one

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
MIECZYSŁAW PIEKARSKI — „OD­

POWIEDZIALNOŚĆ ODSZKODOWAWCZA 
ZA NIEDOBORY”, a. 220, zł 45,—

Po wyjaśnieniu pojęcia „niedoboru” 
autor wyczerpująco przedstawia proble­
matykę tego zagadnienia. Dokonuje ana­
lizy wielu kwestii jeszcze niejednolicie 
rozstrzyganych, wypełnia luki w inter­
pretacji niektórych przepisów. Wykorzy­
stano orzecznictwo i literaturę przedko- 
deksową, dotyczącą zagadnień prawno- 
-materialnych i procesowych.

PAŃSTWOWY
INSTYTUT WYDAWNICZY

EDMUND OSMAŃCZYK — „BYŁ ROK 
1945...” Wyd. 3. s. 548, zł 55,—. Kolekcja 
Polskiej Literatury Współczesnej.

Tom zawiera fragmenty wspomnień, 
eseje, wiersze, listy, reportaże, artyku­
ły, zapiski i notatki poświęcone wyda­
rzeniom roku 1945. Wiele miejsca zaj­
muje sprawa Niemiec i stosunki polsko- 
-nlemieckie w tym okresie. Autor był 
jedynym korespondentem polskim na 
Konferencji Poczdamskiej, uczestniczył 
w procesie norymberskim jako sprawoz­
dawca.

KRAJOWA AGENCJ 
WYDAWNICZA

SERGIUSZ TATUR — „GŁODOWY 
STEP — KRAINA OBFITOŚCI”. Tl. z 
ros. Moskwa, Ag. Prasowa Nowostl 77. 
s. 60, tabl., zł 16,—

Głodowy Step — to obszar zajmujący 
900 tys. hektarów, leżący na lewym 
brzegu Syr-DarU między Taszkientem 
1 Samarkandą. Książka przedstawia 20- 
-letni już proces kompleksowego nawad­
niania i zagospodarowania tych ziem, w 
wyniku którego uzyskuje się tysiące ton 
różnych produktów rolnych, przede 
wszystkim bawełny.

OSSOLINEUM
FOLIA OECONOMICA CBACOVIENSIA 

Voł. 20, s. 122, zl 30,— PAN. Oddz. w Kra­
kowie. Komisja Nauk Ekonomicznych. 

znacznie niższe niż w rzeczywistości. 
Już w roku 1974 został osiągnięty 
poziom (wartość importu i eksportu 
krajów RWPG) przewidywany w 
roku 1980. Głównym błędem popeł­
nionym przy budowie omawianej 
prognozy było pominięcie ewolucji 
strategii rozwoju gospodarczego 
krajów socjalistycznych. 1

i rozwój tych koncepcji. Ostatni rozdział 
poświęcono ewolucji strategii antykoniu- 
nizmu.

WYDAWNICTWA 
KOMUNIKACYJNE I ŁĄCZNOŚCI

WOJCIECH SZENEJKO — „JE2D2Ę 
SAMOCHODEM POLSKI FIAT 125P”. Te­
chnika Jazdy, obsługa i usprawnienia. 
Wyd. 4, s. 168, U., tabl., zl 35, —

Podstawowe wiadomości o technice 
prowadzenia, budowie i obsłudze samo­
chodów Polski Fiat 125p. Wskazówki eks­
ploatacyjne, sposoby usuwania nledoma- 
gań 1 usprawnienia samochodu. Informa­
cje dotyczące dodatkowego wyposażenia 
samochodu. Fotografie. Rysunki. Schema­
ty.

KLIMECKI ZBIGNIEW, PODOLAK RO­
MAN — „JEZD2E SAMOCHODEM POL­
SKI FIAT 126P”. Technika Jazdy, ob­
sługa 1 usprawnienia. Wyd. 3, s. 216, U., 
zl 35, —

Podstawowe wiadomości o technice 
prowadzenia, budowie i obsłudze samo­
chodów Polski Fiat 126p. Wskazówki eks­
ploatacyjne, sposoby usuwania niedoma- 
gań oraz usprawnienia samochodu.

SW „CZYTELNIK”
MARTIN HEIDEGGER — „BUDOWAĆ, 

MIESZKAĆ, MYŚLEĆ”. Eseje wybrane. 
Tłum, z ulem. s. 348, zł 100,—

Wybór esejów znanego współczesne­
go filozofa niemieckiego. Eseje skoncen­
trowane są wokół problemu: kim jest 
dzisiejszy człowiek? Co w decydujący 
sposób określa naszą, niepowtarzalną sy­
tuację? Jaki wspólny sens kryje się ża 
współczesną nauką, techniką, sztuką? 
Słownik terminologiczny. Nota bibliogra­
ficzna.

Najciekawszą z omawianych pro­
gnoz wydoje się być prognoza same­
go Autora, która została szeroko za­
prezentowana w tej części pracy. 
Określając tendencje w obrotach 
handlowych Wschód-Zachód, Autor 
przyjął kilka podstawowych założeń. 
Dwa z nich stanowią kryterium oce­
ny przydatności prognozy, a miano­
wicie: kraje socjalistyczne będą- 
w obecnej pięciolatce działać w kie­
runku osłabienia napięć płatniczych 
z krajami kapitalistycznymi oraz 
będą starały się utrzymać przyspie­
szenie tempa wzrostu wymiany 
z krajami zachodnimi, do jakiego 
doszło po 1970 roku.

Konsekwencją tych założeń jest 
konieczność odwrócenia relacji im- 
port/eksport oraz rozwój nowych 
form współpracy. Sprzyjającym 
czynnikiem dla tych przemian będzie 
— zdaniem Autora — poprawa sy­
tuacji gospodarczej krajów kapita­
listycznych (wyjście z recesji, po 
roku 1975), co przyniosłoby krajom 
RWPG zwiększone zamówienia eks­
portowe. Należy w tym miejscu za­
znaczyć, że patrząc z dzisiejszej per­
spektywy czasu, proces wychodzenia 
z recesji nie przebiega zgodnie 
z wcześniejszymi oczekiwaniami. 
Przewidywany wzrost importu kra­
jów zachodnich może nie stać się 
czynnikiem ułatwiającym realizację 
strategii krajów socjalistycznych w 
handlu Wschód-Zachód.

Rozwijając swoją prognozę, A. Cze­
purko oblicza minimalny wariant 
ekstrapolując do roku 1980 wartości 
eksportu i importu z lat 1955—1974. 
Wariant ten został nazwany mini­
malnym z powodu silnego wpływu 
na wyniki dość wolnego tempa wzro­
stu w latach 1955—1970. Autor od­
rzuca jednak ten wariant, motywu­
jąc to brakiem spełnienia założeń 
(o bilansie i tempie wzrostu wymia­
ny). Na tej samej podstawie (brak 
spełnienia założenia o bilansie) zo­
stał odrzucony wariant maksymalny 
prognozy. Różni się on od poprzed­
niego silniejszym wpływem wyników 
z lat 1970—1974 na przewidywane 
trendy rozwoju handlu krajów soc­
jalistycznych z krajami zachodnimi 
do roku 1980, a więc dający wyższe 
wyniki prognozy.

' Ostatecznym rezultatem badań 
Autora jest wariant końcowy, w 
którym dla prognozy przyjmuje się 
wartość importu według wariantu 
minimalnego, a wartość eksportu 
według wariantu maksymalnego. Jak 
sam A. Czepurko w swojej książce 
stwierdza, efekt tych rozważań na­
leży traktować raczej „... jako eks­
peryment myślowy niż jako formal­
ne ulepszenie zastosowanej meto­
dy...”, ale, co należy podkreślić, 
,,... stosunkowo najlepiej odzwier­
ciedla (wariant końcowy — P.G.) 
możliwości rozwoju handlu globalne­
go europejskich krajów RWPG i ich

Zbiór prac omawiających m.in. organi­
zację do spraw rolnictwa i wyżywienia, 
zagadnienia systematyzacji planistycz­
nych modeli makroekonomicznych, poda- 
żowe i popytowe teorie rozwoju wynalaz­
czości, zarys przemian demograficzdo- 
-apołecznych w Krakowie.

LUDOWA 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
EUGENIA MALEWSKA — „DZIAŁAL­

NOŚĆ ZAWODOWA I SPOŁECZNA AB­
SOLWENTÓW”. 'Na przykładzie Akade­
mii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie), 
s. 119, zl 21,—

Próba empiryczne! oceny przygotowa­
nia przez uczelnię wysoko kwalifikowa­
nych kadr do pełnienia wielu zawodo­
wych i społecznych funkcji. Badania 
przeprowadzono wśród studentów i ab­
solwentów AR-T w Olsztynie.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

WINCENTY ZAREMBA — „EKONO­
MIKA I ORGANIZACJA MECHANIZA­
CJI ROLNICTWA”, s. 216, zł 32,—

Omówiono: ogólne zagadnienia ekono­
miki, organizacji I zarządzania w rol­
nictwie, ze szczególnym uwzględnieniem 
mechanizacji rolnictwa; organizację prac 
maszynowych oraz problemy obsługi rol­
nictwa przez jednostki współdziałające, z 
rolnictwem w sferze mechanizacji.

„ISKRY”
ANDRZEJ K. KOŹMIŃSKI — „TECH­

NOKRACI I HUMANIŚCI”. Dwa spojrze­
nia na ludzką pracę, s. 216, zl 20, — 
Zycie i Nowoczesność.

Celem książki Jest analiza dwóch per­
spektyw patrzenia na pracę ludzką; pod­
miotowego, które związane jest nierozer­
walnie z marksizmem 1 socjalistyczną 
formacją społeczno-ekonomiczną oraz 
przedmiotowego, które określa sposób 
kierowania pracą w technokratycznych 
społeczeństwach kapitalistycznych.

POLSKA AKADEMIA NAUK
MARIUSZ GULCZYŃSKI, TADEUSZ 

IWIŃSKI, WOJCIECH LAMENTOWICZ 

handlu z Zachodem do końca bieżą­
cego dziesięciolecia.”

Na podstawie wariantu końcowego 
prognozy zostały określone między 
innymi wskaźniki średniorocznego 
tempa wzrostu obrotów handlu za­
granicznego krajów RWPG w latach 
1976—1930. Na przykład, dla Polski 
kształtują się one następująco: eks­
port do rozwiniętych krajów kapita­

listycznych — 11,2 proc, rocznie; im­
port — 12,7 proc., ujemny bilans 
handlowy z tymi krajami na rok 
1980—1938 min dolarów (w cenach 
bieżących).

Ostatnim problemem omawianym 
przez A. Czepurkę są czynniki uła­
twiające oraz utrudniające dalszy 
rozwój handlu Wschód-Zachód. 
Autor analizuje takie czynniki, jak: 
proces odprężenia politycznego, po­
litykę gospodarczą krajów socja­
listycznych, kooperację przemysłową 
Wschód-Zachód, politykę kredytową 
i handlową krajów kapitalistycznych, 
procesy integracyjne w Europie oraz 
sytuację gospodarczą krajów kapita­
listycznych.

Wśród czynników sprzyjających 
dalszemu szybkiemu rozwojowi han­
dlu Wschód-Zachód podkreślić na­
leży kooperację przemysłową, którą 
Autor w tym fragmencie pracy 
scharakteryzował, niestety, dość po­
bieżnie, opierając się na materiałach 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ z roku 1973. Można żałować, że 
nie ujęto w pracy lat ostatnich, któ­
re przyniosły gwałtowne przyspie­
szenie obrotów handlowych Wschód- 
Zachód. Odpowiedź na pytanie, czy 
i w jakim stopniu rozwój kooperacji 
przemysłowej partycypował w tym 
wzroście, byłaby bardzo interesująca 
z punktu widzenia dalszych perspek­
tyw wymiany handlowej Wschód- 
Zachód.

Dużo miejsca poświęcił autor omó­
wieniu polityki handlowej krajów 
kapitalistycznych oraz procesom in­
tegracyjnym w Europie na tle han­
dlu Wschód-Zachód. Na szczególną 
uwagę zasługuje omówienie wpływu 
wspólnej polityki handlowej krajów 
EWG, wprowadzonej od stycznia 
1973 roku, na wymianę z krajami so­
cjalistycznymi. Wspólna polityka 
handlowa przewiduje, że wszelkie 
układy handlowe i. taryfowe powin­
ny być negocjowane i zawierane 
przez instytucje EWG. Sytuację dla 
krajów socjalistycznych utrudnia 
fakt, że EWG kwestionuje kompe­
tencje RWPG do występowania w 
imieniu tyrajów członkowskich. Je­
dynym możliwym wyjściem z tej sy­
tuacji wydaje się być określenie 
oficjalnych zasad współpracy i han­
dlu między obu ugrupowaniami. 
Pracę A. Czepurki kończy chronolo­
gia ważniejszych wydarzeń w handlu 
Wschód-Zachód.

W sumie omawiana praca stanowi 
istotną pomoc dla praktyków handlu 
zagranicznego oraz jest istotnym 
wkładem w proces poznania tego 
wycinka międzynarodowych stosun­
ków gospodarczych.

•) A. CZEPURKO: „Handel Wschód-Za­
chód. Rzeczywistość i prognozy." PWN. 
Warszawa" 1977, str. 228, cena 35 zł.

— „STRATEGIA POLITYCZNA WSPÓŁ­
CZESNEGO KAPITALIZMU”, s. 384, zl 
38,—

Książka składa się z trzech części: Stra­
tegie retormistyczne; Strategie ekspan- 
sjonistyczne; Futurologiczne projekty 
strategii. Omówiono w niej genezę, istotę
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Czy tkalnia igłowa „Bonaxu” może produkować więcej? Na zdjęciu: JADWIGA WILCZEK 
i mistrz JERZY CHOJNACKI.

PRZY MANEWRZE 
TEŻ TRZEBA LICZYĆ
JOANNA KWIEK

OBIE strony mają mocne argu­
menty. Bank finansujący • tę 
nową inwestycję powiada: za­

miast planowanych .587,7 mlii. me­
trów rocznie, wartości 777,7 miń zł, 
wykańczalnia dostarcza tylko 448,2 
min metrów, czyli mniej o >23,7 iptoć. 
projektowanej wielkości produkcji, 
tj. o 218 min zł.

Bank jako pokutę i zarazem za­
chętę do szybkiej poprawy podwyż­
szył o 2 proc, stopę oprocentowania 
spłat kredytu zaciągniętego na tę 
inwestycję — w sumie 511 tys. zł. 
I tak nie był zbyt surowy; mógłby 
zawyrokowap podwyżkę 6-procento- 
wą i to nie od maja, lecz od początku 
tego roku.

W werdykcie orzekającym o winie 
„Bonaxu”, bank tak uzasadnia swoje 
stanowisko: „Główną przyczyną nie- 
osiągnięcia planowanych zdolności 
produkcyjnych jest brak dopływu 
projektowanej ilości i wartości pół­
fabrykatów do wykańczania. Wpły­
nęły na tę sytuację następujące 
czynniki:

— zmiany asortymentowe produk­
cji w stosunku do założenia,

— przekroczenie planowanych po­
stojów, przy czym w ogólnych roz­
miarach postojów wysoki udział 
mają postoje spowodowane względa­
mi organizacyjnymi (brak przędzy, 
części zamiennych, brak pełnej ob­
sady osobowej)

— nieosiągnięcie zaplanowanej 
wydajności na jednego tkacza na 
krosnach igłowych”.

„Bonax” — Zakłady Przemysłu 
Pasmanteryjnego w Łodzi — gene­
ralnie się z tą oceną zgadza. Rezerwy 
w wykańczalni istnieją, a tkalnia 
i plecionkamia swą produkcją nie 
są w stanie zatrudnić wszystkich 
mocy wykańczalni. Ale stawia- istot­
ne w tej sprawie pytanie: czy mogło 
być inaczej ?

NIE TKALNIA, LECZ KOTŁY

Założenia do projektu technicżno- 
ekonomicznego nowej wykańczalni 
były ustalone 6 lat temu. Uwzględ­
niały ówczesny asortyment produkcji 
oraz obowiązujące wówczas wyma­
gania technologiczne. Brały również 
za punkt wyjścia szacunków zdolno­
ści produkcyjnej wykańczalni plano­
wane zakupy maszyn, które wespół 
z już istniejącymi stanowiły park 
złożony z 700 krosien.

Zanim inwestycja została oddana 
do użytku, wszystko się zmieniło 
w sposób zasadniczy. Przede- wszy­
stkim zakupiono tylko 125 nowych 
maszyn (obecnie jest ich razem 525), 
i to do innych celów, więc o innych 
gabarytach — większych, co wyłoni­

ło dodatkowe problemy z brakiem 
powierzchni w halach fabrycznych.

Najbardziej obfitujący w tego typu 
zmiany był rók,o który-opóźniło- się 
oddanie tej inwestycji do użytku. 
Wtedy bowiem weszła nowa produk­
cja taśm ekspresowych (tj. do zam­
ków błyskawicznych) na potrzeby 
przemysłu galanteryjnego, wypiera­
jąc znacznie od niej szybszą i wydaj­
niejszą produkcję tasiemek do lamo­
wania. Przyniosło to duży uszczerbek 
w masie towarowej dostarczanej do 
wykańczalni.

Trzy zarzuty banku pod adresem 
„Bonaxu” w związku z postojami są 
w pewnym sensie wyrazem optymi­
stycznego przekonania, że producent 
ma możliwość zapewnienia sobie 
stałych dostaw surowca (bawełna 
importowana, przędze syntetyczne 
w sporej części także sprowadzane 
z krajów kapitalistycznych) oraz 
zorganizowania części zamiennych 
(na które składa się zamówienia, gdy 
się coś zepsuje, a potem czeka cierp­
liwie na przybycie potrzebnej części).

Niepełna obsada stanowisk (tu dy­
skretnie wspomniano o dwukrotnej 
blokadzie etatów) została spowodo­
wana trudną sytuacją na rynku pra­
cy. Oddano w tym samym czasie trzy 
inne, nowe inwestycje tego resortu, 
a „Bonax” ze swą produkcją nie na­
leżał do mocnych konkurentów.

Co więcej, owe -23,7 proc, nie wy­
korzystanych zdolności produkcyj­
nych to wielkość już w sensie fizycz­
nym nierealna. Nowy modny asorty­
ment — taśmy żakardowe, ze wzglę­
du na to, 'że są używane do bielizny 
pościelowej wymagają znacznego 
podwyższenia trwałości barwników 
— co oznacza konieczność dłuższego 
farbowania. Nić o. trwalszej barwie 
jest słabsza i-częściej'się rwie, obni- 

' zając wydajność pracy tkaczy. Po­
dobnie wygląda sytuacja z wprowa- 
dzónymina szerszą skalę poszukiwa­
nymi na rynku wyrobami z surow­
ców naturalnych — o wiele trudniej- 1 
szych do przerobu. Urozmaicenie 
asortymentu - wiązało się ze skróce­
niem serii poszczególnych wyrobów, 
a z drugiej strony sprawiało, że kotły 
do farbowania są wykorzystywane 
(tj. wypełnione) nie zawsze w 100 
procentach. Za to czas ich pracy — 
w całości. Sytuacja coraz częściej 
bywa taka, że nie tkalnia, lecz kotły 
farbiami limitują zdolność produk­
cyjną wykańczalni.

i gotowych wyrobów. Chwalić jed­
nak „Bonax” wraz ze Zjednoczeniem 
należy za to, że wprowadzają nowo­
ści, że godzą się na wymagania kon­
trahentów w eksporcie, że uznają po­
trzeby swych krajowych kooperan­
tów za sprawę równie ważną, jak 
ich własna opłacalność.

Czy zatem działalność banku 
strzeżącego dochodzenia do planowa­
nych zdolności produkcyjnych, nale­
ży uznać za niepotrzebną, za formal­
ne żonglowanie cyframi, które nie­
wiele może sytuację poprawić. Juz 
sam fakt dopingowania „Bonaxu” do 
rozwoju usług kooperacyjnych 
świadczy o tym, że tak nie jest. Bank 
spełnia w tym względzie bardziej za­
sadniczą rolę, w stosunku do której 
funkcja pewnego rodzaju represji 
jest wtórna: zmusza do liczenia, 
czynności absolutnie koniecznej, by 
gospodarka nie zmieniła się w im­
prowizację czy hazard.

Generalnie rzecz biorąc zgadzam 
""się, że przy manewrze produkcyjnym 

osiągnięcie planowej zdolności wy­
twórczej samo w sobie cnoty nie sta- 

, nowi, że wszystko musi być widziane 
z perspektywy znacznie szerszej niż 
interes jednego zakładu czy nawet 
Zjednoczenia. Ale sikoro wyda jemy 

^pieniądze — i to w postaci tak bar­
dzo deficytowej, bo środków, inwe­
stycyjnych—- liczyć musimy. Cóż bo­
wiem innego niż rzetelny rachunek 
efektywności może stanowić o wy­
borze tej'a nie innej inwestycji, a po 
jej zrealizowaniu-— o słuszności 
podjętej decyzji?

Uznając powyższe racje za słuszne 
oraz ze względu na trudności surow­
cowe, plan produkcji na br., został 
zmniejszony przez Zjednoczenie

Urozmaicenie asortymentu wiąże się ze skróceniem serii. Na zdjęciu: MARIA KNOF obsłu­
guje krosna żakardowe. Zdjęcia: CAi<

i wynosi 385 min metrów wartości 
540 min zł i jest nieco niższy od 
ubiegłorocznego. Za wielkość docelo­
wą wykańczalni Zjednoczenie-uznało 
448 mm mfetrów — tj, 559 min ŻL

NUCI Z GUMY

Nam, klientom, dość trudno jest 
ocenić nasycenie rynku wyrobami 
tej branży. Rzadko w pierwszym na­
potkanym sklepie znajdzie się po­
szukiwany artykuł. Ale gdy się od- 
wiedzi kilka, w końcu się wszystko 
dostanie. Jedynie gumy do wciągania 
jak nie ma w jednym sklepie, to nie 
warto jej szukać w następnych.

Dyrektor do spraw handlowych 
Zjednoczenia Przemysłu Jedwabni- 
czego i Dekoracyjnego, MIECZY­
SŁAW MUSIAŁ, potwierdza moje 
obserwacje. Braki w zaopatrzeniu 
w pasmanterię są znacznie mniejsze 
niż odczuwane przez klientów. Po 
prostu zbyt szczupłe są powierzchnie 
sklepów pasmanteryjnych, nie mó­
wiąc już o tym, że magazyny to 
często korytarze, a nawet ubikacje. 
W takich warunkach niemożliwe jest, 
by sklep dysponował pełnym asorty­
mentem wyrobów. Jak go ekspono­
wać na stoisku, jak go znaleźć w tej 
ciżbie pudełek, poustawianych pod 
sam sufit? Dyrektor Musiał uważa, 
że z tych to względów zapotrzebowa­
nie zgłoszone przez handel przewyż­
sza rzeczywiste potrzeby klientów. 
Niezaspokojone potrzeby rynku, 
według opinii handlu, to: 200 tys. 
m żakardów, 15 min m gumy do 
wciągania (niedobór wynosi prawie 
50 proc.), bawełnianych lamówek 
plecionych — 11 min m, bawełnia­
nych koronek — 4 min m.

Dyrektor Musiał przywołuje przy­
kłady z przeszłości, min. koronek 
klockowych do bielizny pościelowej, 
które dostarczane w wysokości-tylko 
70 proc, żądań handlu, długo powię­
kszały zapasy sklepów pasmanteryj­
nych. Za to nie ukrywa, że gwałtow­
nie zmniejszyła się produkcja gumy 
do wciągania. Ostatecznie przemysł 
pasmanteryjny tej gumy robić nie 
musi. Możliwości wyboru asortymen­
tu do produkcji są tu bogate jak 
nigdzie. Dyrektor Musiał rozumie 
jednak potrzeby, i stąd płynie jego 
zmartwienie: — Nikt nie chciałby 
majtek na sznurku nosić.

A perspektywa to całkiem realna. 
Dotychczasowy, jedyny w kraju pro­
ducent nici gumowych, pokrywający’ 
w 50 proc, zapotrzebowanie przemy­
słu pasmanteryjnego/ poinformował 
właśnie Zjednoczenie, że od przyszłe­
go roku przestaje produkować te nici.

orzecznictwo

Skłaniają go do tego powody, któ­
rych trudno nie uznać, zwłaszcza 
jeśli samemu pracuje się w produk­
cji : park maszynowy, zarówno dla 
starej, jak i nowszej technologii, jest 
zupełnie zużyty i nie sposób na nim 
osiągać produkcję możliwą do za­
aprobowania ze względu na jakość 
i efektywność. Z opinią na temat ja­
kości nici Zjednoczenie się zgadza. 
Ale bierze wszystkie nici, które 
otrzymuje, nie kwestionując ich ja­
kości ani rytmiczności dostaw. Byle 
były.

póra co - 
LECĄ KARNE ODSETKI

Czy .w -wjarvi^kach rosnącegc^-popy- 
tu na- produkcję tej brajnży f(zwła- 
szcza ze Strony przemysłu " odzieżo­
wego czy obuwniczego, dla których 
pasmanteria to nie tylko element 
zdobniczy, ale wykończenie i ele­
menty konstrukcji, a w życiu co­
dziennym warunek wykonania pla­
nu), możemy sobie pozwolić na tak 
znaczne — nawet jeśli się weźmie 
sugerowaną przez „Bonax” popra­
wkę — rezerwy produkcyjne, jakie 
zostały zamrożone w jego wykań­
czalni?

Ta sprawa jest tak samo, a może 
nawet bardziej istotna niż przyczy­
ny niewykorzystania zdolności wy­
twórczych. Jeśli nawet te rezerwy 
powstały z przyczyn obiektywnych, 
nie zwalnia to przedsiębiorstwa 
z obowiązku i odpowiedzialności za 
zagospodarowanie nie wykorzystane­
go potencjału. I to nie w programach 
na przyszłość, ale dziś, w praktyce. 
„Bonax” i Zjednoczenie znalazły 
pracę dla wykańczalni: usługi far- 
biarstkie świadczone dla innych za­
kładów tego zjednoczenia, których 
jakość — przede wszystkim ze 
względu na nowoczesne oprzyrządo­
wanie — jest wysoka. M.in. farbuje 
się tu krajowe Włókno do produkcji 
krawatów, dzięki czemu można 
zmniejszyć zużycie farbowanego 
włókna importowanego z krajów ka­
pitalistycznych.

Wykańczalnia „Bonaxu” robi więc 
pożyteczną robotę — tyle, że w wy­
miarze finansowym mało opłacalną, 
niemal nie liczącą się w kontekście 
dochodzenia do planowanych zdol­
ności produkcyjnych. Bo usługi, 
zwłaszcza w kooperacji, są bardzo 
tanie, choćby najbardziej potrzebne 
dla gospodarki i przynoszące u od­
biorcy duże efekty.

— Nie fetyszyzujmy liczb — ko­
mentuje ten fakt dyrektor Musiał — 
W „Bonaxie" wprawdzie wykańczal­
nia nie może osiągnąć docelowej 
zdolności produkcyjnej, ale przecież 
nie stoi bezczynnie, robiąc rzeczy 
może mniej efektywne dla tego za­
kładu,. ale potrzebne i opłacalne dla 
całej branży.

Nikt się jednak nie łudzi; usługami 
nigdy nie dogoni się docelowych 
mocy. „Bonax" żywi się nadzieją, że 
— zgodnie zresztą z pierwotnymi za­
łożeniami, pod które były przygoto­
wywane zdolności wykańczalni — 
będzie mógł kupić nowe krosna ża- 
kardowe, a tym samym rozszerzyć 
produkcję wydziałów tkackich,, do­

starczających półprodukty dla wy­
kańczalni.

Póki co — lecą „karne” odsetki od 
kredytu zaciągniętego na budowę tej 
wykańczalni. Dyrektor „Bonaxu” do 
spraw produkcji, ZYGMUNT KA­
MIŃSKI, ze spokojem traktuje owe 
511 tys. zł. Wlicza je po prostu w ry­
zyko prowadzenia działalności prze­
mysłowej. To jest produkcja, a z nią 
są zawsze kłopoty — nie te, to inne.

Chociaż w swej argumentacji 
często sięga do liczb, z całym naci­
skiem zaznacza: — Ja jestem inży­
nierem, nie finansistą. Chcę robić to, 
co jest naprawdę i przede wszystkim 
potrzebne.

SKOROWYDAJEMY 
PIENIĄDZE_____

Święte słowa. Nie stać nas na luk­
sus robienia rzeczy niepotrzenych, 
choćby „wyrabiały” plan. Zwłaszcza, 
że wśród potrzebnych musimy nieraz 
dokonywać wyboru potrzebnych 
najbardziej. „Bonax” byłby z pewno­
ścią bliższy osiągnięcia planowanych 
zdolności wytwórczych wykańczalni, 

■ gdyby produkował te wyroby, które 
przewidziano w założeniach tech­
niczno-ekonomicznych projektowa­
nej wykańczalni. To wiadomo nawet 
bez specjalnych wyliczeń. W tkalni 
i plecionkami produkowano by 
mniejszy asortyment wyrobów. Pra­
cowałoby się szybciej i łatwiej, 
możliwość lepszego wykorzystania 
wykańczalni byłaby większa. W spo­
sób bardziej efektywny byłyby wy­
korzystane również moce produkcyj­
ne kotłów do farbowania przędzy

POZBAWIENIE BRYGADZISTY 
JEGO STANOWISKA

Mieczysław S. pracował w Przed­
siębiorstwie Budownictwa Wodnego 
w B. początkowo ' na stanowisku 
elektromontera, riastępnie zaś powie­
rzono mu nadto obowiązki brygadzi­
sty. Stosownie do podpisanej z nim 
umowy, dodatek brygadzistowski 
przysługiwał mu tylko w okresie 
pełnienia obowiązków brygadzisty, 
odwołanie zaś jego nie wymagało — 
w świetle umowy — wypowiedzenia 
warunków pracy i płacy.

W 1974 r. w okresie choroby Mie­
czysława S. Przedsiębiorstwo powie­
rzyło obowiązki brygadzisty innemu 
pracownikowi, gdy zaś Mieczysław 
S. powrócił do pracy — zatrudniono 
go nadal w charakterze elektromon­
tera, jednak już bez dodatku bryga- 
dzistowskiego.

Mieczysław S. uważając, że poz­
bawiono go funkcji brygadzisty 
i związanego z tym 15 proc, dodatku 
bez wypowiedzenia mu warunków 
pracy i płacy, a zatem niesłusznie, 
wystąpił do Zakładowej Komisji 
Rozjemczej przy Przedsiębiorstwie 
żądając wypłaty należnego mu do­
datku.

Zakładowa Komisja Rozjemcza od­
daliła wniosek Mieczysława S. z 
uwagi na treść zawartej przez strony 
umowy, według której miał on otrzy­
mywać dodatek tylko w czasie peł­
nienia obowiązków brygadzisty.

Okręgowy Sąd Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych oddalił odwołanie 
Mieczysława S., zajmując analogicz­
ne stanowisko. Zdaniem bowiem 
Okręgowego Sądu, skoro strony w 
umowie ustaliły, że wnioskodawca 
będzie otrzymywał dodatek funkcyj­
ny tylko w okresie pełnienia funkcji 
brygadzisty oraz że może być pozba­
wiony tej funkcji jak też dodatku 
bez uprzedniego wypowiedzenia wa­
runków pracy i płacy, to żądanie za­
płaty dodatku za okres w którym 
nie pracował na wspomnianym sta­
nowisku — jest nie uzasadnione.

Od Wyroku Okręgowego Sądu, 
jako błędnego i naruszającego prawo, 
wniósł rewizję nadzwyczajną Pier­
wszy Prezes Sądu Najwyższego, 
a poparł ją później na rozprawie 
także Prokurator występujący w 
imieniu Prokuratury Generalnej. 
Natomiast Przedsiębiorstwo domaga­
ło się oddalenia rewizji nadzwyczaj­
nej i utrzymania w mocy wyroku 
Okręgowego Sądu.Sąd Najwyższy rozpoznawszy re­
wizję nadzwyczajną, wyrokiem z 
dnia 18 lutego 1976 r. nr I PRN 3/76 
uchylił zaskarżony wyrok, jak też 
orzeczenie Zakładowej Komisji Ro­
zjemczej oraz przekazał sprawę tej 
Komisji do ponownego rozpoznania, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny wiążący dla obu niższych in­
stancji:, Art.. 42 kodeksu pracy, którego 
g 1 stanowi, że. przepisy tegoż ko­deksu : © wypowiedzeniu umowy 
o pracę stosuje się również do wypo­wiedzenia warunków pracy i płacy, 
ma charakter normy bezwzględnie 
obowiązującej, strony nie mogą więc 
kształtować w trybie umownym 
uprawnień pracownika w sposób 
mniej dla niego korzystny.
Dlatego odwołanie pracownika ze 

stanowiska brygadzisty z zamiarem 
dalszego zatrudnienia go na stanowi­
sku’ roboczym, zajmowanym przed 
powierzeniem mu na czas nieokre­
ślony funkcji brygadzisty, powinno 
być dokonane z zachowaniem usta­
wowego okresu wypowiedzenia do­
tychczasowych warunków pracy 
i płacy z jednoczesnym zapropono­
waniem nowych warunków zatrud­
nienia. Postanowienia umowy, zwal­
niające w takim przypadku zakład 
pracy od obowiązku wypowiedzenia 
pracownikowi warunków pracy i 
płacy, są nieważne i zamiast nich stosuje się odpowiednio przepi­
sy prawa pracy. -

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m.in.:

„(...) wyrażone w zaskarżonym wy­
roku stanowisko Sądu Pracy jest 
merytorycznie wadliwe. Zatrudnie­
nie pracownika' na stanowisku bry­
gadzisty wywołuje skutki w treści 
stosunku pracy zarówno w zakresie 
obowiązków, jak i wynagrodzenia. 
Z zawartej przez strony umowy wy­
nika, że wnioskodawca w okresie 

, powierzenia mu funkcji brygadzisty 
’miał obowiązek wykonywania nie 
tylko czynności elektromontera 
wspólnie z innymi członkami bryga­
dy, ale także organizowania i kiero­
wania pracą brygady hadzorowania 
pracy innych pracowników, prowa­
dzenia dokumentacji wykonywanych 
robót i sprawowania nadzoru nad 
przestrzeganiem przepisów o bezpie­
czeństwie i higienie pracy (zakres 
czynności brygadzisty). Za pełnienie 
funkcji brygadzisty wnioskodawcy 
przysługiwało dodatkowe wynagro­
dzenie w wysokości 10 proc, przy 
pracy akordowej lub 15 proc, przy 
pracy dniówkowej, obliczonych od 
wynagrodzenia zasadniczego. Tak 
ukształtowany między stronami sto­
sunek pracy w swej treści różnił się 
od poprzedniego zatrudnienia wnio­
skodawcy na stanowisku elektro­
montera, pod względem warunków 
pracy i płacy. Z treści umowy, ani 
z twierdzeń stron nie wynikało, że 
wnioskodawca miał* pracować na 
stanowisku brygadzisty przez czas 
ściśle określony lub na czas wyko­
nania określonej pracy. Według zaś 
niezaprzeczonych przez Przedsiębior­
stwo twierdzeń wnioskodawcy pełnił 
on funkcję brygadzisty przez okres 
dwunastu lat.

Kodeks pracy w art. 42 (...) wyma­
ga zachowania ustawowego okresu 
wypowiedzenia w razie jednostron-

DOKCNCZENIE NA STR. 6
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nej zmiany wynikających z umowy 
warunków pracy lub płacy. Powoła­
ne przepisy mają charakter norm 
bezwzględnie obowiązujących i stro­
ny na podstawie postanowień umow­
nych nie mogą-skutecznie kształto­
wać mniej korzystnie uprawnień 
pracownika.

Odwołanie pracownika ze stanowi­
ska brygadzisty z zamiarem dalszego 
zatrudnienia go na zajmowanym 
przed powierzeniem mu tej funkcji 
na czas nieokreślony stanowisku ro­
boczym, związane z utratą upraw­
nień do dodatku brygadziśtowskiego, 
jako jednostronńa czynność prawna 
zakładu pracy, powodująca istotną 
zmianę warunków pracy i płacy na 
niekorzyść pracownika, powinno być 
dokonane z zachowaniem ustawowe­
go okresu wypowiedzenia dotych­
czasowych warunków pracy i płacy, 
z jednoczesnym zaproponowaniem 
pracownikowi nowych warunków 
zatrudnienia. Postanowienia umowy, 
zwalniające w takim przypadku za­
kład pracy od obowiązku wypowie­
dzenia pracownikowi warunków 
pracy i płacy są nieważne i zamiast 
nich stosuje się odpowiednio przepi­
sy prawa pracy (... obecnie art. 18 
§ 2 k. p.). (...)

Z uwagi na to, że Zakładowa 
Komisja Rozjemcza i Okręgowy Sąd 
Pracy i Ubezpieczeń Społecznych 
wadliwie oceniły, iż dokonana przez 
Przedsiębiorstwo zmiana warunków 
pracy i płacy wnioskodawcy bez 
wypowiedzenia, była zgodna z pra­
wem i w związku z tym nie ustaliły 
w jakim zakresie i w jakiej wysoko­
ści są uzasadnione dochodzone ro­
szczenia, konieczne było uchylenie 
orzeczeń obu tych organów na pod­
stawie art. 422 § 2 k. p. c. w związku 
z art. 277 § 2 k. p.

Z mocy art. 277 k. p. Sąd Ńaj- 
wyższy przekazał sprawę 'do ponow­
nego rozpoznania Zakładowej' Komi­
sji Rozjemczej.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

ZWOLNIENIA OD PODATKU 
OD WYNAGRODZEŃ

Ukazało się nowe zarządzenie mi­
nistra finansów z dnia 27 lipca 
1977 r. w sprawie zwolnienia nie­
których kategorii wynagrodzeń od 
podatku od wynagrodzeń oraz usta­
lania norm kosztów uzyskania nie­
których wynagrodzeń (Monitor Pol- 
ski^Nr 20, poz. 109), które zastąpiło 
poćżąwszy od dnia 16 sierpnia 1977 r. 
dotychczasowe zarządzenie tegoż 
ministra z dnia 5 lutego 1968 r. do­
tyczące tego samego zagadnienia.

Zarządzenie zwalnia od podatku od 
wynagrodzeń 9 różnego rodzaju wy­
płat, jak też niektóre świadczenia 
niepieniężne. M.in. zwolnione są od 
podatku od wynagrodzeń: dodatko­
we wynagrodzenia wypłacane przez 
zakład pracy pracownikowi, który 
otrzymuje wynagrodzenie podstawo­
we zwolnione od podatku od wyna­
grodzeń, określone wynagrodzenia 
wypłacane pracownikom obcym, od­
prawy pośmiertne po zmarłych pra­
cownikach itd.

Równocześnie zarządzenie ustala 
wysokość procentową wynagrodzeń 
uznaną w wymienionych w zarządze­
niu sytuacjach jako koszty uzyska­
nia tego wynagrodzenia, wobec czego 
nie podlegają w ogóle' podatkowi. 
Ustalorie w zarządzeniu koszty uzy­
skania wynagrodzenia wahają się od 
20 do 50 proc, otrzymywanego wyna­
grodzenia i są od niego odejmowane. 
Np. od wynagrodzenia dziennikarzy 
z tytułu tzw. wierszówki odlicza się 
jako koszty uzyskania wynagrodze­
nia — 50 proc.

GRANICE WÓD ORAZ KLASY 
ŻEGLOWNYCH WÓD

ŚRÓDLĄDOWYCH

Z dniem 1 września 197.7 r. weszło 
w życie; rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 5 sierpnia 1977 r. w 
sprawie granic wód, linii brzegu, 
urządzeń nad wodami oraz klas wód 
śródlądowych żeglownych (Dz. U. 
Nr 25, poz. 110).

Zakreśla ono granice między wo­
dami śródlądowymi i morskimi, 
wskazuje w jakim trybie ustala się 
linię, brzegu, jakie powinno być 
wzniesienie mostów (dolnej krawędzi 
ich konstrukcji), wreszcie wymienia 
wody śródlądowe żeglowne oraz 
ustala cechy 5 klas tych wód.

Rozporządzenie . zaopatrzone jest 
w 3 załączniki.

ZMIANY W OPŁACIE 
SKARBOWEJ

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 12 sierpnia 1977 r. (Dz. U. Nr 
26, poz. 111) dokonała zmian w tek­
ście swego rozporządzenia z dnia 
29 grudnia 1975 r. w sprawie opłaty 
skarbowej (Dz. U. Nr 46, poz. 241 
z póżn. zmianafni).

M.in. rozporządzenie ustala nowe 
stawki opłaty skarbowej za udziela­
ne cudzoziemcom wizy. Poza tym, 
rozporządzenie zwalnia od opłaty 
skarbowej pozwolenia wydawane 
zespołom rolników indywidualnych 
oraz posiadaczom specjalistycznych 
gospodarstw rolnych — na budowę 
określonych budynków inwentar­
skich i użytkowych na wykonywanie 
działalności zarobkowej.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

MIESIĄC NA WSI
EUGENIUSZ JABŁOŃSKI

r\Ą LIPCA. Pakuję manatki do 
X I „malucha” i wraz z córką (10 

lat) jadę na miesięczny urlop 
do krewnych w N. w województwie 
sieradzkim. Ma to być tzw. czynny 
wypoczynek — przy pracach żniw­
nych. Opuszczamy Warszawę przy 
dobrej pogodzie. Nic więc dziwne­
go, że od samych rogatek stolicy 
widzimy na polach pracujących lu­
dzi. Cieszymy się, że utrafiliśmy na 
początek zbożowych żniw. Ale wkrót­
ce miny nam rzedną; od Piątku 
jedziemy już w strugach deszczu. 
Krewni zmartwieni, narzekają na 
złą pogodę. Nie mogli zebrać dru­
giego pokosu traw; nie wiedzą, jak 
ułożyć plan żniwny.

— Całe szczęście — mówią — że 
przed paru laty przeprowadzono u 
nas meliorację; Inaczej ’ iiiofięiibyS- 
my w błocie. Żniwa rozpoczęli po­
przedniego dnia. Skosili — konną 
kosiarką — pierwszy łan żyta. Sno­
pki zestawili w mendle. Ziemia ta 
przeznaczona jest na poplon.

Oglądam zagrodę, przede wszy­
stkim nową oborę, nie jedyną we 
wsi. Jest okazała — z cegły. Ani 
rozmiarami, ani wyglądem nie przy­
pomina starej — małej, mrocznej, 
z białego kamienia, którego spoi­
wem była glina. Już nawet ojciec 
młodego gospodarza nie kwestionu­
je celowości zaciągniętego kredytu 
i tej inwestycji. A jeszcze przed ro­
kiem upierał się, by remontować 
stkry budynek, wzniesiony w zara­
niu jego rolniczej samodzielności. 
I u niego sentyment ustąpią przed 
ekonomiczną kalkulacją.

W oborze stoi 6 krów, 2 jałów­
ki. kilka opasów, cielaki, razem 15 

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

H
sztuk, a ponadto 2 maciory, 6 war­
chlaków, prosięta, kilka owiec, pa­
ra koni. W starym budynku mogło 
się pomieścić najwyżej 6—8 sztuk 
bydła, a w chlewach panowała 
zawsze ciasnota. Ta obora zapewnia 
gospodarstwu rozwój i specjalizację 
w kierunku chowui bydła, do czego 
upoważnia duża ilość łąk i past­
wisk, (w gospodarstwie z 13,67 ha 
gruntów — łąki, pastwiska i lasy 
zajmują 5 ha). Część krów ma już 
obustronnie udokumentowane po­
chodzenie, inne są po buhajach za­
rodowych ze stacji kopulacyjnej. 
Gospodarze spodziewają się rych­
łego przydziału d oj arki „Alfa La- 
val”. Obora nie jest jednak całko­
wicie wykończona. Jeszcze w tym 
roku położone zostaną tynki i za- 

•.łożona instalacja elektryczna (tym­
czasem prowizoryczna). Ale to są 
drobiazgi. W planie jest doprowa­
dzenie wody i ewentualnie przebu­
dowa na oborę płytką, co wiązało­
by się z budową zbiornika na gno­
jówkę. W każdym też momencie 
stanowiska dla koni czy świń mogą 
być zamienione na stanowiska dla 
krów.

To rozłożenie inwestycji na kil­
ka etapów uzależnione jest od na­
pływu własnych funduszy inwesty­
cyjnych. Obora — to druga poważ­
niejsza inwestycja budowlana w 
tym gospodarstwie w ostatnich la­
tach. Poprzednio wzniesiono (z pu­
staków) stodołę wraz z kurnikiem 
i wozownią. Na gruntowny remont 
i wyposażenie czeka dom mieszkal­
ny; wzniesiony 45 lat temu. Jak 
w większości gospodarstw rolnych 
i w tym inwestycje „nieprodukcyj­

ne” przesunięte zostały na drugi 
plan.

Pod wieczór przejaśnia się. Go­
spodarz wyjeżdża podorywać. Przez 
2 godziny wykonał zaledwie trzecią 
część pracy. — Ciągnikiem — mó­
wi — byłoby po robocie. Ale ciąg­
nik ma otrzymać dopiero w 1980. 
r. Wpłacił nań I ratę — 30 tys.. 
zł; II wpłaci tej jesieni, pozostałe 
dwie — w przyszłym roku. I bę­
dzie czekał... Gdy on orał, wraz z 
gospodynią męczyłem się przy wia­
niu mieszanki poplonowej. Wialnia 
jest mocno zdezelowana, ale no­
wych od dawna nie było w naj­
bliższych składnicach maszyn rol­
niczych.

LIPCA. ŚWIĘTO ODRODZE- 
XNIA. Dzień bez deszczu, ale 

pola nie zdążyły obeschnąć. 
Z rana rąbię drzewo. Gospodarz 
kończy podorywkę. Jednocześnie co 
jakiś czas wykłada konie od pługa 
i zakłada do kopaczki. Jest to mo­
żliwe, bo pola leżą obok. Przed 
tygodniem za ziemniaki płacono na 
targu po 6 zł za kilogram. To ce­
na opłacalna, szczególnie, że od­
miana „Delta” obrodziła. Mamy u- 
kopać tyle, by utargować 4—5 tys. 
zł. Inaczej nie opłaca się tracić pół 
żniwnego dnia. Przy zbieraniu wie­
le pomagają dzieci — 3 chłopców 
w wieku od 5 do 11 lat i moja 
córka. Z pola wracamy o 13.30. Po 
południu bronujemy pole, siejemy 
mieszankę poplonową. Gospodyni 
sortuje ziemniaki. Późnym wieczo­
rem — telewizor i... spać. I my, 
i sąsiedzi święto lipcowe uczciliśmy

pracą. Bo takie są wymagania rol­
niczego fachu.

LIPCA. WOLNA SOBOTA.
J W „lecie z radiem” spiker po- 

■“^wiada: „Dziś odpoczywa i ba­
wi się cała Polska’’. Rolnicza Pol­
ska od rana jest w polu, przy żni­
wach. Rolnicy pracują, podobnie 
jak kolejarze, sprzedawcy, energe­
tycy...

Po południu asystuję przy kosze­
niu żyta we wsi odległej o 4 km. 
Ziemia nie jest tu jeszcze zdreno­
wana. Na terenach położonych ni­
sko — zboże wyłożone i zachwasz­
czone. Konie co rusz przystają. Pod- 
bieraczom trudno ukręcić powrósło.

W przerwie — rozmowa o spra­
wach ogólnych. Pochwała, że ciąg­
ników i maszyn rolniczych jest co­
raz więcej, choć kolejka po nie dłu­
ga. I uznanie dla ruchu budowlane­
go w kraju. Te opinie przeplatane 
są jednak narzekaniami.

— Buduję oborę — mówi jeden 
z rolników. — Pożytek będę miał 
nie tylko ja sam, bo przecież wzrost 
hodowli to zadanie państwowe. Ale 
choć mam kuzynów w urzędzie 
gminnym i GS, dźwigary musiałem 
dosłownie wypłakiwać, za każdym 
razem po parę sztuk, jak z łaski, a 
za ostatnimi dwoma na próżno jeź­
dziłem parę razy i dopiero jak da­
łem „w łapę” komu trzeba, znalaz­
ły się od razu. Czy tak powinno 
być?... Oczywiście nie powinno i nie 
może. Znajdują się jednak nieucz­
ciwi ludzie, którzy braki na rynku 
wykorzystują dla osobistych ko­
rzyści.

J LIPCA. NIEDZIELA. Z sa- 
y Zł mego rana, przed siódmą, zja-

* wia się Józef G., bym zawiózł 
jego chorą żonę do znajomego chi­
rurga w Ł. Już poprzedniego dnia 
wieczorem zawoziłem ją do lekarza 
we wsi D. Była to jej druga wizyta 
w ciągu jednego dnia u tego lekarza. 
Za pierwszą ' zapłaciła 200 zł, z>a 
drugą — 100 zł. Rozpoznanie: zapa­
lenie lewego nerwu kulszowego. 
Ból, po serii zastrzyków, miał ustą­

pić. Nie ustąpił. W nocy, w myśl 
wskazówek lekarza z D., wezwano 
pogotowie z P. Młoda lekarka, któ­
ra przyjechała z Wizytą, zrobiła 
wielką awarfturę i zagroziła chorej 
kolegium administracyjnym za 
wzywanie do tak błahych „przypad­
ków”. Tymczasem chora nadal wi­
je się z bólu. Jedziemy więc do Ł. 
Znajomego chirurga nie zastajemy, 
jest na urlopie. Kierujemy się więc 
na pogotowie. Choć to nie ten re­
jon i inne już województwo, zosta- 
jemy potraktowani ze zrozumieniem 
dla ludzkiego cierpienia i przyjęci 
życzliwie,. Dwa zastrzyki — domięś­
niowy i dożylny — uśmierzają ból. 
Otrzymujemy wskazówki co do dal­
szego leczenia. Kupujemy lekar­
stwa i wracamy.

Rolnicy są obecnie objęci uspo­
łecznioną opieką zdrowotną. Ale w 
godzinach popołudniowych więk­
szość ośrodków zdrowia jest nie­
czynnych. O pogotowie niełatwo się 
doprosić. Pozostają lekarze przyj­
mujący prywatnie. Lekarz w D. 
przyjmuje w każdy wolny wieczór 
i niedzielę. Dlatego nie narzeka na 
brak pacjentów. Płacą bez szemra­
nia — ile zażąda.

r" LIPCA. Mój gospodarz o irze- 
y ciej nad ranem wyjechał z 

ziemniakmi na targ do O. 
Do dziewiątej już sprzedał wszyst­
kie — po 4 i 5 zł. — Zasadzić pół­
tora hektara wczesnych ziemnia­
ków i byłaby „Syrenka” — sko­
mentował ten fakt. Że samochód 
potrzebny jest w gospodarstwie, 
mieliśmy się przekonać już naza­
jutrz.
✓ LIPCA. Od rana przystąpi- 

y Q liśmy do koszenia żyta — z 
wsiewką seradeli. Pomaga 

nam siostra gospodarza i jej syn — 
uczeń technikum. Po czterech po­
kosach zepsuł się targaniec. Po 12 
latach eksploatacji!) łożysko wyro­
biło się do tego stopnia, że o na­
prawie nie było już mowy. Fiaci- 
kiem ruszyliśmy na poszukiwania. 
W najbliższych dwóch sklepach GS 
dostawę targańców zapowiadano
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dopiero za 2 lub 3 dni. A przecież 
zboże nie mogło czekać/ Jedziemy 
więc do składnicy . maszyn rolni­
czych. Kupujemy tu potrzebny nam 
przyrząd i parę innych drobiazgów. 
Po przejechaniu 60 km, mogliśmy 
przystąpić do naprawiania kosiar­
ki i wznowić koszenie. Zakończyliś­
my je po godz. 21, po. ciemku, ale 
skosiliśmy wyznaczony na ten 
dzień łan żytami zestawiliśmy w men-

Tl LIPCA. Przed południem i po 
/ południu kosimy żyto, już bez 

żadnej pomocy. W konie jeź­
dzi 11 -letni chłopiec, ja zgarniam 
zboże na garście, wiąźe gospodarz i 
jego żona — będąca w 8 miesiącu 
ciąży, po pobycie przed tygodniem 
na obserwacji w szpitalu. W sztygi 
ustawiamy już w większym zespo- 
le — pomagają nam pozostałe dzie­
ci, dziesięciolatki.

We wsi N. tylko jeden rolnik ma 
ciągnik ze snopowiązałką. Ten rol­
nik koszenie zakończył w ciągu jed­
nego dnia. Z uwagi na nie najlep­
szy stan maszyny (z przeceny, za 
12 tys. zł), odmawia sąsiedzkiej po­
mocy. Skosił tylko „końcówkę” u 
swego kumotra. Nasza wieś na liś­
cie kompleksowych usług bazy SKR 
w B. znajduje się w tym roku na 
II miejscu. Dowiadujemy się jed­
nak, że wszystkie 3 snopowiązałki 
tej bazy są w naprawie. Nikt więc 
nie czeka. Wszyscy koszą kosiarka­
mi konnymi — w rodzinnych ze­
stawach, bo o wiązaczy trudno. 
Stawka — 400 zł za dzień plus wy­
żywienie. Ale nająć kogoś udaje się 
tylko nielicznym. W polu pracują 
Więc Wszyscy: starsi, dzieci, ciężar­
ne kobiety, letnicy. Trwa ciche, 
przez nikogo nie notowane i nie 
oceniane współzawodnictwo: kto 
prędzej skosi, podorze, zasieje, zwie­
zie... Tak jest zawsze — od wczes­
nej wiosny do późnej jesieni.

Q LIPCA. Kosimy cały dzień. Z 
Q przykrością patrzę na roje 

stonki wygrzewającej się w 
słońcu i tnącej ziemniaki. Ekipy 
SKR poprzestały jednak tylko na 
jednym oprysku.

Q LIPCA. Z sąsiedniej bazy 
J SKR w P. przyjeżdża ciągnik 

ze snopowiązałką. Do skosze­
nia są już tylko resztki żyta. Spraw­
nie przejeżdża z pola jednego rol­
nika na pole drugiego. U nas pra­
cuje godzinę j 50 minut. Ale w tym 
czasie dwoje ludzi wykonuje pracę, 
której starczyłoby więcej niż na 
dzień dla 6 osób.

O LIPCA. Dzień „luzu” — usta- 
O Uwiamy w skoszone ży-

** to. A gospodarz udaje się do 
szwagra — przygotować platformę 
do zwożenia zboża. Powraca przed 
świtem. W nocy ulewa, dobra — 
myślimy — dla poplonów, wsiewek, 
okopowych, traw.

O 4 LIPCA. NIEDZIELA. Wyjeż-
I dźamy na odpust do sąsied- 
* niej parafii. Tłumy ludzi. 

Stoiska pełne tandety i brzydoty. 
W południe powrót do domu. Go­
spodarze karmią inwentarz, potem ' 
dom zamykamy na klucz i jedzie­
my w gości do rodziców mej gospo­
dyni. Wracamy ok. godz. 22. Znów 
leje. Ale rolnicy i teraz nie mogą 
myśleć o odpoczynku. Trzeba przy­
prowadzić krowy z pastwiska, wy­
doić je, przygotować mleko do mle­
czarni (wozak przyjeżdża o godz. 
5), nakarmić -świnie, konie... Kilka 
kieliszków i parę chwil oderwania 
od spraw bieżących...

Utkwiły mi w pamięci dwie spra­
wy z familijnej dyskusji. Jeden z 
rolników przed 5 laty formalną u- 
mową odstąpił zakładowi OSM w 
W. plac pod zlewnię, I dotychczas 
płaci z tego areału podatki, choć 
urząd gminy ma siedzibę kilometr 
od niego i sytuacja ta jest mu zna­
na. Mało tego. Podjazd pod zlewnię 
okazał się za mały. Ciągniki syste­
matycznie niszczą rolnikowi plan­
tacje. OSM zażądała więc, by właś­
ciciel złożył do nich podanie o wy­
kup tej ziemi. Złożył. Już 2 lata tę­
tnu. Przed rokiem geodeta z Siera­
dza 'dokonał pomiarów. I na tym się 
skończyło. Niby to rzecz drobna, ale 
jakże złe świadectwo wydaje lu­
dziom powołanym z racji stano­
wisk do strzeżenia praw i porząd­
ku! Tak, w oczach rolników, trwo­
nią oni swój autorytet! I druga hi­
storia. Inny rolnik, mający niewie­
le ziemi, przez ponad 20 lat tłukł 
kamienie na drogach. Część zarob­
ku przeznaczył, co teraz zdarza się 
nieczęsto, na dokupienie gruntu. 
Ostatnio poważnie zachorował (na 
gruźlicę) i skierowany, został na 
rentę. I oto okazało się, że przy- 
chodowość gospodarstwa stoi na 
przeszkodzie w jej wyołacaniu. 
Zdenerwowanie, odwołania. _ A 
wszystko dlatego, że nie znając 
przepisów, w porę nie przepisał, go­
spodarstwa na syna. ,

1/^ SIERPNIA. Ciągłe opa- 
• J dy deszczu. W polu nic 
1 nie robimy.

Opinia 70-letniego rolnika, który 
powrócił z odwiedzin u dzieci w 
dwu miastach wojewódzkich na 
północy kraju: — Teraz ludzie ży- 
ją tak dobrze, jak nigdy. dotych­
czas. Polepszyło się i miastowym, 
i tym na wsi.. W mieście codziennie 
jedzą chleb z masłem i wędliną. Z 
jeszcze narzekają. Nam powodzi się 
lepiej od czasu zniesienia obowiąz­
kowych dostaw i założenia' melio­
racji. Teraz rolnik może uprawiać 
i hodować, co mu najwygodniej i co 
najbardziej się opłaca, bez żadnego 
^sztukowania".

A propos jedzenia. Nikt we wsi 
N nie gotuje już na śniadanie, czy 
kolację barszczu, czy zalewajki, któ­
re stanowiły podstawowe menu 

jeszcze w wiele lat po wojnie. Po­
siłki te przygotowywane są na 
wzór „miejski”: kakao, kawa (rzad­
ko mleko), herbata. Do chleba (za­
wsze. kupnego): konserwy rybne, 
pasztet z drobiu, jajka, żółty ser, 
dżeta, pomidory, wędliny. Niestety, 
w miejscowym sklepie tylko raz 
udaje nam się nabyć czarny salce­
son. Kiełbasę nabywa się — przy 
okazji lub za specjalnym wyjazdem 
— w Lodzi, od razu większą ilość. 
To, co ekonomiści nazywają dena- 
turalizacją spożycia na wsi, ma w 
tym środowisku dobrze przygoto­
wane podłoże.

Trzy następne dni — deszcz. Od 
pewnego czasu z niepokojem, zrozu­
mieniem i współczuciem wysłuchu­
jemy komunikatów o powodziach 
w kraju. Rolnik rolnika rozumie 
najlepiej;

6 SIERPNIA. WOLNA SOBOTA, 
Wyjrzało słońce. Rolnicy ode­
tchnęli, zwłaszcza ci, którzy sko­

sili jęczmień, a nie zdążyli go prze­
suszyć, związać i zestawić. Od po­
łudnia kosimy — nh jako tako po- 
deschniętym polu — koniczynę, a po­
tem jęczmień.

7 SIERPNIA. Każdego południa 
świątek czy piątek — jestem 
świadkiem przekomarzania, kto 

ma jechać na pastwisko,, by napoić 
i przewiązać krowy, a wieczorem — 
kto ma je przygnać do zagrody. 
Najczęściej czynią to dzieci. Ale u- 
ważają to za dużą krzywdę, choć 
jeszcze ich rodzice na pasieniu spę­
dzali całe dnie i miesiące. Obecnie 
we wsi N. i całej okolicy przyjął 
się zwyczaj wiązania krów na pa­
stwisku, oraz wypędzania jałowiz­
ny na pastwiska ogrodzone. Nastą­
pił też kres dawnych jałowych pa­
stwisk. Teraz trawy obficie podsy- 
puje się nawozami. Gospodarz po­
wiada: — Doi nie krowa a trawa. 
I narzeka, że od miesiąca nie może 
dostać saletrzaku lub innych na­
wozów azotowych dla zasilenia wy­
pasionych kwartałów pastwisk. Mój 
gospodarz i jego sąsiedzi, również 
stale powiększający stada bydła, 
nadzieje wiążą z burakami cukro­
wymi: plantacje prezentują się dob­
rze, a zatem będą wysłodki i liście 
na kiszonki.

8 SIERPNIA. Przed południem 
skończyłem, prowadzone przez 
kilka dni, plantowanie terenu, 

który stanowił nieużytek pomelio- 
racyjny (pieńki, doły itp.). Odpo­
wiednią maszyną pracę tę można 
byłoby wykonać w ciągu paru mi­
nut. Cała moja satysfakcja tylko w 
tym, że ileś tam gruntu przywró­
ciłem rolniczemu użytkowaniu. Na 
polskich polach znaleźć można wie­
le takich nieużytecznych „kawał­
ków”; a to też rolnicza rezerwa.

Po południu kosimy owies. Pra­
ca idzie nam opornie. Owies wy­
rósł ładnie, ale i wyłożył się. A to 
obniża plon. Gospodyni zarzuca mę­
żowi, że wysiał za. dużo nawozów. 
On broni się tym, że zawiniły desz­
cze i wichury. I ma chyba rację.

9 SIERPNIA. Wczoraj okoliczni 
rolnicy rozpoczęli ustawianie 
stert z żytem. Badamy snopki, 

zaglądamy za powrósła, w knuwia. 
Wilgotne. Ale pogoda się psuje, z 
góry dochodzi pomrukiwanie.. Za­
czynamy zwozić. Od kilku dni na 
polach sąsiednich wsi pojawiają się 
kombajny. W tych stronach nie za 
częsty to jeszcze widok.

4 SIERPNIA. Zwozimy cały 
IU dzień. Nad ziemią wiszą oło- 
1 w wiane chmury i od czasu do 

czasu siąpi kapuśniaczek. Dopingu­
je to nas do ładowania jak naj­
większych fur. Skracamy do . mini­
mum przerwę obiadową. Zwózka z 
niektórych pól to istne utrapienie. 
Drogi, choć nieco obeschły, pełne 
są dziur i wybojów. O remoncie 
mówią wszyscy, ale konkretnie nie 
ma się tym kto zająć. Władze 
gminne też mało w tej sprawie ro­
bią. A maszyn, coraz cięższych i 
droższych, przybywa...

44 SIERPNIA. Od rana ustawia­
ją my stertę. Uwijamy się, jak 

1 1 możemy, bo niebo zasnuwają 
kłębiaste, bufoniaste ' chmury. Ale 
choć pracujemy do późnej nocy, nie 
udaje nam się zakończyć sterty.- Ze 
strachem kładziemy się spać, bo 
północną część nieba przeszywają 
błyskawice. Nazajutrz stwierdzamy 
z ulgą, że deszcz przeszedł bokiem. 
Po trzech godzinach kończymy u- 
stawianie sterty. Podczas tej pra­
cy dochodzi nas wieść, że w są­
siedniej -wsi znajomy rolnik spadł 
z wozu wyładowanego zbożem, 
wprost pod koła i w stanie ciężkim 
został, zabrany przez pogotowie do 
szpitala.

4 ^SIERPNIA. Odwożę do ośrod- 
I ka zdrowia 10-letnie dziecko, 
1 pogryzione przez psa. Rana 

dłpni jest, głęboka. Na szczęście pies 
był szczepiony.

Przy okazji zaglądam do bazy 
SKR i urzędu gminy. Zamawiam 
koszenie hektara łąki. Usługa ma 
być wykonana za kilka dni. Trak­
torzyści są-jeszcze zajęci kosze­
niem zbóż. — Żniwa są- ciężkie — 
mówi kierownik — zboża wyłożo­
ne, sypią też gorzej niż oczekiwa­
liśmy. Na moją uwagę, że SKR ja­
koś omija wieś N„ kierownik bro­
ni się tym, że rolnicy są w niej 
na ogół nieźle wyposażeni w ma­
szyny konne. Usługi są świadczone 
w pierwszej kolejności w gospodar­
stwach bez maszyn i koni. Jest w 
tym logika. W urzędzie gminy za­

dowolenie, że deszcze ominęły o- 
statnio gminę, co pozwoliło znacz­
nie nadgonić zaległości. Niestety, w 
sąsiednich gminach rolnicy musieli 
wstrzymać prace żniwne.

Pogoda jest w lecie tematem nu­
mer jeden wszelkich rozmów na 
wsi. Od kącików pogody zaczyna 
się lekturę gazet, przerywa rozmo­
wy podczas nadawania komunika­
tów o pogodzie przez radio i tele­
wizję. Tak jest każdegę roku, a 
cóż dopiero wówczas, gdy roczny 
dorobek marnieje w oczach!

Około godz. 21 przywieźliśmy 
ostatni wóz żyta. Przy kolacji na 
tę intencję wypiliśmy po dwa kie­
liszki rosyjskiej wódki.

4 Q SIERPNIA. Przekładamy jęcz- 
I mień, suszymy koniczynę. Po­

tem ten jęczmień przywozi­
my do stodoły, a koniczynę obiecu­
jemy sobie zabrać nazajutrz — w 
niedzielę. Późnym popołudniem 
przystępujemy do koszenia następ­
nego łanu jęczmienia. Pracę w po­
lu kończymy o 20.45, w zagrodzie — 
ok. 23. Nie zdążyliśmy jednak prze­
łożyć owsa- A najwyższa pora ko­
sić następne dwa „kawałki” owsa, 
pszenicę i seradelę, nie mówiąc o 
przestałej trawie. W dzienniku TV 
komunikat o opadach w stolicy i 
zmianach w programie obchodów 
święta „Trybuny Lńdu” oraz po­
gorszeniu pogody w całym kraju. 
Deszcze wszystkim i wszędzie dają 
się we znaki.
4 1 SIERPNIA. NIEDZIELA. Pa- 
I XL da cały dzień. Szkoda zwłasz­

cza prawie już suchej koni­
czyny.

Następne trzy dni. Jestem u krew­
nych w okolicach Sieradza. Sytua­
cja żniwna jest tutaj gorsza niż w 
N. Więcej zboża stoi na pniu i wię­
cej w mendlach. Gospodarz, zastęp­
ca dyr. d/s mechanizacji SKR, o- 
powiada, że „kradną” pogodzie 
każdą bezdeszczową godzinę, ale 
opóźnienia i straty, zwłaszcza co do 
jakości ziarna i słomy są znaczne. 
A deszcz znów siąpi — każdego 
dnia. Krewni opowiadają o wypad­
ku w niedalekiej wsi B. Przy wjeż­
dżaniu do stodoły, z naładowanej 
zbożem przyczepy traktorowej spad­
ła na klepisko i zginęła na miejs­
cu 50-letaia kobieta. Wobec postę­
pu mechanizacji, elektryfikacji i 
chemizacji praca w rolnictwie sta­
je się coraz bardziej złożona, nie­
raz niebezpieczna. Niestety, wiedza 
o BHP w rolnictwie, a zwłaszcza 
świadomość przestrzegania pew­
nych zasad, dalekie są od ' po­
wszechności.

Wracam do N. przed wieczorem 
i od razu dowiaduję się, że rano 
utopiła się w stawie półtoraroczna 
córka sąsiadów. Dorośli zajęci byli 
różnymi pracami w zagrodzie i po­
za nią. Dziewczynka na kilkanaś­
cie minut została bez opieki. To 
wystarczyło. Matka dostrzegła już 
tylko pływające na środku stawu 
buciki. Prawdopodobnie nie było 
szans* uratowania dziecka. Trage­
dię powiększa jednak to, że nikt we 
wsi nie wiedział, jak udzielić pier­
wszej pomocy topielcowi. Matka, w 
przypływie rozpaczy, huśtała dzie­
cko na rękach, czym prawdopodob­
nie pogarszała sytuację.

Nawiasem mówiąc, ani miejsco­
wa dyrekcja szkoły, ani organiza­
cja ZHP nie zorganizowały dla 
dzieci żadnych wakacyjnych zajęć, 
żadne dziecko nie pojechało na wy­
cieczkę czy obóz. Konfrontacja rze­
czywistości z szumnymi zapowie­
dziami resortu oświaty, z perspek­
tywy wielu wsi, wypada wciąż bla­
do.
4 Q SIERPNIA. Pogoda. Kosimy 
I Q więc owies, dosuszamy koni-
** czynę. Ale już w południe 

niebo pokrywają chmury. Bez 
zwykłego wypoczynku jedziemy po 
koniczynę. Ostatni wóz przywozimy 
już w kroplach deszczu. Mokną — 
owies i jęczmień, którym na garś­
ciach grozi porastanie. Na szczęście 
nie przyjechał zamówiony przeze 
mnie traktorzysta SKR i trawa na­
dal stoi na pniu. Pocieszenie to 
jednak połowiczne, bo dawno po­
winna być skoszona, wysuszona i 
sprzątnięta. Obecnie — z każdym 
dniem traci na wartości. No i trzeci 
pokos stoi pod znakiem zapytania.

Następnego dnia pogrzeb nie­
szczęsnego dziecka — w strugach 
deszczu, który pada cały dzień.

r>4 SIERPNIA. Prze- 
(1 ; I jaśnienie. Ale
w 1 1 trzeba kilku ta­

kich dni, by zboża i pola przeschły, 
a prace żniwne znów nabrały tem­
pa. Ale rolnicy nie marnują żad­
nej pogodnej godziny. Nie mogą 
kosić i zwozić, więc wykonują pod- 
orywki, kultywowanie, omłoty, do­
suszają zboża stojące w sztygach i 
leżące na pokosach.

Mój żniwny urlop dobiegł jednak 
końca. Wracam do Warszawy. W 
okolicach Łowicza i Sochaczewa na 
polach jeszcze nie zwiezione żyto, 
nierzadko stojące w wodzie. A prze­
cież koszenie zaczynano tu równo 
przed miesiącem! W trudzie i zno­
ju zbierali rolnicy tegoroczne plo­
ny.

„JESIEŃ-77”
KAZIMIERZ BOŃCZEWSKI

O dwuletniej przerwie organi­
zowane są znów w Poznaniu 
Targi Krajowe, 36 z kolei. „Je­

sień — 77“ odbędzie się w dniach 
od 11 do 17 września.

OSTRA SELEKCJA

Jak wykazała analiza przebiegu 
ostatnich giełd towarowych w Poz­
naniu, nadal występuje duża rozbież­
ność między towarami eksponowany­
mi w części wystawowej a towarami, 
które faktycznie oferuje się do kon­
traktacji w boksach lub na zaple­
czu ekspozycji. Często ładne, atrak­
cyjne i poszukiwane towary były 
eksponowane na stoiskach targo­
wych i giełdowych nie stanowiąc 
jednak oferty handlowej. Zdarzało 
się również, że oferta najbardziej a- 
trakcyjnych towarów była niewiel­
ka, wynosiła kilkaset sztuk.

W związku z tym Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług, dą­
żąc do poprawy zaopatrzenia rynku 
uznało za niezbędne przyjęcie no­
wych, twardych zasad eksponowa­
nia i kontraktowania towarów ryn­
kowych. Będą one obowiązywać po­
czynając od września br. wszystkich 
wystawców targów i giełd krajo­
wych.

Oferta i ekspozycja towarowa mu­
szą odzwierciedlać zmiany jakościo­
we i ilościowe, które nastąpiły w o- 
statnim czasie w produkcji artyku­
łów konsumpcyjnych. A więc głów­
nym celem targów będzie przedsta­
wienie przez przemysł realnej ofer­
ty towarów rynkowych w ilościach 
hurtowych, które to towary handel 
będzie mógł swobodnie wybierać i 
kontraktować. Eksponowane towa­
ry muszą posiadać pełną i rzetelną 
informację handlową (cena, wielkość 
oferty, rodzaj wyrobu, adres produ­
centa, nazwę materiału, z którego 
dany artykuł zrobiono, aż po adres 
producenta).

Dopuszcza się tzw. sprzedaż son­
dażową, <j. towarów wyproduko­
wanych w krótkich seriach informa­
cyjnych. Jednakże producenci mogą 
je wystawiać w wyodrębnionej i spe­
cjalnie oznaczonej części pawilonu 
bądź stoiska. To samo dotyczy no­
wości, których produkcję przemysł 
zamierza podjąć w przyszłości. To­
wary te mogą być również sprze­
dawane na kiermaszu organizowa­
nym równolegle do Targów. Wy­
stawcy biorący udział w Targach po­
winni przygotować ekspozycję na 
dwa dni przed otwarciem Targów. 
Wszystkie zgłoszone wyroby będą 
przeglądane — co jest nowością w 
tym roku — przez komisje Między­
resortowego Zespołu d/s Targów i 
Giełd.

— W skład komisji, których jest 
17 — informuje przewodniczący te­
go Zespołu, Edmund LEHWARK — 
wchodzą przedstawiciele central 
handlowych, przemysłu, Minister­
stwa HWiU, Centralnego Biura Ja- 
koSci 'Wyrobów oraz dziennikarze. 
Towary, których wzory zostały zdy­
skwalifikowane przez komisje, nie 
mogą być przedmiotem kontraktacji 
przez żadną z organizacji handlo­
wych ani w czasie Targów, ani po 
ich zakończeniu.

Zgodnie z ustaleniami, krajowe 
targi jesienne będą, począwszy od 
br., zasadniczą platformą roboczych 
kontaktów handlowych między prze­
mysłem i handlem. W ramach tar­
gów jesiennych odbędą się wszel­
kie krajowe giełdy towarowe orga­
nizowane przez przemysł, które zwy­
czajowo mają miejsce tylko jeden 
raz w roku (np. przemysłu meblar­
skiego, maszynowego itp.) lub któ­
rych termin wypada w II półroczu.

Nie będą organizowane odrębne 
międzynarodowe targi konsumpcyj­
ne „Takon”. ,,Jesień-77” wykorzy­
stana będzie równocześnie na pre­
zentację handlowcom z ZSRR, CSRS, 
WRL, Rumunii, Bułgarii i NRD to­
warów przeznaczonych do szerokiej 
wymiany.

Na nowych zasadach kontynuowa­
ny też będzie tradycyjny konkurs ja­
kości i estetyki pn. „Dobre — Ład­
ne — oszukiwane”. Według nowego 
regulaminu, ocena dokonana będzie 
przez komisję konkursową i zespo­
ły branżowych ekspertów. Przyzna­
nie nagród nastąpi w przeddzień za­
kończenia Targów — po sprawdze­
niu, czy towary nagrodzone zostały 
przez handel zakontraktowane.

Dodajmy, że 14 dni po zakończe­
niu Targów wszystkie jednostki han­
dlowe mają złożyć Ministrowi HWiU 
syntetyczne sprawozdanie o doko­
nanych zakupach oraz ocenę oferty 
przemysłu kluczowego i innych grUp 
producentów.

OFERTA

Oszacowano, że wartość oferty na 
„Jesieni-77” przekroczy 251 mld zło­
tych. Najwięcej — bo aż za 100 mld 
złotych — zaoferują 82 zakłady z 
przemysłu maszynowego. Ale Zjed­
noczenie Przemysłu Elektronicznego 
„Unitra” reprezentować będzie tyl­
ko 6 zakładów. Zjednoczenie Pro­
dukcji Sprzętu Gospodarstwa Domo­
wego „Domgos” zgłosiło tylko 8 za­
kładów.

Drugim potentatem będzie przemysł 
lekki — zaoferuje towary o warto­
ści 42 mld złotych. Na trzecim miej­
scu — resort leśnictwa i przemysłu 
drzewnego, który będą reprezento­
wać zjednoczenie meblarskie i pa­
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piernicze oraz „Las” (wikliniarstwo 
i pamiątki)'.

Dość skromnie zapowiada się eks­
pozycja firm z przemysłu spożyw­
czego. Udział w „Jesieni-77” weź­
mie tylko 5 zjednoczeń. Natomiast 
zjednoczenia przemysłu: olejarskie­
go, piwowarskiego, spirytusowego, 
tytoniowego, chłodniczego i drobiar­
skiego nie występują, gdyż ich pro­
dukcja zakupywana jest w innym 
trybie. Niemniej zgłoszą na Targach 
ewentualne nadwyżki towarowe. Po­
nadto urządzą one prezentację wy­
robów nowych, uszlachetnionych, 
lepiej opakowanych bądź ze znaka­
mi jakości.

Do najmniejszych wystawców na­
leży Min. Kultury i Sztuki, które­
mu podlegająca Centrala Handlowa 
Przemysłu Muzycznego zaoferuje to­
wary tylko za 45 min złotych.

Skromną ofertę zgłosiło Minister­
stwo Budownictwa i Materiałów Bu­
dowlanych — łącznie o wartości 7 
mld złotych, z czego Zjednoczenie 
„Vitrocer” — 6,2 mld zł. Inne fir­
my prezentować będą drobiazgi — 
listwy do podłóg, kratki wentylacyj­
ne, żaluzje, altany ogrodowe itp. 
Szkoda, że nie ujrzymy w tym ro­
ku więcej wyrobów mogących zain­
teresować budujących np. domki 
jednorodzinne.

Poniżej możliwości wydaje się być 
oferta Spółdzielczości Pracy — 16;7 
mld złotych. Mniejsza niż można się 
było spodziewać jest propozycja re­
sortu chemii — 8,8 mld zł.

Bardzo skromną ekspozycję przy­
gotowuje rzemiosło, które reprezen­
towane będzie tylko przez 220 za­
kładów rzemieślniczych. Handlowcy 
wiedzą, gdzie kupować samochody, 
pralki, lodówki itp. Często natomiast 
nawet nie wiedzą o produkcji ja­
kichś artykułów rzemieślniczych z 
grupy „1001 drobiazgów”. Dlatego też 
dla drobnych producentów spotka­
nia na Targach powinny być szcze­
gólnie korzystne. Adresuję tę uwa­
gę do Centralnego Związku Rzemio-

W „Jesieni-77” udział też weźmie 
Powszechna Agencja Handlowa, któ­
ra oferować będzie nadwyżki towa­
rowe o wartości ok. 1,5 mld złotych.

Jak Zwykle, różne firmy zapowie­
działy liczne atrakcje. Podczas Tar­
gów odbywać się będą pokazy mo­
dy, pokazy tapetowania, degustacje 
itd. „Społem” zapowiedziało też zor­
ganizowanie . wystawy „Szukamy 
■producentów”. „Unitra”, tradycyjnie 
od lat, zorganizuje studio kwadro- 
fonii — oczywiście, w kąciku „no­
wości”.

Warto zwrócić uwagę na to, że te­
goroczne Targi będą generalną pró­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

bą sprawności zreorganizowanego w 
ub. roku handlu. Jak ona wypadnie?

ZAKUPY

Skarżył mi się niedawno dyrek­
tor Nowodworskich Zakładów Che­
mii Gospodarczej, konstanty CHMIE­
LEWSKI, że handlować musiał ze 
zbyt dużą ilością kontrahentów. Za­
mawiali mydła i proszki przedstawi­
ciele wojewódzkich spółdzielni „Spo­
łem” (pół setki), „Samopomocy 
Chłopskiej” i Oddziałów „Ruchu”. 
Urwanie głowy miał cały pion han­
dlowy fabryki.

Wspomnijmy w tym miejscu o ko­
lejnym novum „Jesieni-77”. Otóż już 
z pełną podstawą formalno-prawną 
brać będą w niej udział tzw. „Zrze­
szenia do spraw wspólnych zaku­
pów”. Jest to jak gdyby reprezenta­
cja kilku przedsiębiorstw woje­
wódzkich z danego „makroregionu”. 
Na przykład, gdańskie Woj. Przeds. 
Handlu Wewnętrznego pertraktować 
będzie z przedstawicielami przemy­
słu wspólnie z WPHW elbląskim, 
słupskim, koszalińskim i szczeciń­
skim. Formuła ta ma pomóc w do­
konywaniu trafnych zakupów.

Chciałbym tu zwrócić uwagę na 
to, że są to zrzeszenia w ramach pio­
nów handlowych, a nie terenowe. 
Chodzi mi o to, że nadal dla potrzeb 
np. gdańskiego województwa kupo­
wać będą mydło zarówno przedsta­
wiciele WPHW, jak też „Samopomo­
cy Chłopskiej” i „Społem”.

Kilkakrotnie już dziwiliśmy się na 
łamach „Ż.G.”, że np. w woj. kielec­
kim handlowcy chcą na gwałt sprze­
dać komukolwiek kilkaset tysięcy 
rolek papieru toaletowego, że w Kra­
śniku są tysiące zbędnych mydeł to­
aletowych, a w (Zamościu jest nad­
miar poszukiwanych przecież kołder 
i tkaniny pościelowej. Często posz­
czególne regiony są przesycone ja­
kimiś towarami, których z kolei w 
innych regionach kraju brakuje. Czy 
nie jest to wynik niekontaktowania 
się „pionów” handlowych w posz­
czególnych województwach?

Byłoby- więc dobrze, moim zda­
niem, gdyby na tegorocznych Tar­
gach choć główne przedsiębiorstwa 
handlowe z określonych województw 
konsultowały wzajemnie asortymen­
tową politykę zakupów. Robienie 
nadmiernych zapasów wcale nie 
świadczy o zapobiegliwości. Jest to, 
niestety, ewidentni blokowanie ma­
sy towarowej; prowadzi do strat e- 
konomicznych i społecznych. Warto, 
by i o tej sprawie pamiętali hand­
lowcy.



WĄTPLIWA
DEFINICJA

JACEK BOŁDOK

ZAMOJSKIE FABRYKI MEB­
LI do Innej fabryki mebli: 
„Czy możecie poratować nas 

którymś z rozpuszczalników nitro?
Sprawa b.piłna. Mamy przestój 
produkcji. Czekamy przy teleksie 
odpowiedź”.

Odpowiedź: „Zakłady nasze w 

w 
na

o-
góle nie posiadają rozpuszczalnika. 
My ratujemy się acetonem...”

Zamojskie Fabryki Mebli do hurto­
wni: „Pand Basiu, serdeczna prośba, 
nasza, prosimy na litość...”

Pani Basia ulitowała się: magazy­
nier hurtowni został po godzinach, 
spóźniona ciężarówka z fabryki ode­
brała lakier i przerwy w produkcji 
tym razem nie było.

List ze Zjednoczenia Przemysłu 
L/ndarstaiego, w wyszukanie grzecz­
nych słowach informujący, że Za­
mość może się wypchać, a potrzeb­
nej tkaniny i tak nie dostanie. Na 
marginesie dramatyczny dopisek rę­
ką jednego z dyrektorów: „Co będzie 
dalej?!”.

Stosy teleksów i innej korespon­
dencji. Prośby — tych więcej — 1 
groźby, bo na wojnie jak na wojnie 
— wszystkie chwyty dozwolone. A 
właśnie toczy się batalia o jakość i 
ilość, o eksport i surowiec.

ZAMIAST WSTĘPU

Pan KAZIMIERZ RDEST, kierow­
nik działu zaopatrzenia fabryki, 
skłania się do opinii, że zlikwidowa­
nie rozlicznych instytucji wyspecja­
lizowanych w dystrybucji materia­
łów potrzebnych przemysłowi meb- 
blarskiemu znacznie by temuż ulżyła 
Dział liczy sobie 14 osób, co jednak 
nie rzuca się w oczy, bo statystyczny 
pracownik IB dni w miesiącu spędza 
w rozjazdach.

Otóż do wyrobu mebli potrzebne 
są takie np. surowce, jak płyty wió­
rowe, trochę drewna, tkaniny obicio­
we, rozmaitego typu śruby i nakręt­
ki, żeby to wszystko można było po­
łączyć do kupy, lakiery.—

Wbrew rozpowszechnionemu prze­
konaniu o powszechnym deficycie 
tych towarów, jest ich niemal pod 
dostatkiem. To znaczy — i nie ma, 
i jest. Stwierdzenie to może się wy­
dać nielogiczne tylko komuś nieoby- 
temu z praktyką przemysłową.

Weźmy do ręki arkusze, na któ­
rych fabryka składa zamówienia u 
rozmaitych dystrybutorów.

Np. nakrętki M-6, bez których nie 
można, robić kanap. Fabryka zama­
wia 3800 kg w I półroczu. „Metal- 
zbyt” w Lublinie daje 800. Jakieś 
tam nakrętki skrzydełkowe — fabry- 
l;a chce ich 12 tys. kg., „Metalzbyt” 
w Poznaniu obiecuje 1 tys. kg. Pa­
pier 'ścierny określonego gatunku: 
żądają 3000 mb, dostają od Hurtow­

mii

ROZLEWNIA WÓD MINERALNYCH

W GRODZISKU WLKP. 
ul. Szyszkowskiego

sprzeda natychmiast

1 200 000 nowych butelek 1-litrowych bezbarwnych 
typ „Einweg” z gwintem nakrętnym 0 28 mm. 
Cena 1 butelki wynosi zł. 3,40.
Butelki pakowane są na paletach po 625 szt. i ob­
ciągnięte folią termokurczliwą.
Zainteresowanych prosimy o składanie formalnych 
zamówień do Działu Zaopatrzenia Rozlewni Wód 
Mineralnych.
Realizacja zamówień nastąpi w kolejności ich zgło­
szeń na koszt i ryzyko dostawcy. '„Padwa" — skrzyżowanie staromodnej serwantkl z szafą, ale bardzo błyszczy... Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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ni Art. Metalowych i Elektrotechni­
cznych w Lublinie — 500 mb. Itd., itd.

Nie wybrałem tutaj przykładów 
drastycznych. Zapotrzebowanie fa­
bryki na wszystkie potrzebne do pro­
dukcji drobiazgi przeciętnie zostaje 
zaspokojone gdzieś w 30 procentach. 
Dystrybutorzy jako instytucje wys­
pecjalizowane, posprawiali sobie na­
wet, aby zracjonalizować pracę, pie­
czątki o treści: „Z powodu braku po­
tencjału produkcyjnego zamówienia 
waszego przyjąć nie możemy”.

W tej sytuacji nasuwa się pytanie: 
jak to się dzieje, że fabryka wykonu­
je, a nawet przekracza plan produk­
cji? Sprawa jest zupełnie prosta.

Po pierwsze — fabryka, wiedząc, 
że i tale dostanie mniej niż zażąda, 
zawyża dane w zamówieniu. A więc 
już rozpiętość między faktycznymi 
potrzebami a dostawą nie jest tak 
znaczna, jak wynikałoby to z doku­
mentów.

Po drugie — te wszystkie artyku­
ły, są, jak powiedzieliśmy w dosta­
tecznej niemal ilości, tylko nie tam, 
gdzie być powinny, czyli w hurto­
wniach; tkwią w magazynach innych 
fabryk, gdzie „chwilowo” są niepo­
trzebne.

Niezależnie od oficjalnej sieci dy­
strybucji, która niczego nie załatwia 
— bo na zdrowy rozum, co urzędni­
ków hurtowni w Lublinie może ob­
chodzić plan fabryki w Zamościu? 
— istnieje druga sieć, oparta na han­
dlu zamiennym, której działanie jest 
na tyle skuteczne, że potrafi wytro­
pić wszystkie zapasy materiałowe.

Oczywiście są pewne koszty: te 14 
osób działu zaopatrzenia w nieustan­
nych rozjazdach, nieracjonalne wy­
korzystanie taboru samochodowego, 
nierytmiczność dostaw. Sam telefąn 
w dziale zaopatrzenia kosztuje 15 
tys. zł miesięcznie... Ale koszty te 
można by było znacznie zmniejszyć 
likwidując instytucje wyspecjalizo­
wane w rozdziale materiałów. Zyska­
łoby się znacznie na etatach, a jedno­
cześnie usprawnieniu uległaby praca 
fabrycznych działów zaopatrzenia, 
którym nie miałby kto przeszkadzać.

Przykładowo: fabryka w Zamościu 
ma w nadmiarze papieru ściernego 
„100”, potrzebuje „120”. Zwraca się 
więc do Hurtowni Art. Metalowych 
i Elektrotechnicznych w Lublinie. 
Stąd dostaje odpowiedź, że hurtow­
nia papieru „120” nie ma, a upłyn­
nianiem cudzych remanentów nie 
jest zainteresowana.

W tym samym akurat czasie bials­
kie fabryki mebli posiadają za dużo 
papieru „120”, gwałtownie natomiast 
brak im „100”. Zracają się więc do 
hurtowni itd...

To jasne, że w końcu zaopatrze­
niowcy obu fabryk zdzwonią się 1 
papier między sobą wymienią, ale 
ileż mniej byłoby mitręgi, gdyby 
najpierw nie trzeba sobie było za­
wracać głowy hurtownią...

Inny przykład, inna hurtownia: w 
Zamościu zmienił się profil produk­

cji, tzn. zaprzestano produkcji jakie­
goś tam mebla 1 został zapas okuć za 
1 milion złotych. Żadna hurtownia 
oczywiście sprawą nie jest zaintere­
sowana, bo hurtownie mając własne 
plany i trudności obiektywne, nie 
mają głowy do cudzych zapasów. 
Można by te okucia było sprzedać 
spółdzielczości, która wzięłaby z po­
całowaniem ręki. Ale przepis zabra­
nia „upłynniać” remanenty poza Zje­
dnoczenie,, a w Zjednoczeniu akurat 
nikt takich okuć nie chce. <

Ogólnie biorąc, okuć meblowych 
podobno mamy za mało i będziemy 
budować nową ich fabrykę...

O JAKOŚCI

W daleko posuniętej trosce o obie­
ktywizm, zaczęliśmy od przedstawie­
nia trudności, z jakimi musi się bo­
rykać fabryka. Nie są to kłopoty je­
dyne, ale bodajże najpoważniejsze. 
Myliłby się jednak ktoś sądząc, że 
ten galimatias zaopatrzeniowy jest 
wewnętrzną sprawą przedsiębior­
stwa. Fabryka dzielnie pokonuje 
trudności obiektywne w poważnej 
mierze naszym, czyli klientów kosz­
tem. Nie jest to przy tym spowodo­
wane natężeniem złej woli czy nieu­
dolności ponad przyjętą normę, lecz 
nieuchronnie wynika z etapu rozwo­
ju, na którym znajduje się meblar­
stwo.

W roku ubiegłym około 15 proc, 
wszystkich dostaw było złej jakości. 
Drewniana okleiną dębowa — to 
braki aż w 50 proc. Lakiery polies­
trowe — 20 proc., płyty wiórowe 
20 proc.

Ponieważ materiały dostarczane są 
przeważnie w ostaniej chwili, jeśli 
nie w ogóle po terminie, nie starcza 
czasu na kontrolę jakościową. Idą 
prosto do hal produkcyjnych. A kie­
dy nawet wady widać gołym okiem, 
dyrekcja, wiedząc, że i tak innych 
surowców nie dostanie, ma do wybo­
ru: robić ze złych materiałów lub w 
ogóle wstrzymać produkcję. Decyzję 
odgadnąć nietrudno...

Albo zwykłe śrubki, którymi łączy 
się płyty. Płyta ma 6 mm, śrubka 
powinna mieć 1,5 mm, bo jak się 
wkręci śrubkę o milimetr grubszą, 
półki i inne elementy zaczną się roz­
warstwiać już podczas transportu. 
Oczywiście śrubki się wkręca takie, 
jakie są...

Z tkaninami i lakierami jest podo­
bnie: tkaniny potem pękają na 
szwach, lakiery, pozostawiają zacie­
ki...

Fabryka jest duża, jedna z więk­
szych w Polsce. W pięciu zakładach 
produkcyjnych i jednym transpor­
towym zatrudnia 3000 ludzi. W roku 
ubiegłym wyprodukowała mebli za 
1560 min zł, w bieżącym zrobi ich za 
150 min więcej. Ale przy tak znacz­
nej produkcji nawet niewielki pro­
cent braków to ciężkie miliony. W

zdjęclu: komplet „BocliusW tej samej fabryce produkuje się meble według wzorów szwedzkich. Na

roku ubiegłym handel zareklamował 
3 proc, wartości produkcji. Blisko 
50 min zł.

W fabryce powiadają jednak, że 
handel przesadza. Po pierwsze — ma 
swój plan reklamacji, więc grymasi 
bez powodu. Np. — mówią — jak 
się komplet o dużej powierzchni 
zewnętrznej wykleja wykładziną 
drewnianą, nie istnieje taka możli­
wość dobrania płyt, aby wszystkie 
miały podobny rysunek słoja i od­
cień. Nie chcą tego zrozumieć ani' 
handel, ani klienci.... 1

i to chyba byłoby wszystko. Na te­
mat estetyki nie będę się rozwodził, 
bo trzeba by podjąć wątek dyskusji 
— czy gusty należy kształtować, czy 
gustom ulegać. Załóżmy że przesa­
dzam, zwłaszcza że nad urodą i 
funkcjonalnością naszych mebli czu-

Ponadto transport jest niedobry. 
Meble powinny jeździć meblowoza­
mi nie koleją, a oni w 70 proc, zdani 
są na PKP. W rezultacie liczne usz­
kodzenia podczas transportu, idą na 
karb fabryki...

Nikt mi oczywiście nie powiedział, 
że 50 proc, usterek w roku ubiegłym 
wystąpiło na skutek nieprzestrzega­
nia procesów technologicznych. To 
już sam wyczytałem w sprawozdaniu 
na KSR. A zastępca kierownika działu 
kontroli jakości, zasłaniając się bra­
kiem szefa, uprzejmie, lecz stanow­
czo wyrzucił mnie za drzwi...

Nie wydaje mi się, aby w tym spię­
trzeniu przyczyn subiektywnych i o- 
biektywnych, gdzie wątpliwa jest 
nawet sama definicja bubla, możliwa 
była jakaś sensowna analiza jakości. 
Do takiego wniosku dojść chyba mu- 
siała i sama fabryka, i patronujące 
jej zjednoczenie. Przedsięwzięto kro­
ki radykalnie zmierzające .do uzdro­
wienia sytuacji, co już w roku bie­
żącym procent reklamacji obniży do 
minimum. Wymyślono „Padwę"

,PADWA”, CZYLI SPOSÓB 
NA TRUDNOŚCI

„Padwa" jest to brzydki jak sie­
dem nieszczęść komplet składający 
się z obficie przeszklonej meblo- 
ścianki, kanapy, dwóch foteli, stołu... 

wa kilka wcale rozbudowanych in­
stytucji: Komisja Ocen Nowych 
Wzorów w Poznaniu, Wydział Roz­
woju Wzornictwa Przemysłowego w 
Poznaniu, Ośrodek Badawczo-Roz­
wojowy Meblarstwa w skrócie 
OBRM, co pracownicy fabryki, któ­
rym się wydaje, że gdzie indziej też 
dostaną posadę, rozwijają jako „O 
Boże Ratuj Meblarstwo”...

Nawiasem mówiąc, fabryka sama 
zatrudnia młodego człowieka, który 
powinien zajmować się projektowa­
niem. Pracuje od trzech lat, na mniej 
więcej 15 nowych wzorów wprowa­
dzonych w tym czasie dó produkcji 
wykonał jedno krzesło i jeden fotel. 
Nawet nie dlatego, że leniwy, tylko 
młodemu nie sposób przebić się przez 
kolektyw sprawdzonych współpraco­
wników zjednoczenia.

Dyrektor naczelny 
SZULC postawił sprawę

— Jeśli projektantem

TADEUSZ 
szczerze: 
mebla jest 

któryś z rutynowanych współpraco­
wników, wiem, że wzór zatwierdzą 
odpowiednie komisje i prędko wej­
dzie do produkcji.

Ale to była dygresja. Chodzi o to, 
że „Padwa" jest meblem doskonale 
technologicznym. Pozwala zmniej­
szyć pracochłonność, materiałochłon­
ność, oszczędzić na etatach, wreszcie 
— ułatwia uzyskanie przyzwoitych 
parametrów jakościowych. Niewy­
kluczoną że jako dyrektor fabryki 
produkowałbym tylko „Padwę” i za 
wszystkie wskaźniki zostałbym po­
chwalony...

Na czym polegają ulepszenia?
Przy produkcji poprzednich kom­

pletów fabryka nie mogła sobie po­
radzić z doborem wykładzin drew­
nopodobnych takim, by meblościan- 
ka nie robiła wrażenia przypadko­
wego zestawu kilku mebli. Teraz 
wyeliminowano okładzinę drewno­
podobną zastępując ją sztuczną o- 
kleiną, a front obficie przeszklono 
(jeszcze mniej klejenia). Uzyskane w 
ten sposób skrzyżownie staromodnej 
serwantki z szafą bardzo błyszczy i 
na wsi pójdzie jak woda. Korzyści? 
Oszczędność oklein naturalnych za 
blisko 1300 tys. zł w półroczu. Zmiej- 
szone zużycie płyt wiórowych o 4713 
tys., 16 etatów wolnych — bo łatwiej 
kleić folię niż wykładzinę naturalną.

Gdyby można było coś zasugero­
wać zjednoczeniu, które ten model 
zaaprobowało, radziłbym jeszcze 
nóżki posrebrzyć, bo to już niewiel­
ki zachód, a plan wartościowy byłby 
bez porównania wyższy...

Kolejnym pomysłem racjonaliza­
torskim, który objął już nie tylko 
„Padwę”, jest zastosowanie użytko­
wych odpadów płyt wiórowych w 

kanapach i fotelach, co w ciągu sze­
ściu miesięcy pozwoliło zaoszczędzić 
blisko 1,5-min zł. Oczywiście, kanapa 
taka rozpadnie się, gdy dobry jeszcze 
będzie materiał obić, rzekomo też de­
ficytowy, sprężyny, fragmenty z dre­

wna i wiele innych elementów. Trudno 
jednak wymagać od przemysłu meb­
larskiego takiej zdolności przewidy­
wania, bo on jest chwalony lub ga­
niony za oszczędności surowcowe ja­
ko branża i na bieżąco. To tak samo, 
jakby mieć pretensje do Zjednocze­
nia Przemysłu Lniarskiego, że woli 
sprzedawać płótno za dewizy za gra­
nicę niż za złotówki fabryce w Za­
mościu. Zjednoczenie od lnu za te 
swoje półprodukty dostaje mało, ale 
w dewizach. Przemysł meblowy, 
sprzedając to samo płótno jako część 
mebla, dostałby znacznie więcej. Ale 
przecież nikt Zjednoczenia Przemy­
słu Lniarskiego nie rozlicza za stan 
eksportu w ogóle...

A jest to wszystko razem tym 
smutniejsze, że jednocześnie w tej 
samej fabryce tegoż samego zjedno­
czenia można zauważyć szereg po­
sunięć świadczących, że jeszcze nie 
całkiem daliśmy się zwariować. Fak­
tyczne usprawnienia cyklu produk­
cyjnego, faktyczne oszczędności ma­
teriałowe polegające na sensownym 
zagospodarowaniu odpadów, np. pia­
nki, posunięcia organizacyjne i dzia­
łania racjonalizatorskie pozwalające 
wygospodarować nowe etaty. W tej 
samej też fabryce obok „Padwy” 
produkuje się meble według wzorów 
szwedzkich, komplety „Kon-Tiki” i 
jeszcze ładniejszy, mniej ekscentry­
czny „Bochus”, usiłuje się, niejako na 
marginesie głównego nurtu produk­
cyjnego wprowadzić własne wzory, 
jak choćby niezwykle udany stół ze 
stołkami (nazwy nie pamiętam), pro­
sty, w miarę oryginalny, niedrogi.

★

Odnoszę wrażenie, że w imię 
słusznych haseł o oszczędności do­
chodzi do nobilitowania tandety. 
Zamiast rzeczywiście eliminować 
trudności i napięcia, przysłania się 
je różową zasłoną ze wskaźników 
globalnych.

W gnicie rzeczy „Padwa” mnie 
nie bulwersuje, bo za dwa lata pew­
nie już jej nie będzie. Obawiam się 
natomiast skutków, jakie ten spo­
sób myślenia i działania pozostawi 
w ludzkiej mentalności.

Kiedy byłem akurat w Zamościu 
na rampę fabryki mebli kolej pod­
stawiła wagony... załadowane mebla­
mi z fabryk białostockich. Sytuacja 
transportowa w Zamojski em jest 
szczególnie trudna, niemniej opowia­
dano mi to radośnie, niczym wspa­
niałą anegdotę.



EKSPORTERZY

DWA OBLICZA 
„POLARU”
EUGENIUSZ MO2EJKO

WSZYSCY znamy zakłady „Pre- 
dom-Polar”. Zdajemy sobie 
sprawę, że bez tej firmy mie­

libyśmy kłopoty z praniem i utrzy­
maniem świeżości, powiedzmy, ryb. 
Uczucia wdzięczności mącą czasem 
przypadki „wysiadania” urządzeń 
„Polaru” — pralek i lodówek — któ­
re mamy w naszych domach, nie 
mniej jednak jest on na naszym ryn­
ku niezastąpiony. W tym roku wy­
produkuje 1 min wyrobów — 730 
tys. szt. lodówek, zamrażarek i schła- 
dzarek oraz 230 tys. pralek.

Dla jasności dodajmy, że w pierw­
szej grupie sprzętu chłodniczego 
większość stanowią znane nam lo­
dówki; zamrażarki i schładzarki, któ­
rych produkcja dopiero się „rozkrę­
ca”, ważą jeszcze niewiele w tego­
rocznych planach produkcyjnych za­
kładów. Ostatnio dó najdynamicz­
niejszych działów wytwórczości na­
leżały pralki', których produkcja, po­
czynając od 1974, podwajała się co­
rocznie, by osiągnąć 132,5 tys. szt. 
w roku ubiegłym; 230 szt. figuruje 
w planie na rok bieżący. Równocze­
śnie rosła szybko, bo po około 30 
proc, produkcja różnych typów lo­
dówek,

— Jest to wynik rozbudowy zakła­
dów podjętej w 1971 r. i zakończo­
nej w roku bieżącym — mówi dyrek­
tor handlowy wrocławskiego „Pola­
ru”, mgr ROMAN HANDLER. — 
Kosztem około półtora miliarda zło­
tych stare szopy przekształciły się w 
jeden z najnowocześniejszych zakła­
dów Europy. VruchomiliSmy produk­
cję nowych typów chłodziarek. Naj­
nowocześniejszym jest chłodziarka 
sprężarkowa TS-135. W tym roku za­
częliśmy też wytwarzać chlodziarko- 
-zamraźarkę o pojemności 245 l. Z 
„nowych powierzchni” dostarczymy 
w tym roku 50 tys. lodówek, w roku 
przyszłym — 195 tys., w tym 100 tys. 
sprężarkowych.

Rozpoczął się bowiem okres do­
chodzenia do pełnej mocy rozbudo­
wanych wydziałów produkcyjnych. 
Program dalszej rozbudowy zakła­
dów do 1980 (kosztem jeszcze około 
1 mld złotych) ma umożliwić podwo­
jenie produkcji pralek automatycz­
nych z' 250 tys. do pól miliona szt. 
A więc pralki będą nadal stanowiły 
o przyszłości zakładów. Dotychczas 
wyprodukowano ich w sumie około 
400 tys. w dwóch wersjach: pralka 
superautomatyczna PS 663 BIO 
i pralka małogabarytowa. Pozostając 
wielkim producentem lodówek po­
krywającym około 70 proc, zapotrze­
bowania rynku krajowego, „Polar” 
przekształci się więc również w wiel­
kiego producenta pralek automatycz­
nych — towaru poszukiwanego przez 
coraz większą rzeszę klientów i do­
stępnego, niestety, głównie w tzw. 
eksporcie wewnętrznym. Program 
rozwojowy zakładów do 1990 r. prze­
widuje też rozszerzenie produkcji 
bardziej skomplikowanego sprzętu 
chłodniczego — zamrażarek i chło­
dziarko-zamrażarek. Równocześnie 
przewiduje się unowocześnianie wy­
twarzanego asortymentu lodówek.

„Polar” będzie więc decydował w 
jeszcze większej mierze o czystości 
naszej odzieży i świeżości spożywa­
nych przez nas produktów, ba — bę­
dzie W jakiejś mierze wpływał na 
model konsumpcji, umożliwiając 
spożywanie większej ilości mrożonek 
i soków.

Czy stanie się też wielkim ekspor­
terem w swojej branży?

ROZLEGŁE PLANY 
EKSPORTOWE

To właśnie pytanie sprowadziło 
mnie w ostatnich dniach lipca do 
zakładów w Zakrzowie pod Wrocła­

wiem. Wprawdzie rozbudowa przed­
siębiorstwa, dokonana w ubiegłych 
latach i planowana na przyszłość, 
przedsięwzięta została z myślą przede 
wszystkim o rynku wewnętrznym, 
ale nie ulega wątpliwości, że produ­
cent tej miary powinien też ekspor­
tować.

Pogląd, że potrzeby rynku wewnę­
trznego kłócą się z ambicjami i po­
trzebami eksportowymi jest tylko z 
pozoru słuszny. W rzeczywistości 
klient krajowy może niemało skorzy­
stać na rozwoju produkcji eksporto­
wej, mobilizującej producenta do od­
nowy asortymentu wytwarzanych 
wyrobów i podnoszenia ich jakości. 
Eksport, zwłaszcza na wymagające 
rynki, zmusza też do rozwijania no­
woczesnej produkcji, uczy załogę 
staranności pracy, a kierownictwo 
zakładu do liczenia się z wymagania­
mi odbiorcy.

Wiele wskazuje na to, że ekspor­
towa szkoła przydałaby się także 
„Polarowi”. Nie zawsze miał on do­
brą prasę. Krytykowaliśmy go i na 
łamach naszego pisma („2ycie Go­
spodarcze nr 12 z dn. 20.IH.1977 r.) 
za zawodność lodówek. Zapytany o 
to dyrektor Handler sugerował, że 
to stara 1 już nieaktualna historia — 
w dodatku nadmiernie rozdmuchana 
przez prasę;

Produkcja „Polaru” rozwijała się 
pod wpływem —• żeby nie powiedzieć 
pod naciskiem — rynku wewnętrz­
nego. Ale z 5 min lodówek, jakie za­
kład wyprodukował dotychczas, po­
nad milion, czyli 1/5, skierowano na 
eksport, głównie do NRD. Były to 
lodówki absorpcyjne, eksportowane 
od 1967 r. Mała lodówka TA-60 cie­
szyła się dużym powodzeniem od­

biorców w NRD, ale także w Anglii, 
RFN, Danii i Kanadzie. „Polar” do­
starczył ponadto za granicę znaczną 
ilość większych lodówek absorpcyj­
nych.

Nadzieje na wejście ze swymi wy­
robami na wymagające rynki za­
chodnie wiąże ze wspomnianą już 
nowoczesną lodówką sprężarkową o 
pojemności 135 litrów, chociaż nadal 
znajdują zbyt także niektóre typy 
tradycyjnych lodówek absorpcyj­
nych „Polaru”. Tak np. lodówka 
campingowa została zakontraktowa­
na m. i n. przez zachodnioniemiecką 
firmę AEG-Telefunken. Planowany 
rozwój produkcji powinien umożli­
wić też „Polarowi” zwiększenie wy­
wozu pralek automatycznych.

— W nadchodzących latach — in­
formuje dyrektor Handler — prze­
widuje się utrzymanie dostaw lodó­
wek na rynek wewnętrzny na do­
tychczasowym poziomie i skierowa­
nie na eksport całego przyrostu pro­
dukcji. W dziale pralek zakład zmie­
rza do osiągnięcia eksportu rzędu 
30 proc, całej produkcji. Trudniej bę­
dzie zapewne rozwinąć eksport za­
mrażarek, które wymagają sprawne­
go serwisu. W razie awarii, napra­
wa powinna nastąpić w ciągu mak­
simum 6 godzin, inaczej grozi zepsu­
cie zamrożonych produktów.

NAE WIDZĄ WIĘKSZYCH 
PROBLEMÓW

Są to zamierzenia i problemy przy­
szłości. Na razie plan eksportowy 
„Polaru” mierzony w wielkościach 
absolutnych przedstawia się skrom­
nie: 39 min zł dewizowych. Jednak­
że oznacza to wzrost zadań ekspor­
towych w stosunku do poprzedniego 
roku o ponad 50 proc. W tym tempie 
można by wiele osiągnąć, pod wa­
runkiem, że zadania eksportowe uda 
się w pełni realizować.

Pytam z kolei o współpracę z cen­
tralą handlu zagranicznego, organi­
zację serwisu, reklamacje. Mój roz­
mówca nie widzi tu większych prob­
lemów. Wydaje się być zadowolony 
też z komisowej sprzedaży wyrobów 
swego zakładu za pośrednictwem 
„Universalu”, chociaż żałuje utraco­
nego członkostwa „klubu eksporte­
rów”.

Przedstawiciele „Polaru” uczest­
niczą w rokowaniach handlowych z 
klientami zagranicznymi, pomagają 
w prowadzeniu akcji reklamowych.

Własnego serwisu za granicą nie 
prowadzi się, robią to albo wyspecja­
lizowane przedsiębiorstwa miejscowe 
— jak w NRD — albo sam odbiorca, 
jak zachodnioniemiecki Neokermann. 
Eksporter kompensuje -to bądź to 
tzw. cenami netto, bądź też udziela 
rabatu gwarancyjnego. Liczba rekla­
macji równa prawie zeru. Wyjątek 
stanowiła sprawa zwrotu 1000 szt. 
lodówek z RFN. Znalazła ona już 
odbicie w artykule zamieszczonym 
w sierpniowym numerze „Polityki 
Eksport-Import”, węlno więc mieć 
nadzieję, że na jej łamach zostanie 
też wyjaśniona.

TRUDNOŚCI OKAZUJĄ SIĘ 
POWAŻNE 

Zwrot tak dużej partii lodówek 
nie rozwiał sporej dozy optymizmu 
co do możliwości nadrobienia opóź­
nień w realizacji tegorocznych zadań 
„Polaru”, jaką wywiozłem z wizyty 
w tym zakładzie. Wprawdzie opóź­
nienia te w pierwszym półroczu by­
ły duże, ale skoro planowane do­
stawy zostały już zakontraktowane...

Wkrótce się okazało, że trudności 
jednak nadal są i to niemałe. Mówił 
o tym czarno na białym dalekopis 
datowany 6 sierpnia br„ który mia­
łem sposobność przeczytać już po 
powrocie z Wrocławia. Był to ostry 
monit podpisany przez przedstawi­
cieli centrali handlowej, zjednocze­
nia i samego ministerstwa przemysłu 
maszynowego, którzy wytykali pro­
ducentowi opóźnienia w dosta­
wach. Sprawa wykonania zadań 
przez „Polar” przedstawiła się na­
gle w całkiem innym świetle; bo 
czyż można w ogóle handlować nie 
dostarczając towaru?

Po rozmowach w „Universalu” 
przekonałem się, że w takim posta­
wieniu problemu nie ma zbyt wiele 
przesady. Zgromadzono tam grube 
pliki podobnych monitów, które nie 
pozostawiają żadnych wątpliwości: 
„Polar” napotyka wyraźne trud­
ności z wywiązaniem się ze swych 
zobowiązań kontraktowych.

Przyjmując zamówienia „Polar” 
nie może się kierować jedynie wskaź­
nikamiwłasnego, planu, lecz realną 
oceną możliwości produkcyjnych. 
Jest to pierwszy wniosek, jaki się 
nasuwa. Oczywiście, ma to z pew­
nością (swoje głębsze przyczyny.

Dyrektor Handler wskazał na nie­
które z nich. Jest to przede wszyst­
kim nierytmiczność dostaw koopera­
cyjnych. Jedynie w zakresie produk­
cji eksportowej „Polar” korzysta z

usług 170 kooperantów. Przy szyb­
kim wzroście, wytwórczości wyrobów 
finalnych jeszcze sżybciej wzrasta 
zapotrzebowanie zakładów na mate-r 
riały i zespoły kooperacyjne, które 
często nie nadchodzą w terminie, po­
wodując zakłócenia- w rytmie pracy 
przedsiębiorstwa.

Z pewnością nie jest to tylko prob­
lem ilości, lecz także jakości produk­
cji. „Polar” produkuje dostatecznie 
dużo lodówek, aby wywiązywać się 
z pilnych dostaw eksportowych, wi­
docznie jednak to nie wystarcza.

Przedsiębiorstwo nie nadąża też z 
przygotowaniem dostatecznie atrak­
cyjnego dla klientów zagranicznych 
asortymentu produkcji. Lodówka 
absorpcyjna TA-60, którą eksportuje 
się od dłuższego czasu, przestaje być 
towarem atrakcyjnym nie tylko w 
RFN. Nowy jej model na dwa ro­
dzaje napięć wystawiony na Targach 
w Toronto, miał pewne szanse na 
rynku kanadyjskim, ale „Polar” nie 
zdołał dostarczyć w terminie próbnej 1 
partii 250 szt.

Zdaniem handlowców z „Univer­
salu”, należałoby szybciej moderni­
zować cały asortyment chłodziarek 
absorpcyjnych, co zresztą nie ozna- । 
cza, że trzeba w nich przeprowadzać 
zasadnicze zmiany konstrukcyjne 
Wystarczyłoby zmienić „detale”, jak 
przełączniki, możliwości wykorzysta­
nia różnych źródeł zasilania (prąd o 
różnych napięciach, gaz przy lodów­
kach campingowych) itp. Lodówki 
sprężarkowe mają dobre szanse, ale 
dopiero wchodzą do produkcji i eks­
portu. Jednak „zawalanie” terminów 
dostaw może im w tym poważnie 
przeszkodzić.

W sytuacji, kiedy producent'otrzy­
muje monity z długą listą zaległych 
wysyłek, można się zastanowić, czy 
„Polar” powinien w ogóle dążyć do 
zdobywania nowych, trudnych ryn­
ków. Czy nie powinien raczej skupić 
się na rynku krajowym 1 zaspoko­
jeniu potrzeb mniej ■wybrednych od­
biorców zagranicznych. Takich też 
nie brak. Ale byłoby chyba szkoda, ■ 
gdyby przedsiębiorstwo zrezygnowa­
ło z większych ambicji. Są to prze­
cież obecnie nowoczesne i nadal roz­
wijające się zakłady, które — pow­
tórzmy to raz jeszcze y— powinny 
eksportować. Muszą one przeanalizo­
wać, dlaczego ich osiągnięcia w tej 
dziedzinie tak niekorzystnie kontra­
stują z obiektywnymi możliwościami 
nowoczesnego zakładu. I dołożyć sta­
rań, aby usunąć przyczyny trudno­
ści. Nie ma innego wyjścia — han­
dlować bez odpowiedniego towaru 
naprawdę się nie da.



STRATEGIA JAKOŚCI
KRYSTYNA CHOLEWICKA-GOZDZIK

Wę współczesnych warunkach rozwoju gospodarczego, charaktery­
zującego się nie spotykanym dotychczas zróżnicowaniem społecz­
nych potrzeb, a także różnorodnymi możliwościami ich zaspokoje­
nia — niesłychanie ważna staje się kwestia wyboru i wdrożenia do 
produkcji wyrobów o nowym poziomie jakości.

Wprowadzanie do produk­
cji nowego typu wyrobów, 
bądź udoskonalenie cech u- 

żytkowych produktów dotychczas 
wytwarzanych łączy się na ogół z 
koniecznością ponoszenia wydatków 
na ten cel. Inaczej mówiąc, popra­
wa efektu użytkowego wymaga prze­
ważnie poniesienia kosztów na jego 
uzyskanie. Producent prowadzący 
świadomą strategię w dziedzinie in­
nowacji, doskonalenia struktury a- 
sortymentowej i poziomu jakości 
swych produktów powinien więc 
traktować kompleksową analizę e- 
fektywności wyrobu w produkcji i 
eksploatacji jako podstawowy in­
strument wyboru tej strategii.

Jest oczywiste, że ranga rachunku 
ekonomicznego jest tym większa, im 
wyższy stopień ogólnej równowagi 
gospodarczej i szerszy zakres samo­
dzielnych decyzji asortymentowych 
pozostawionych producentowi. Nie­
mniej, przy każdym modelu zarzą­
dzania gospodarką i w każdej sy­
tuacji rynkowej rachunek taki jest 
niezbędny.

IM DALEJ - TYM DROŻEJ

Zależność między poziomem kosz­
tów wydatkowanych na doskonale­
nie cech użytkowych wyrobu a po­
ziomem jego cech użytkowych ma 
przeważnie charakter krzywolinio­
wy (nie jest wprost proporcjonalna), 
przy czym wielu ekonomistów uwa­
ża, że zależność ta kształtuje się 
różnie w trzech kolejnych fazach po­
noszenia wydatków na poprawę ja­
kości. W fazie I, gdy poziom wartości 
użytkowej jest względnie niski, sto­
sunek tych przyrostów ma tenden­
cję rosnącą, tzn., że kolejno anga­
żowane środki tej samej wielkości 
przynoszą coraz wyższe efekty. 
Zresztą nawet intuicja podpowiada, 
że niski poziom wyjściowy wartości 
użytkowej można dość łatwo pod­
nieść przez stosunkowo niewielkie 
nakłady.

Natomiast osiągnięty Już stosun­
kowo wysoki poziom wartości użyt­
kowej produktu coraz trudniej pod- 
daje się udoskonaleniom, a w ślad 
za tym doskonalenie to jest coraz 

kosztowniejsze, wymaga relatywnie 
coraz wyższych nakładów.

Wreszcie następuje, moment, od 
którego poczynając dalsze zwiększe­
nie nakładów nie tylko nie wywo­
łuje przyrostu wartości użytkowej, 
lecz przeciwnie — powoduje jej 
zmniejszenie. Jest to odzwierciedle­
nie spotykanego często w praktyce 
zjawiska nazywanego „przeinwesto- 
waniem” wyrobu, powodującego np. 
nieuzasadnioną względami konstru­
kcyjnymi i użytkowymi nadmierną 
grubość opakowań blaszanych, zbyt 
ciężką konstrukcją niektórych ty­
pów mebli itp.

Nakłady ponoszone przez produ­
centa na przygotowanie produkcji i 
wytworzenie wyrobu o wyższym w 
stosunku do dotychczas produkowa­
nego odpowiednika poziomie efek­
tu użytkowego, a także nakłady 
związane z eksploatacją wyrobu po­
noszone przez odbiorcę można uznać 
za wydatkowane efektywnie tylko 
wówczas, gdy zapewniają uzyskanie 
relatywnie wyższego przyrostu cech 
użytkowych. Jeśli przyrost angażo­
wanych przez producenta i użyt­
kownika środków wyprzedza przy­
rost efektu użytkowego, wówczas 
wyrażający się w poprawie warto­
ści użytkowej postęp techniczny jest 
ekonomicznie nieuzasadniony.

Wybór optymalnego poziomu war­
tości użytkowej, określonego przez 
najwyższą relację między skalą rea­
lizowanego przez użytkownika efek­
tu użytkowego a poziomem łącznych 
nakładów ponoszonych w produkcji 
i eksploatacji stanowi podstawowy 
cel wszystkich przedsięwzięć podej­
mowanych w ramach kompleksowe­
go systemu sterowania jakością.

PRODUKT I CZAS

Według ogólnie przyjętego poglą­
du lansowanego w literaturze anglo­
saskiej każdy typ produktu prze­
chodzi kolejno przez pięć etapów 
różniących się stopniem jego akcep­
tacji przez użytkowników:
• wprowadzenie wyrobu na ry­

nek, związane siłą rzeczy z niewiel­
ką jego popularnością i pewną nieuf­
nością użytkowników, wynikającą z 

konserwatyzmu, braku dostatecznej 
informacji o walorach użytkowych i 
niedostatecznej rutyny w technice 
użytkowania;
• rozwój wartości użytkowej pro­

duktu wywołany rozszerzeniem za­
sobu informacji o jego cechach użyt­
kowych i wzrostem umiejętności ich 
wykorzystania. Tempo tych proce­
sów adaptacyjnych zależy tu od po­
ziomu serwisu, reklamy i tym po­
dobnych środków oddziaływania 
przez wytwórcę na promocję wyro­
bu;
• stabilizacja wartości użytkowej 

charakteryzująca się pełną akcepta­
cją cech użytkowych wyrobu przez 
konsumentów, którzy nauczyli się je 
już powszechnie wykorzystywać w 
eksploatacji;
• spadek wartości użytkowej 

produktu w konsekwencji stopnio­
wego rozszerzania się akceptacji kon­
sumentów dla nowych typów wyro­
bu, pojawiających się jako konku­
rencyjne substytuty;
• zanik wartości użytkowej w re­

zultacie pełnego przeświadczenia 
użytkowników o jego przestarzało- 
ści, powszechnego przekonania, że 
ustępuje on ewidentnie pod każdym 
względem nowym typom wyrobu 
dostępnym na rynku.

Przebieg cyklu oceny wartości u- 
żytkowej wyrobu różny jest dla róż­
nych grup produktów i odmiennych 
środowisk eksploatacji. Podlega też 
wahaniom wywołanym reklamą, 
świadomym lub niezamierzonym 
kształtowaniem opinii lub upodobań, 
oddziaływaniem wzorców środowi­
skowych itp.

Rachunek efektywności zaspokoje­
nia społecznych potrzeb użytkowych 
powinien więc uwzględniać po stro­
nie wyników kompleksowo ujmowa­
ny efekt użytkowy, którego dostar­
cza wyrób w całym procesie użyt­
kowania w danym środowisku eks­
ploatacji; po stronie nakładów zaś — 
łączne koszty poniesione na uzyska­
nie danego efektu użytkowego w 
pełnym cyklu życia wyrobu, poczy-. 
nająć od badań i prac rozwojowych 
aż po likwidację użytkowania. Po­
winien też być dokonywany nie tyl­
ko w ujęciu statycznym, ale i dyna­
micznym, tzn. antycypować zmiany 
zachodzące w poziomie wartości u- 
żytkowej wraz z upływem czasu, uw­
zględniać zmienną , w czasie wartość 
angażowanych środków oraz rozpię­
tość między momentem ponoszenia 
wydatków a uzyskiwania wyników.

Wybór ekonomicznych celów pro­
ducenta w dziedzinie jakościowego 

zróżnicowania struktury asortymen­
towej, zwłaszcza w dużej, organizacji 
gospodarczej, zjednoczeniu czy kom­
binacie sprowadza się więc przede 
wszystkim do określenia pożądanego 
przez odbiorcę poziomu rozwiązania 
technicznego wyrobu, charakteryzu­
jącego się maksymalną efektywno­
ścią w użytkowaniu, a zarazem gwa­
rantującego uzyskanie maksymalnej 
opłacalności z tytułu angażowanych 
przez producenta środków.

RYZYKOWNE 
ALE EFEKTYWNE

Określenie technicznego rozwiąza­
nia wyrobu (jakości typu), jakie pro­
ducent chce osiągnąć, na podstawie 
analizy koszt,ów, które musi ponieść 
na ten cel, jest równoznaczne 2 
wyborem zastosowanej przez niego 
strategii jakości.

W literaturze można spotkać roz­
różnienie strategii aktywnej i stra­
tegii podporządkowania. Tak np. L. 
Wasilewski*) dzieli strategie aktyw­
ne na:
• strategie ofensywne, w których 

działanie producenta zmierza do wy­
przedzenia innych wytwórców ana­
logicznych wyrobów o co najmniej 
jedną generację. Są to strategie sto­
sowane przez większość koncernów 
japońskich;
• strategie defensywne — ozna­

czające, że producent zmierza do u- 
trzymania swojego dystansu w sto­
sunku do producentów przodujących 
o nie więcej niż jedną generację;

kowo niewielkie nakłady.

ny jest relatywnie znacznie skrom­
niejszy.

Ponieważ ryzyko ekonomiczne 
związane z podjęciem produkcji no­
wych wyrobów w ostatnim okresie 
wzrosło wobec konieczności pono­
szenia znacznych zazwyczaj nakła­
dów inwestycyjnych na moderniza­
cję parku maszynowego oraz przy­
gotowanie środowiska eksploatacji 
— tym bardziej niezbędne jest opie­
ranie wyboru strategii jakości na 
dokładnym i wszechstronnym ra­
chunku kosztów.

Niestety, jak wskazuje analiza na­
szej praktyki gospodarczej,, rachu­
nek taki nie jest u nas dotychczas 
prowadzony ani w sferze przedpro­
dukcyjnej, w trakcie opracowywania 
kolejnych wariantów projektu no­
wego wyrobu, ani w fazie podejmo­
wania decyzji o wprowadzeniu no­
wego wyrobu do produkcji i sprze­
daży rynkowej. Wprawdzie w odnie­

sieniu do niektórych maszyn, urzą­
dzeń i artykułów konsumpcyjnych 
trwałego użytku obowiązuje formal­
ny wymóg określania spodziewanej 
efektywności produktu dla celów 
wyznaczania limitów cen nowych 
wyrobów, są to jednak szacunki fra­
gmentaryczne, nie obejmujące wszy­
stkich wskazanych wyżej elemen­
tów.

Można sądzić, że w miarę dosko­
nalenia metod zarządzania potrzeba 
dokonywania możliwie najbardziej 
kompleksowej analizy efektywności 
wyrobu w produkcji i eksploatacji 
będzie coraz powszechniej odczuwa­
na, a rachunek ekonomiczny stanie 
się codziennym instrumentem świa­
domego wyboru strategii jakości 
przez producenta.

•) L. WASILEWSKI: „Podstawowe po- 
ięcia kompleksowego sterowania jako­
ścią”. Materiały Dyrekcji Szkolenia Eko­
nomicznego w Warszawwie, 1974 r.

UDRĘKA DLA WSZYSTKICH

ROŚNIE z roku na rok liczba 
reklamacji zgłaszanych na ar­
tykuły złej jakości. Decyduje 

o tym zarówno stały wzrost sprze­
daży towarów, jak również — coraz 
większa znajomość w społeczeństwie 
korzystnych dla klienta przepisów; 
niedostateczny jest też postęp w 
podnoszeniu jakości wyrobów.

Z OBUWIEM NAJGORZEJ
Najwięcej reklamacji zgłaszanych 

przez nabywców dotyczy obuwia i — 
niestety — jest, to pozycja wciąż ros­
nąca. Udział reklamacji na obuwie 
stanowi z reguły 2/3 ogólnej liczby 
reklamacji zgłaszanych przez konsu­
mentów. Na przykład WPHW w Ło­
dzi załatwiło pozytywnie w II półro­
czu 1976 r. 21100 reklamacji na obu­
wie i wyroby skórzane, co stanowi­
ło 71,8 proc, wszystkich przyjętych 
w tym okresie reklamacji. W Od­
dziale Domów Towarowych „Cen­
trum” w Łodzi reklamacje obuwia i 
galanterii skórzanej wynosiły w 1973 
roku 60,8 proc, całości reklamacji, 
1974 r. — 63,1 proc., 1975 r. — 67,4 
proc., a w 1976 r. — około 60 proc.

W samych tylko sklepach „Otex” 
(a więc bez „Społem” i DT „Cen­
trum”) w całym kraju nabywcy za­
reklamowali w 1974 r. 231,7 tys. par, 
w 1975 r. — 294 tys. par, a w I 
kwartale 1976 r. — 79,5 tys. par. Naj­
więcej reklamacji na obuwie zgła­
szają konsąpienci w IV kwartale. W 
I kwartale 1976 r. reklamacje na­
bywców stanowiły 2,2 proc, wartości 
obuwia dostarczonego w tym czasie 
do wszystkich sklepów „Otexu”.

Ponad połowa skarg dotyczy od- 
klejania się i pękania spodów, na­
stępnie nieprawidłowo zamocowa­
nych obcasów, pękania powłoki kry- 
jącej skóry wierzchnie oraz pękania 
szwów. Są to na ogół wady tak istot­
ne i widoczne, że sklepy rzadko za­
łatwiają .je odmownie.

W Łodzi konsumenci najczęściej 
reklamowali obuwie produkcji ZPS 
w Chełmie Lubelskim, ZPS „Syrena” 
— Zakłady w Warszawie i Mińsku 
Mazowieckim, ZPS „Alka” w Słup­
sku, ZPS „Radoskór” w Radomiu, 
ZPS w Gubinie.

indywidualnych nabywców, z czego 
827 przypadało na odzież konfekcjo­
nowaną, 657 na odzież skórzaną i 
706 — na wyroby galanterii włó- 
kiennitzo-odzieżowej. W łódzkim 
Oddziale Domów Towarowych 
„Centrum” reklamacje na wyroby 
włókienniczo-odzieżowe stanowią co­
rocznie przeciętnie 18—22 proc, o- 
gólnej ilości zgłaszanych.

Powodem reklamacji są: kurcze­
nie się odzieży konfekcjonowanej, 
niewłaściwe zamocowanie zapięć, pę­
kanie i kurczenie się szwów, prze­
suwanie nici w niektórych tkani­
nach, strzępienie dziurek na skutek 
niedbałego zaobrębiania itp. Niektó­
re swetry, bluzki, golfy i wdzianka 
nadmiernie się mechacą oraz rozcią­
gają wszerz i wzdłuż. Poprzecinania 
nici w czasie szycia wyrobów dzia­
nych i trykotażowych powodują le­
cenie oczek.

Nabywcy reklamowali często wy­
roby produkcji następujących zakła­
dów: ZPO im. 1 Maja we Wrocławiu, 
ZPO „Rafio” w Wałbrzychu, ZPO 
„Komees” w Słubicach, ZPO „Mo- 
dar” w Radomiu, ZPDz. „Jarlan” w 
Jarosławiu, ZPDz. „Opolanka” w O- 
polu, ZPDz. „Sira” w Sieradzu, 
PZDz. „Olimpia” w Łodzi.

Najwięcej reklamacji zgłaszanych przez nabywców dotyczy obuwia.
Fot. A. JAŁOSINSKI

Dość często reklamowane są rów­
nież towary włókienniczo-odzieżowe. 
W 'II półroczu 1976 r. przyjęto w 
WPHW w Łodzi 2597 reklamacji od

MEBLE I SPRZĘT 
ZMECHANIZOWANY

. Dużym kłopotem dla handlu są re­
klamacje na artykuły służące do wy­
posażenia wnętrz mieszkalnych, do 
których zalicza się głównie meble, 
sprzęt radiowo-telewizyjny i zme­
chanizowany.

W II półroczu 1976 r. w WPHW w 
Łodzi zarejestrowano 2845 reklama­
cji zgłoszonych przez nabywców na 
złą jakość mebli, z czego ponad 2500 
załatwiono pozytywnie. Konsumenci 
stwierdzali następujące wady mebli: 
spaczenia elementów, niedopolero- 
wania, łuszczenie się lakieru, wadli­
we okucia, zapadanie się poduch oraz 
pilingowanie i rozchodzenie się tka- 
niny pokryciowej na meblach tapi­
cerowanych. W kompletach mebli 
pakowanych przez producentów czę­
sto brakowało niektórych akceso­
riów.

Nadal nie obserwuje się wyraźnej 
poprawy jakości sprzętu zmechani­
zowanego i odbiorników radiowo - 
-telewizyjnych. W II półroczu 1976 r.

WPHW w Łodzi przyjęło 1622 re­
klamacje na różne uszkodzenia 
sprzętu zmechanizowanego, powsta­
jące w czasie jego użytkowania w 
okresie gwarancyjnym. Najczęściej 
reklamowano uszkodzenia lub nie­
sprawne działanie wirników odku­
rzaczy i robotów kuchennych, nies­
prawne agregaty lodówek, zwłaszcza 
firmy „Polar”, uszkodzone elemen­
ty grzejne i obudowy suszarek do 
włosów oraz nie działające zapalacze 
do gazu.

O rozmiarach reklamacji nabyw­
ców na sprzęt zmechanizowany mo­
że świadczyć dodatkowo taki fakt, że 
w ciągu tylko I półrocza 1976 r. ło­
dzianie zgłosili w samym tylko Od­
dziale Domów Towarowych „Cen­
trum”, mającym jedno duże stoisko 
z tymi towarami w DH „Uniwersał”, 
183 reklamacje na ogólną wartość 
700 tys. zł.

Najczęściej reklamowano wyroby 
Zakładowe Zmechanizowanego Sprzę­
tu Domowego w. Rzeszowie, Fabryki 
Sprzętu Elektrogrzejnego w Kętrzy­
nie, Zakładów Metalowo-Chemicz- 
nych w Przemyślu oraz Zakładów 
Zmechanizowanego Sprzętu Domo­
wego we Wrocławiu i Żaganiu.

Często zgłaszane są reklamacje na 
niesprawnie działający sprzęt radio­
wo-telewizyjny. WPHW w Łodzi za­
łatwiło pozytywnie w ’ II półroczu 
1976 r. 846 reklamacji na telewizory, 
magnetofony, gramofony i radiood­
biorniki. Oddział DT „Centrum” w 
Łodzi, mający tylko 1 stoisko z tymi 
towarami, przyjął w 1976 r. 614 re­
klamacji na sprzęt radiowo-telewi­
zyjny.

Do typowych wad odbiorników ra­
diowo-telewizyjnych należą: brak od­
bioru, uszkodzone, anteny teleskopo­
we, niesprawne głowice zintegrowa­
ne i potencjometry oraz niesprawne 
przełączniki klawiszowe. Stosunko­
wo często występują awarie magne­
tofonów — uszkodzeniom ulegają 
głównie głowice i silniki.

Załatwienie reklamacji sprzętu ra­
diowo-telewizyjnego wymaga dużego 
nakładu pracy, bowiem nabywcy 
wielokrotnie nieraz reklamują te sa­
me aparaty, wyrażając chęć wymie­
nienia ich na nowe. Domy Towarowe 
„Centrum” i spółdzielcze domy han­
dlowe angażują do załatwiania re­
klamacji nabywców dodatkowy fun­
dusz bezosobowy. Każdy reklamo­
wany odbiornik musi być zaopinio­
wany przez rzeczoznawcę, a jednost­
ki handlowe z reguły nie zatrudniają 
takich specjalistów.

SKUTKI SPADAJĄ NA HANDEL
Reklamacje na towary złej jakości 

są problemem o wielorakich aspek­

tach — społecznym, ekonomicznym, 
organizacyjnym i prawnym. Skutki 
ekonomiczne z tytułu uznanych re­
klamacji spadają, co prawda, w głów­
nej mierze na producentów, ale tylko 
w części na handel, nie zmienia to 
jednak faktu, że dla obrotu towaro­
wego są one wielorakie i ogromnie 
uciążliwe.

Załatwianiu reklamacji podporząd­
kowana jest w cźęści organizacja 
pracy w wielu sklepach. Personel 
sklepowy, zamiast na obsługę kon­
sumentów, przeznacza część czasu 
pracy na załatwianie reklamacji.

Kierownicy Miększych sklepów o- 
buwniczych niejednokrotnie tracą na 
to po kilka godzin dziennie. Na zała­
twienie reklamacji składa się bo­
wiem wiele czynności: obejrzenie o 
buwia, udokumentowanie jego przy­
jęcia czy zwrotu, wypłata gotówki 
za uznaną reklamację, przyjmowa­
nie odwołań od odmownego załat­
wienia reklamacji, odnoszenie rekla­
mowanego obuwia do dyrekcji celem 
zaopiniowania go przez towarozna­
wcę lub udzielanie pomocy towaro­
znawcy, gdy ten opiniuje obuwie w 
sklepie. Oczywiście, niemało także 
czasu zajmują rozmowy z klientami 
reklamującymi towary.

Jak dalece personel, zwłaszcza 
sklepów obuwniczych, absorbowany 
jest przez te zajęcia, łatwo sobie wy­
obrazić dziel? c ogólną liczbę rekla­
macji na pojedyncze sklepy. Na 
przykład sklep obuwniczy w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej 24, który za­
trudnia 7 pracowników, przyjął w 
1976 r. 1700 reklamacji, a w 1977 
roku tylko w okresie do dnia 19 lu­
tego — 360. Sklep ten w ciągu jedne­
go tylko dnia, 28 stycznia 1977 r., 
przyjął w ramach reklamacji 13 par 
butów oraz wypłacił innym nabyw­
com, którzy wcześniej reklamowali 
obuwie,18160 złotych,.a więc równo­
wartość kilkunastu par obuwia.

W każdym przedsiębiorstwie hand­
lowym utworzono komórki organi­
zacyjne, najczęściej na szczeblu dzia­
łu, do załatwiania reklamacji nabyw­
ców. Ich pracownicy mają również 
dużo pracy z załatwianiem licznych 
formalności. W sumie więc zła jakość 
towarów ogromnie ciąży na spraw­
ności pracy handlu. Wydaje się, że 
dopóki nie osiągniemy wyraźnych 
postępów w batalii o jakość wyro­
bów, należałoby wprowadzić taką or­
ganizację załatwiania reklamacji na­
bywców przez sklepy, aby pracowni­
cy bezpośrednio obsługujący klien­
ta byli zwolnieni od tego obowiązku. 
Będą mogli wówczas poświęcić dużo 
więcej czasu sprawom dobrego zao­
patrzenia i obsługi konsumentów.

10 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 37 (1356) 11.IX.1977 A

• strategię luk produkcyjnych, 
polegającą na tym, że producent, 
dysponujący na ogół zbyt słabym za­
pleczem badawczym do samodzielne­
go wprowadzania nowych generacji 
wyrobów — zmierza do produko­
wania nowych odmian już istnieją­
cych wyrobów dla nietypowych śro­
dowisk eksploatacji lub środowisk 
posiadających szczególnie wysokie 
wymagania.

Cechą charakteryzującą strategie 
podporządkowania jest natomiast o- 
graniczenie producenta w wyborze 
poziomu technicznego wyrobów na 
rzecz wytwarzania produktów ściśle 
według dokumentacji odbiorcy, bądź 
zgodnie z obowiązującymi wytyczny­
mi jednostek zewnętrznych.

Scharakteryzowane powyżej stra­
tegie aktywne odznaczają się dużą 
efektywnością ekonomiczną, ale za­
wierają też duży element ryzyka. 
Strategie, podporządkowania wyma­
gają stosunkowo nieznacznych na­
kładów, ale też ich efekt ekonomicz-



ZRÓŻNICOWANIE 
I TENDENCJA 
STOPY ZYSKU
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

W poprzednim artykule („Ż.G.” 
ńr 3671977) omówiliśmy kształ­
towanie się ogólnego poziomu 

stopy zysku w jej różnych warian­
tach. Obecnie omówimy międzygałę- 
ziowe i wewnątrzgałęziowe różnice 
stopy zysku, stopę zysku wielkich 
korporacji oraz jej zróżnicowanie 
wewnątrz korporacji. W końcowej 
części artykułu omówimy ogólną 
tendencję stopy zysku. Podobnie jak 
poprzednio, w artykule oprzemy się 
na danych statystyki amerykań­
skiej.

MIĘDZYGAŁĘZIOWE RÓŻNICE 
STOPY ZYSKU

Dane statystyki masowej świadczą 
o tym, że gałęzie produkcji wykazu­
ją poważne zróżnicowanie stopy zy­
sku. Sprawa ta została zbadana nie 
tak dawno, gdyż niezbędne statysty­
czne dane uzyskano dopiero w la­
tach międzywojennych (począwszy 
od lat wielkiego kryzysu).

Według Marksa, zróżnicowanie 
stóp zysku w poszczególnych gałę­
ziach produkcji jest przede wszyst­
kim rezultatem różnic w składzie or­
ganicznym kapitału. Drugim czynni­
kiem tego zróżnicowania są różnice 
w szybkości obrotu kapitału. Ale pa­
miętajmy, że Marks odnosił tezy o 
zróżnicowaniu stopy zysku do teore­
tycznej stopy zysku, tzn. do stosunku 
wytworzonej w danej gałęzi wartości 
dodatkowej do kapitału. Natomiast 
rzeczywista stopa zysku, tzn. relacja 
otrzymanego przez daną gałąź zysku 
do kapitału — jest według Marksa, 
we wszystkich gałęziach mniej wię­
cej jednakowa i kształtuje się wokół 
poziomu przeciętnej stopy zysku. 
Wyrównanie gałęziowych stóp zysku 
do mniej więcej jednakowego pozio­
mu jest skutkiem międzygałęziowej 
konkurencji polegającej na migracji 
kapitału do gałęzi o stopie zysku wy­
ższej od przeciętnej. Migracja ta 
sprawia, że stopa zysku wyższa od 
przeciętnej może się utrzymać tylko 
przez krótki okres czasu. Pogląd, że 
wszystkie gałęzie produkcji otrzy­
mują mniej więcej jednakową (prze­
ciętną) stopę zysku był powszechnie 
panujący w okresie XIX wieku, tzn. 
w stadium kapitalizmu wolnokon- 
kurencyjnego.

Przekształcenie się kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego w kapita­
lizm monopolistyczny sprawiło, że 
stopa zysku otrzymywana przez 
gałęzie uległa zróżnicowaniu. Ga­
łęzie o dużym stopniu zmono­
polizowania produkcji otrzymują 
stopę zysku wyższą od przeciętnej. 
Natomiast gałęzie nie zmonopolizo­
wane bądź o niskim stopniu monopo- 
lizacii otrzymują stopę zysku niższą 
od dawnej przeciętnej stooy zysku. 
W kapitalizmie monopolistycznym 
dawna przeciętna stona zysku prze­
stała więc istnieć; ukształtowały słę 
z grubsza biorąc. dwie gruov stóp 
zysku: w gałęziach zmonopolizowa­
nych (wysoka) i gałęziach nie zmo­
nopolizowanych (niska).

W miarę ewolucji kapitalizmu mo­
nopolistycznego procesy monopoli­
zacji coraz bardziej się rozszerzały 
obejmując coraz to nowe gałęzie i 
coraz większą liczbę przedsiębiorstw 
poszczególnych gałęzi. Można sądzić, 
że obecnie proces monopolizacji po­
szczególnych gałęzi zbliżył się do 
maksymalnych granic. Procesy sze­
rzenia się monopolizacji gałęzi mu- 
siały nieuchronnie znaleźć wyraz w 
zmniejszeniu stopnia zróżnicowania 
stopy zysku. I rzeczywiście, statys­
tyka w pełni potwierdza tę tezę.

W latach międzywojennych mogli-- 
śmy, z grubsza biorąc. wyodrębnić 
trzy grupy gałęzi różniące się pozio­
mem stopy zysku. W jednej grupie 
poziom stopy zysku netto wahał się 
w granicach 5—8 proc, w drugiej — 
w granicach 10—14 proc., w trzeciej 
— w granicach 20—24 proc. Rozpię­
tości były więc bardzo duże: każda 
następna grupa miała stopę zysku o 
ok. 100 proc, wyższą (średnio ok. .6 
proc.. 12 proc., i 24 proc.). Po II woj­
nie światowej rozpiętości te stały się 
znacznie niższe. Według danych do­
tyczących 1956 r., każda następna 
grupa miała stopę zysku o ok. 50 
proc, wyższą (średnio ok. 8 proc., 12 
proc, i 18 proc.) *)

Na podstawie szczegółowych da­
nych, dotyczących 37 gałęzi przemy­
słu przetwórczego USA, można by 
sporządzić wykres, którego krzywe 
dotyczące poziomu stóp zysku w tych 
gałęziach w 1929 r. i 1956 r. ilustro­
wałyby wyraźnie zjawisko zróżnico­
wania gałęziowego stóp zysku oraz 
tendencje zmniejszenia się stopnia 
tego zróżnicowania3). Dane te .wyka­
zują zarazem, że w przeważającej 
części gałęzi stopa zysku kształtuje 
się na poziomie zbliżonym do prze­
ciętnej stopy zysku (obliczonej jako 
średnio ważona stopa zysku). Przyj­

i) Źródło: The Economic Almanae 1958, 
B. 234—235.

2) Zob. M. Mieszczankowskl: Monopol. 
T. I., Warszawa 1974, s. 478.

<3 Źródło: Statlstica! Abstract of the 
United States 1975, s 505

4) Liczby te podajemy według opraco­
wania D. Buruham: How we judge per­
formance (wewnętrzna publikacja wes­
tinghouse).

mując rozpiętość 2 punkty poniżej 
i 2 punkty powyżej przeciętnej sto­
py zysku, jako granicę kształtowania 
się stopy zysku na poziomie zbliżo­
nym do przeciętnego, otrzymamy, że 
w 1929 r. 12 gałęzi, tj. 33 proc, miało 
stopę zysku zbliżoną do przeciętnej. 
W 1956 r. odsetek ten wzrósł do 50 
proc.Nie świadczy to jednak o ist­
nieniu przeciętnej stopy zysku w ta­
kim znaczeniu, w jakim przywykliś­
my mniemać, że istniała w XIX 
wieku.

Szczegółowa analiza wykazuję, że 
zróżnicowanie stopy zysku, choć os­
tatnio poważnie zniwelowane, ma 
względnie trwały strukturalnie cha­
rakter. Przeważająca bowiem część 
gałęzi, która w okresie międzywojen­
nym miała stopę zysku wyższą od 
przeciętnej, miała po II wojnie świa­
towej także wyższą od przeciętnej; 
znaczna część gałęzi, która przed tym 
miała stopę zysku niższą od przecięt­
nej, obecnie też ma niższą od prze­
ciętnej.

Dane za następne lata dotyczące 22 
gałęzi przemysłu przetwórczego wy­
kazują, że proces niwelacji zróżnico­
wania stóp zysku już nie występo­
wał. Różnice stóp zysku w latach 
dobrej koniunktury (1965 i 1973) 
wahały się w granicach 9—15 proc., 
a ich krzywe za oba lata są niemal 
identyczne. Różnice stóp zysku w la­
tach średniej koniunktury (1960 i 
1970) wahały się w granicach 5—11 
proc., a ich krzywe były także wyso­
ce zbliżone3).

Na zróżnicowanie stopy zysku wy­
wiera wpływ stopień zmonopolizo­
wania produkcji. Gałęzie wysoko 
zmonopolizowane produkujące takie 
wyroby, jak: samochody osobowe i 
ciężarowe, produkty chemiczne — 
miały i mają dość wysoką stopę zy­
sku. Z kolei gałęzie nisko zmonopoli­
zowane, takie jak: produkcja cukru, 
mięsa, obuwia i wyrobów skórzanych, 
mebli, drewna, a także włókien i o- 
dizieży — miały i mają stosunkowo 
dość niską stopę zysku (różnice po­
ziomu stóp zysku tych gałęzi zostały 
znacznie zniwelowane, ale nadal się 
utrzymują).

Stopień zmonopolizowania nie jest 
jednak jedyną przyczyną zróżnico­
wania stóp zysku. Gałęzie b niskiej 
stopie zysku mają z reguły niski 
skład organiczny kapitału, niską wy­
dajność pracy, niską wartość dodaną 
wytworzoną przez jednego zatrud­
nionego. Dotyczy to wymienionych 
gałęzi produkcji odzieży, włókien, 
drewna, mebli i wyrobów skórza­
nych. I odwrotnie, gałęzie o wysokiej 
stopie zysku mają z reguły wysoki 
organiczny skład kapitału, wysoką 
wydajność pracy, wysoką wartość 
dodaną wytworzoną przez jednego 
zatrudnionego. Dotyczy to wymienio­
nych wyżej gałęzi produkcji samo­
chodów osobowych i ciężarowych, 
produktów chemicznych. Przeważa­
jąca część pozostałych gałęzi produk­
cji ma skład kapitału zbliżony do 
przeciętnego i otrzymuje (otrzymy­
wała) stopę zysku zbliżoną do prze­
ciętnej. Od tej reguły są, oczywiście, 
wyjątki, mają one jednak przeważ­
nie charakter koniunkturalny.

WEWNĄTRZGAŁĘZIOWE 
RÓŻNICE STOPY ZYSKU

Zróżnicowanie stopy zysku wystę­
puje nie tylko w przekroju między- 
gałęziowym, lecz także i wewnątnz- 
gałęziowym. Przyczyny tego zróżni­
cowania są dostatecznie znane. Wew­
nątrz gałęzi istnieją zakłady o róż­
nym składzie organicznym, tzn. róż­
nym uzbrojeniu technicznym pracy 
oraz o różnej wielkości produkcji. 
Każda gałąź ma charakteryzujące ją 
optimum wielkości zakładu oraz 
przeciętny, typowy dla danego ok­
resu, poziom lyyposażenia technicz­
nego. Zakłady (przedsiębiorstwa) o 
optymalnej wielkości i przeciętnej 
technice otrzymują przeciętną sto­
pę zysku, zakłady o wielkości wię­
kszej od ootymalnej wyposażone w 
najnowocześniejszą technikę o- 
trzymują stopę zysku większą od 
przeciętnej. Zakłady o wielkości 
(rozmiarach produkcji) mniejszych 
od optimum i o przestarzałej techni­
ce otrzymują stopę zysku mniejszą 
od orzeciętnej.

Nie są to jedyne czynniki zróżni­
cowania stopy zysku wewnątrz gałę­
zi. W każdym razie należy podkreślić, 
że podstawowym czynnikiem tego 
zróżnicowania są rozmiary zakładu 
(kapitału). Czynnik ten determinuje 
następującą prawidłowość: im więk­
sze rozmiary zakładu, czy przedsię­
biorstwa (a tym samym 1 kapitału) 
— tym wyższa stopa zysku. Mówiąc 
inaczej, stopa zysku jest rosnącą 
funkcją kapitału.

Powyższe tezy sformułowane jesz­
cze przez klasyków ekonomii bur- 
żuazyjnej, a następnie w „Kapitale” 
Marksa, znajdują pełne potwierdze­
nie w danych statystycznych. Bilanse 
korporacji przemysłu przetwórczego 
USA wykazują, że im większy kapi­
tał, tym wyższa stopy zysku. Spójrz- 
my najpierw na liczby tabeli 1. 
które dotyczą tylko jednego roku.

STOPA ZYSKU OD KAPITAŁÓW ROŻNEJ WIELKOŚCI W 1956 B. 
W KORPORACJACH PRZEMYSŁU PRZETWÓRCZEGO USA

Tabela 1

Korporacje o 
sumach kapi-__ 
talu akcyjne­
go w tys. doi.

Stopa zysku netto
Udział zysku 
w sprzedaży

r
Udział po-

—datków w 
zyskachprzed 

opodatkow. po opodatkow.
przed 

opodatkow.
PO opodatkow.

poniżej 250 10,6 6,2 3,9 2,2 40,8
250 — 998 11,3 5,7 44 2,2 49,7

1 000 — 4 999 13,7 6,7 6,7 3,3 51,0
5 000 — 99 999 15,5 7,7 9,8 4,9 50,0

100 006 — więcej 15,5 8,8 11,4 6,7 43,0

Korporacje 
ogółem 14,5 8,1 9,4 53 45,7

Zródl^: The Eoonomlc ,Almanae 1S58, s. 221—222, 229. Do obliczeń przyjęto sumy 
kapitału wyrażone w aktywach z wyeliminowaniem obligacji rządowych. Są to więc 
sumy tzw. kapitału zainwestowanego.

Widzimy, że różnice poziomu za­
równo stopy zysku przed opodatko­
waniem, jak i udział zysku w su­
mach sprzedaży są bardzo duże. 
Stopa zysku przed opodatkowaniem 
w dużych korporacjach była o 46 
proc, wyższa niż w korporacjach ma­
łych i o 13 proc, wyższa niż w kor­
poracjach średnich. Co się tyczy sto­
py zysku po opodatkowaniu, to tylko 
krańcowe różnice są mniejsze, gdyż 
zostały ’ zniwelowane 'przeż izróżhi- 
ęowąne stawki podatkowe: kor­
poracjach dużych stopa zysku po o- 
podatkowaniu była o 42 proc, wyż­
sza niż w korporacjach małych. Na­
tomiast w stosunku do pozostałych 
korporacji różnice te wzrosły; w 
korporacjach dużych stopa zysku by­
ła o 31 proc, wyższa niż w korpora­
cjach średnich^ Stopa podatkowa nie 
zniwelowała też różnic w stopie 
rentowności sprzedaży; krańcowa 
górna grupa miała tę rentowność ok. 
trzykrotnie wyższą niż małe korpo­
racje.

W tablicy 1 korporacje zostały po­
dzielone na 5 grup (klas). Możemy 
przedstawić dane, które dotyczą kor­
poracji podzielonych na 9 klas i o- 
bejmują okres nie jednego roku, lecz 
8 lat. Spójrzmy na liczby tabeli 2.

Tabela 2

ŚREDNIE 8-LETNIE STOPY ZYSKU OD 
KAPITAŁU WŁASNEGO ORAZ STOPY 
RENTOWNOŚCI SPRZEDAŻY KORPO­
RACJI PRZEMYSŁU PRZETWÓRCZEGO 

USA

Źródło: R. Kudliński, „Strategia wiel­
kich korporacji, Warszawa 1972, s. 192—193.

Klasy wielkości kor­
poracji według roz­

miarów aktywów

Stopa 
zysku 

w proc.

Stopa 
rentow­

ności 
sprzedaży 
w proc.\

Poniżej 1 min doi. 9,9 2,0
1 do 5 min doi. 8,7 2,5
5 do 10 min doi. 9,1 33

10 do 25 min doi. 9,4 9«
25 do 50 min doi. 9,7 44
50 do 100 min doi. 10,1 4,5

100 do 250 min doi. 10,7 4,9
250 do 1000 min doi. 10,7 5,1
Pow. 1000 min doL 12,5 8,5

Ogółem: IM 4,9

Średnie 8-letnie stopy zysku obej­
mują lata 1959—1966; obejmują więc 
lat* załamania gospodarczego w 
1960—1961 oraz lata dobrej koniun­
ktury 1963—1966. Dane te obejmują 
więc różne fazy cyklu koniunktural­
nego, mogą być przeto uznane za 
miarodajne w analizowanej sprawie. 
Liczby tabeli 2 są zbieżne z liczbami 
tabeli 1, z tym tylko, że różnice roz­
piętości stóp zysku są w tabeli 2 
niższe niż w tabeli 1. I tak: według 
tabeli 2 stopa zysku w korporacjach 
o największym kapitale była o 43,7 
proc, wyższa niż w korporacjach ma­
łych (o kapitale 1—5 min doi.).

W statystyce oraz w literaturze 
znajdujemy jeszcze wiele danych do­

tyczących innych okresów 1 ujmują­
cych wielkość korporacji w innych 
przedziałach. Wszystkie te materiały 
wykazują, że im większy kapitał, 
tym większa stopa zysku i wyższa 
rentowność sprzedaży. Przy czym, 
jak widzimy, stopień tego zróżnico- ’ 
wania jest dość poważny, gdyż za­
równo liczby tabel 112, jak i nie 
przytoczone tutaj źródła wykazują, iż 
stopa zysku netto w korporacjach 
największych jest w granicach ok. 
40 proc, wyższa niż w korporacjach 
małych oraz w granicach 23—30 proc, 
wyższa niż w korporacjach średnich. 
Co się tyczy różnic stopy rentowno­
ści sprzedaży, to są one nieporówna­
nie większe.

Liczby tabel 112 dotyczą wszy­
stkich korporacji przemysłu prze­
twórczego. Niestety, nie dysponuje­
my danymi dotyczącymi bezpośred­
nio poszczególnych gałęzi. Na pod­
stawie innych danych można pośred­
nio sądzić, że stopień zróżnicowania 
stopy Zysku w niektórych gałęziach 
był znacznie wyższy od wykazanego 
w tabelach 1 i 2. Należy także dodać, 
że omówione fakty są w pełni zgodne 
z faktami zróżnicowania produkcyj­
ności pracy oraz uzbrojenia pracy

(organicznego składu kapitału), stopy 
wartości dodatkowej oraz płac, które 
występuje także wewnątrz gałęzi 
(zróżnicowania łych kategorii nie bę­
dziemy omawiać). Zróżnicowanie 
stopy zysku wewnątrz gałęzi jest 
konsekwencją zróżnicowania wymie­
nionych kategorii.

STOPA ZYSKU 
WIELKICH KORPORACJI 
PRZEMYSŁOWYCH USA

Przedstawione dotychczas tezy 
wraz z ich ilustracją faktograficzną 
chcielibyśmy bliżej zweryfikować w 
świetle danych zaczerpniętych z rocz­
nych sprawozdań wielkich przemy­
słowych korporacji Stanów Zjedno­
czonych. Będzie to nie tylko w okre­
ślonym stopniu weryfikacja przeds­
tawionych dotychczas tez, lecz także 
i konfrontacja danych, tak jak wy­
stępują one w praktyce gospodarczej 
z danymi uogólnionymi przez statys­
tykę, które nie występują już na po­
wierzchni życia gospodarczego, bądź 
kategoriami teoretycznymi,. które 
można ująć liczbowo, a których z re­
guły nie znajdujemy w statystyce. 
Poniższą krótką analizę oparto na 
rocznych sprawozdaniach następują­
cych korporacji: Standard Oil Com­
pany (New Jersey), United States 
Steel Corporation, Westinghouse 
Electric Corporation „ALCOA” — 
Aluminium Company of America, 
International Telephone and Tele- 
graph Corporation (ITT), Swift and 
Company, Philips Petroleum Com­
pany, Radio Corporation of Ameri­
ca (RCA), Monsanto Company, Na­
tional Distillers and Chemical Cor­
poration. Są to wszystko giganty 
przemysłu przetwórczego, z których 
najmniejszy (ostatni z wymienio­
nych) ma ok. 1 mld doi. aktywów, a 
największy (Standard Oil) ponad 20 
mld doi.

I ZAINWESTOWANEGO 
(OKRESY 5-LETNIE)

Tabela 3 
ŚREDNIA STOPA ZYSKU

OD KAPITAŁU WŁASNEGO

Korporacja

Stopa zysku 
od kapitału Bentow. 

ność 
sprze­
daży

włas­
nego

zain­
westo­
wanego

Standard Oil 12,1 6,9 7,4
ITT 11.8 4,9 5,0
US Steel 5,6 3,7 4,0
Westinghouse — — 3,7
ALCOA 8,6 4,7 8,9
Swift 74 34 0,9

Philips 104 6,0 8,4
RCA 16,7 6,7 4,7
Monsanto U,4 6,4 7,4
Nat Distillers 8,3 44 34

Źródło: Roczne sprawozdania korpo­
racji. okres pięcioletni dla pierwszych 
sześciu korporacji obejmuje lata 1967—1071, 
dla pozostałych czterech — lata 1963—1967.

Widzimy, że w poszczególnych 
korporacjach poziom przeciętnej 
stopy zysku dla okresu pięcioletnie­
go był wysoce zróżnicowany. Zarówno 
w jednym, jak i w drugim okresie 
stopa zysku najwyższa była o około, 
100 proc, wyższa od najniższej stopy 
zysku (z wyjątkiem stopy zysku od 
kapitału zainwestowanego dla lat 
1963—1964 dotyczącej 4 korporacji). 
Zbliżone różnice dotyczą poziomu 
stopy rentowności sprzedaży. Przy­
czyny tego wysokiego zróżnicowania 
stopy zysku są różnorodne; do najwa­
żniejszych z nich należy wielkość roz­
miarów korporacji oraz organiczny 
skład kapitału. Niektóre różnice 
były uwarunkowane czynnikami ko­
niunkturalnymi. Tale, na przykład, na 
dość niski poziom stopy zysku US 
Steel wpłynęła niekorzystna koniun­
ktura na rynku tej korporacji w 
1970 i 1971 r. Bez tych lat, tzn. w 
pięcioleciu 1965—1970 stopa zysku 
□d kapitału zainwestowanego wyno­
siła w US Steel średnio 4,9 proc., a 
więc tyle, co w ITT i więcej nż w 
ALCOA.

Drugą cechą charakterystyczną 
stóp zysku poszczególnych korpora­
cji są duże wahania ich poziomu. 
Główną przyczyną tych wahań są 
czynniki koniunkturalne. Dane za 
poszczególne lata dotyczące wymie­
nionych w tabeli 3 korporacji wyka­
zują, że stopa zysku US Steel osiąg­
nąwszy bardzo wysoki poziom w 
1956—1957 r. spadała w latach na­
stępnych do 1962 r.; w latach 1963— 
—1965 stopa zysku wzrastała, aby po­
nownie spadać w latach 1966—1971. 
W ALCOA stopa zysku wahała się z 
roku na rok w granicach od 2,3 proc, 
w 1971 r. do 6,1 proc, w 1966 r. Na­
tomiast wysoce ustabilizowany po­
ziom wykazywała stopa zysku Phi­
lips Petroleum (najniższy poziom 
stopy zysku wynosił 5,3 proc, w 
1966 r., a najwyższy 6,9 proc, w 
1960 r.). Rosnącą tendencję stopy zy­
sku, mimo wahań, wykazywały kor­
poracje ITT oraz RCA.

Omówione liczby wskazują jeszcze 
na dwie cechy ruchu stopy zysku 
korporacji. Ruchy te nie są zsyn­
chronizowane; na przykład, w 1967 r. 
w porównaniu z 1966 r. stopa zysku 
wzrosła w dwóch i spadła w pięciu 
korporacjach; w poprzednim roku 
wtzrosła w trzech, spadła w trzech 
korporacjach i pozostała bez zmiany 
w jednej korporacji. Ponadto nie ob­
serwujemy gwałtownych skoków 
stopy zysku. Z roku na rok zmiany 
te są raczej niewielkie. Dopiero w 
ciągu kilku lat przybierają one zna­
czniejsze rozmiary. (Na przykład, 
wzrost stopy zysku o 100 proc, w 
RCA dokonał się w ciągu 5 lat 
1961—1966, a spadek o 50 proc, stopy 
zysku w US Steel też dokonał się w 
ciągu 5 lat.) Dodamy, że zmiany te 
mają przeważnie koniunkturalny 
charakter.

STOPA ZYSKU WEWNĄTRZ 
KORPORACJI

Spraiwa poziomu stopy zysku wew­
nątrz korporacji ze względu na brak 
materiałów, może być naświetlona 
tylko fragmentarycznie. Podamy 
przykład korporacji Westinghouse 
dysponując materiałami dotyczącymi 
1966 r. Otóż poziom stóp zysku dzia­
łów (zakładów)' korporacji był nie­
zwykle zróżnicowany: najwyższa 
stopa zysku wynosiła w jednym z za­
kładów aż 54,1 proc., najniższa — 
minus 32,1 proc. W skład korporacji 
wchodziło 56 zakładów; zostały one 
podzielone pod tym względem na 10 
grup; I grupa, 4 zakłady, poziom 
stopy zysku od 43,5 do 54,1 proc.; 
II — 3 zakłady, 28,2—31,3 proc.; III 
— 8 zakładów, 21,2—24,6 proc.; IV — 
8 zakładów, 13,7—20,2 proc. V — 7 
zakładów, 8,8—11,9 proc.; VI — 10 
zakładów, 6,2-8,8 proc. Grupy V i 
VI osiągały stopę zysku zbliżoną do 
przeciętnej stopy zysku dla korpo­
racji, która kształtowała się w grani­
cach 8,8—10,5 proc., zaś mediana nie­
co poniżej 8,8 proc. Grupa VII, li­
cząca 11 zakładów, osiągała stopę 
zysku niższą od przeciętnej, wyno­
szącą 4,8—5,6 proc.; VIII — 7 zakła­
dów, od 0,5 do 4,2 proc. Grupa IX 
i X miały ujemną stopę zysku: IX -- 
4 zakłady — 0,6 do — 5,3 proc., X — 
6 zakładów, od — 10,3 proc, do — 32,1 
proc.4). Trudno powiedzieć, czy te­
go rodzaju rozpiętość stóp zysku u- 
trzymywała się w następnych latach. 
Nie wiemy też, czy podobnie wyso­
kie zróżnicowanie stóp zysku wystę­
powało w innych korporałach. W 
każdym razie dane te pozwalają są­
dzić, że zróżnicowanie poziomu sto­
py zysku wewnątrz korporacji jest 
bardzo wysokie, wyższe niż między 
korporacjami lub między gałęziami

Zróżnicowanie to może być wyż­
sze dlatego, gdyż korporacja daje 
możliwość funkcjonowania, oczywi­
ście, nietrwałego, tym zakładom, któ­
re mają ujemną stopę zysku. (Gdyby 
zakłady te były samodzielnymi przed­
siębiorstwami, to musiałyby ogło­
sić upadłość). Z kolei zakłady o nie­
zwykle wysokiej stopie zysku też 
mogą ją utrzymywać dzięki syste­
mowi korporacji. W normalnych bo­
wiem warunkach produkcję wytwa­
rzaną przez te zakłady podejmowa­
łyby inne przedsiębiorstwa i stopy 
zysku musiałaby ulec obniżeniu.

POZIOM I TENDENCJA 
STOPY ZYSKU

Liczby przytoczone w poprzednim 
artykule wskazują na to, że stopa 
zysku brutto (stosunek wartości do­
datkowej do kapitału) kształtuje się 
w długim okresie na poziomie wyno­
szącym około 20 proc. Dawniej, tzn. 
w XIX wieku, poziom tej stopy zys­

ku był wyższy, wynosząc przeciętnie 
25—27 proc.^ęię tyczy stopy zysku 
netto (stosunek/żysku do kapitału), 
to jest ona o‘.ókoło połowę niższa od 
stopy zyskuj brutto. Obliczona na 
podstawie przytoczonych liczb śred­
nia arytmetyęzna stopa zysku za 14 
lat (1957—1970) wynosi 10,7 proc. 
Biorąc dane za lata 1959—1966 otrzy­
mamy, że średnia stopa zysku wyno­
siła 10,8 proc., a obliczona dla dłuż­
szego okresu — 13 lat (1955—1967) 
wynosiła* 11 proc. Można więc przy­
jąć, że stopa zysku netto w okresie po 
II wojnie światowej, jak i w okresie 
międzywojennym, kształtowała się na 
poziomie około 11 proc. Liczby do­
tyczące stopy rentowności sprzedaży 
(stosunek zysku do sum sprzedaży) 
wykazały, że stopa ta jest przeciętnie, 
o połowę niższa od stopy zysku net­
to, kształtując się w długim okresie 
na poziomie około 5 proc. Nie dyspo­
nujemy danymi o poziomie stopy zy­
sku netto w XIX wieku i na począt­
ku XX wieku. Pośrednio można są­
dzić, zwłaszcza na podstawie danych 
dotyczących stopy zysku brutto, że 
także i stopa zysku netto była w 
tych okresach wyższa niż w okresie 
międzywojennym i po II wojnie 
światowej.

Reasumując, w okresach ultradłu- 
gich nie można stwierdzić tendencji 
stopy zysku ani do spadku, ani do 
wzrostu. Można więc wysunąć tezę 
że prawo kształtowania się stopy zy­
sku należy do tej grapy praw, któ­
rych tendencje napotykają rów­
nie silne kontrtendencje. Oznacza to, 

-że w długich okresach stopa zysku 
utrzymuje sję mniej więcej na nie 
zmienionym poziomie. Poziom ten 
może się zmieniać i zmieniał się w 
zależności od zmian strukturalnych 
gospodarki kapitalistycznej. Wsku­
tek tego trzem różnym stadiom roz­
woju kapitalizmu odpowiadały trzy 
różne poziomy stopy zysku (wykaza­
ły to liczby poprzedniego artykułu) 
W okresie kapitalizmu monopolisty­
cznego lat międzywojennych stopa 
zysku była niższa niż w okresie ka­
pitalizmu wolnokonkurencyjnego 
(XIX wiek); w okresie kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego (po II 
wojnie światowej) stopa zysku jesi 
wyższa niż w pozostałych okresach, z 
tym, że stopa zysku po zapłaceniu 
podatku kształtuje się mniej więcej 
na tym samym poziomie, co w okre­
sie międzywojennym.

Stopa zysku zachowuje się inaczej 
w okresie cyklu koniunkturalnego 
niż w okresie długim, obejmującym 
wiele cykli. Ruch stopy zysku w ra­
mach cyklu' koniunkturalnego ma 
kształt zbliżony do sinusoidy; stopa 
zysku jak fala — najpierw się wznosi, 
a później zaczyna opadać, początko­
wo powoli, potem szybko, i pozosta­
jąc jakiś czas na niskim poziomie 
zaczyna następnie znowu wzrastać, by 
po osiągnięciu apogeum, znowu się 
obniżać; i tak da capo. (Przyczyny 
tego rodzaju cyklicznego ruchu stopy 
zysku zostały wyjaśnione przez Mar­
ksa i szczegółowo opracowane w lite­
raturze marksistowskiej. Wiele uwa­
gi poświęciła im także literatura 
burżuazyjna okresu międzywojenne­
go).

Rozwój interwencjonizmu pańs­
twowego nie był w stanie usunąć 
zjawisk cykliczności produkcji kapi­
talistycznej. Zmienił się jednak cha­
rakter cyklu koniunkturalnego we 
współczesnym kapitalizmie. Cykle 
stały się krótsze, a amplituda wahań 
cyklicznych — mniejsza. Wskutek 
tego okresy spadku stopy zysku są 
obecnie częstsze niż dawniej. A że 
spadek stopy zysku stwarzał • bodźce 
wyrażające się w reakcji producen­
tów zmierzające do przeciwdziałania 
spadkowi zysku — bodźce te działają 
obecnie bardziej permanentnie niż 
dawniej. To samo dotyczy oczywiście 
i częstotliwości okresów wzrostu sto­
py zysku. Można więc sądzić, _ że 
bodźce produkcji związane z cyklicz­
nym ruchem stopy zysku działają o- 
becnie stosunkowo silniej niż nieg­
dyś. Składa się jednak na to nowy 
dodatkowy element

Otóż państwa kapitalistyczne, dy­
sponując obecnie blisko połową ma­
sy zysku, mogą w poważnym stopniu 
za pomocą operacji stopą podatko­
wą, wpływać na kształtowanie się 
stopy netto zysku. Gdy stopa zysku 
zaczyna spadać, państwo z reguły ob­
niża (po jakimś czasie) stopę podat­
kową, zapobiegając tym samym spa­
dkowi stopy Zysku netto. Wskutek 
tego między innymi nie następuje 
pogłębianie się zjawisk kryzyso­
wych i bodźce wzrostu gospodarcze­
go zostają utrzymane.

Reasumując, we współczesnym ka­
pitalizmie prawidłowości cykliczne­
go ruchu stopy zysku utrzymują się 
pełniąc nadal funkcję bodźca pro­
dukcji. Jednak forma i treść działania 
tych prawidłowości różnią się od a- 
nalogicznego działania w stadium ka­
pitalizmu monopolistycznego oraz 
kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. 
Różnica polega głównie na tym, że 
kiedy wyczerpują się już środki 
przeciwdziałające spadkowi stopy 
zysku zastosowane przez kapitalis­
tów i kiedy zaczyna' grozić dalszy 
głęboki spadek stopy zysku, ze wszy­
stkimi ujemnymi konsekwencjami 
głębokiego kryzysu ekonomicznego 
— wkracza na arenę interwencyjna 
działalność państwa prowadząc do 
podniesienia stopy, zysku, co wraz z 
zespołem innych środków pobudza 
działalność gospodarczą.
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POLSKA - FRANCJA

POD ZNAKIEM KAROL SZWARC

WZAJEMNYCH KORZYŚCI
Nieukrywane zadowolenie można było wyczytać z twarzy pana Ber­
narda de Gaulle'a, ministra Andrzeja Karpińskiego, ambasadora 
Tadeusza Olechowskiego i innych oficjeli. Wszyscy byli mile zasko­
czeni. Spodziewając się niewielkiej frekwencji, organizatorzy podzie­
lili kurtyną salę na pół. Na dziesięć minut przed rozpoczęciem ko­
lokwium polsko-francuskiego, zorganizowanego przez Krajową Ra­
dę Patronatu Francuskiego (CNPF) w grudniu ub.r. w Paryżu.^na 
gwałt kurtynę tę trzeba było rozsuwać. Do siedziby patronatu przy­
było bowiem ponad trzystu przemysłowców reprezentujących waż­
niejsze koncerny.francuskie.

CZYM to należy tłumaczyć? 
Przede wszystkim promocja te­
go spotkania była trafiona w 

dziesiątkę. Objęła ona tę część sfer 
przemysłowych, handlowych i ban­
kowych, która rzeczywiście ma coś 
do powiedzenia we Francji, a zwłasz­
cza — w stosunkach polsko-francu­
skich. Nie był to oczywiście warunek 
wystarczający. Najważniejsze jest to, 
że Polskę uważa się już za solidnego 
i ■ atrakcyjnego partnera nie tylko 
politycznego, co ma swoją tradycję, 
ale także gospodarczego, co ma swą 
jeszcze niezbyt długą historię.

Z PIĄTEGO NA DRUGIE

Przed paroma laty Francja zaj­
mowała piątą pozycję wśród naszych 
niesocjalistycznych partnerów, po 
RFN, USA, W. Brytanii i Włoszech. 
Już w ubiegłym roku w imporcie 
ustępowała tylko RFN i USA, a w 
eksporcie RFN. W łącznych obro­
tach zajęła zaś drugie miejsce po 
RFN. W ciągu ostatnich pięciu lat, 
tj. od 1972 do 1976 roku, wzajemne 
obroty wzrosły ponad czterokrotnie 
(z 969 do 3984 min zł dew-), polski 
eksport prawie trzykrotnie (z 417 
do 1223 min zł dew.), a, eksport fran­
cuski pięciokrotnie (z 552 do 2761 
min zł dew.). W samym tylko 1976 r. 
eksport do Francji wzrósł o około 
13 proc., a import z..Francji -r o 
około 33 proc. Jak szybki to rozwój 
stosunków, niech świadczy fakt, że 
eksport do całej EWG wzrósł o okot- 
ło 8 proc., a import — o około 4 proc. 
Jesteśmy dla Francji drugim po 
ZSRR partnerem handlowym spośród 
krajów socjalistycznych.

Na tę sytuację złożyły się trzy ge­
neralne przyczyny. Na plan pierwszy 
wysuwa się zwłaszcza klimat polity­
czny, zielone światło, które zapalili 
dla rozwoju polsko-francuskich sto­
sunków gospodarczych przywódcy 
obu krajów: I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek i prezydent Valery 
Giscard d’Estaing.

Wyrazem tej woli politycznej są 
podpisane w 1972 r. i 1975 r. umowy 
między Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową i Republiką Francuską o roz­
woju współpracy gospodarczej, prze­
mysłowej, naukowej i technicznej. 
Jeśli chodzi o porozumienie z 1972 r., 
było to pierwsze tego typu porozu­
mienie zawarte przez nasze państwo 
z krajem niesocjalistycznym.

Nie bez znaczenia dla klimatu pol­
sko-francuskich stosunków gospo­
darczych są też szerokie kontakty na 
szczeblu rządowym, a m. ta. ubiegło­
roczna wizyta premiera Piotra Jaro­

szewicza. Te kontakty znalazły 
wsparcie w sprawnie pracującej pol­
sko-francuskiej międzyrządowej ko­
misji do spraw współpracy gospo­
darczej. której' ze strony polskiej 
przewodniczy wicepremier Mieczy­
sław Jagielski, a ze strony francu­
skiej obecnie R. Boulin. Jest to roz­
wiązanie, łącznie z 8 branżowymi 
grupami roboczymi, rzadko spoty­
kane między krajami o różnych sy­
stemach politycznych.

Czynnikiem wspomagającym jest 
także przekonanie obu stron, że na 
stosunki gospodarcze trzeba przede 
wszystkim patrzeć perspektywicznie, 
mając na uwadze interesy wewnętrz­
ne i zewnętrzne partnerów, a nie 
tylko przez pryzmat doraźnych ko­
rzyści, choć i te są niewątpliwie rze­
czą ważną.

Dzięki temu, choć stwarzają tu 
problemy przepisy obowiązujące w 
EWG, ukształtowaliśmy wspólnie 
wiele mechanizmów, które dynami­
zują nasze obroty. Te mechanizmy, 
to głównie liczne porozumienia pań­
stwowe, wieloletnie kontrakty han­
dlowe wsparte kredytami udziela­
nymi na sprzyjających warunkach.

Np. Polaka ^ powięź r. 
zobowiązała się dó długoletnich do­
staw węgla energetycznego (po 1,7 
min ton rocznie) i koksującego (po 
2,5 min ton rocznie), a w zamian 
otrzymała kredyt.

We Francji dysponujemy od daw­
na dogodnym kredytem inwestycyj­
nym, następnie znacznie podwyższo­
nym. Środki te otrzymaliśmy do dy­
spozycji najpierw w łnomencie, kie­
dy zapotrzebowanie na nowe inwe­
stycje w Polsce rosło bardzo szybko. 
W rezultacie nasz portfel zamówień 
inwestycyjnych jest najwyższy 
wśród niesocjalistycznych partne­
rów właśnie we Francji.

Dzięki dostawom inwestycyjnym z 
tego kraju, zbudowano lub budu­
je się zakłady nawozów sztucz­
nych w Policach, walcownię śred­
nią i dużą w hucie „Katowice”, 
piece elektryczne i agregaty dla’ 
huty „Nowotko”, wytwórnię dwu­
siarczku węgla, wytwórnię sody cięż­
kiej, fabrykę kabli telekomunika­
cyjnych w Ożarowie, wytwórnię po­
lietylenu wysokociśnieniowego itd. 
Również zakupy innych towarów, np. 
półproduktów chemicznych, włókien­
niczych czy wyrobów hutniczych, do­

konywane są na warunkach specjal­
nych kredytów.

Jak łatwo zauważyć, główne dosta­
wy szły^dia hutnictwa, chemii, a tak­
że i przemysłu maszynowego. W tych 
dziedzinach przemysł francuski nie 
ustępuje poziomem technicznym naj­
bardziej renomowanym firmom 
światowym, a niekiedy nawet je 
przewyższa.

ZRÓWNOWAŻENIE 
- PROBLEM NR 1

Założenia wzrostu obrotów polsko- 
-francuskich w bieżącym pięcioleciu 
są niezwykle napięte. Francja odczu­
wa — i należy sądzić, że przez dłuż­
szy jeszcze czas będzie odczuwała — 
konsekwencje osłabienia koniun­
ktury gospodarczej Ta sytuacja 
nie jest dla naszej ofensywy eks­
portowej korzystna. Tu i ówdzie 
bowiem odzywają się głosy nawołu­
jące do protekcjonizmu, do niedo­
puszczenia na rynek francuski towa­
rów z innych krajów. Jednocześnie 
nasza polityka gospodarcza przewi­
duje racjonalizację importu, co wo­
bec konkurencyjności innych na­
szych partnerów zachodnich, może 
odciągać przedstawicieli polskiego 
przemysłu od kontaktów ze stroną 
francuską, zwłaszcza, że w wielu 
przypadkach nasi specjaliści dopiero 
poznają francuską technikę, podczas 
gdy z innymi mają styczność już od 
dawna. Czynnikiem równoważącym 
te zjawiska jest zdecydowana wola 
ośrodków politycznych i rządowych 
obu krajów dalszego szybkiego roz­
wijania stosunków gospodarczych.

Ilościowemu wzrostowi wymiany 
towarowej towarzyszy jednak znacz­
ny brak równowagi w bilansie han­
dlowym. W latach 1967—1971 nasz 
import był większy od eksportu o 
ponad 0,5 mld zł dew. Natomiast w 
latach 1972—1976 import przewyż­
szał eksport o około 3,2 mld zł dew., 
a w 1976 r. — o okołt 1,4 mld zł 
dew.

Dla utrzymania więc wysokiej dy- 
pątpiki obrotów niezbędńę jest dą­
żenie do 'równoważenia ujemnego dla 
Polski bilańsu handlowego. Wyko­
rzystane powinny być możliwości re­
prezentowane przez Polskę nie tylko 
jako kraju mającego bogate zasoby 
surowcowe, ale także zajmującego 
wysoką pozycję przemysłowego pro­
ducenta.

W czasie ubiegłorocznej wizyty 
premiera Piotra Jaroszewicza pan 
P. Laubard, przewodniczący pary­
skiej Izby Przemysłowo-Handlowej 
mówił, że przesłankami dalszego roz­
szerzenia stosunków dwustronnych 
i podniesienia ich na wyższy poziom 
są: zwiększenie przez Francję impor­
tu wyrobów przemysłowych z Pol­
ski, kooperacja produkcyjno-handlo­
wa i współpraca na lynkach trzecich.

Jeśli chodzi o kooperację, to w 
tej chwili obejmuje ona niewielki 
procent obrotów. Jednakże zawarte 
już porozumienia i związki koopera­
cyjne rokują dobre perspektywy. Np. 
Thomson współpracuje z Unitrą 
(sprzęt elektroakustyczny), Mera z 
Logabax (minikomputery) itd. Współ­
pracujemy także na rynkach trze­
cich. Np. Budimex wraz z Cveusot- 
-Loire buduje stalownię w «Iraku, a 
Polimex z Krebsem fabrykę sody w 
Turcji.

Drogę do rozszerzenia kooperacji 
torować musi współpraca naukowo- 

techniczna. Jest to problem niezwyk­
le istotny. Nadal bowiem wśród 
przemysłowców francuskich nie ma 
wystarczającego rozeznania co do 
wzrastającego bardzo szybko pozio­
mu technicznego polskiej gospodarki. 
Podobnie zresztą — o czym już 
wspominaliśmy — jak i specjaliści 
polskiego przemysłu nie mają dosta­
tecznej informacji o technologicznym 
zaawansowaniu Francji. Współpraca 
naukowo-techniczna rozwija się 
głównie przez kontakty między 
naukowcami i instytucjami nauko­
wymi. Nie przekroczyła ona jeszcze 
w zadowalającym stopniu, progów 
zakładów produkcyjnych. Powoduje 
to, że niektóre z porozumień koope­
racyjnych, zakupów inwestycyjnych 
lub umów licencyjnych nie są tak 
efektywne, jakt by się można było 
spodziewać. Jest to w tej fazie zja­
wisko naturalne i powinno być dro­
gowskazem bardziej precyzyjnego 
postępowania w przyszłości.

NOWY ETAP

W strukturze polskiego eksportu 
najpoważniejszą pozycję zajmują su­
rowce i artykuły rolno-spożywcze. 
Takie dobra, jak węgiel, siarka, mię­
so końskie, konie rzeźne itd. stanowią 
ponad 80 proc, wywozu. Na rynkach 
francuskich około 10 proc, ogółu eks­
portu stanowią wyroby inwestycyj­
ne i mniej więcej tyle samo artyku­
ły konsumpcyjne pochodzenia prze­
mysłowego. W ciągu ostatnich pięciu 
lat najszybciej rósł wywóz surowców 
(wzrost w latach 1972—1976 o 385 
proc.), następnie artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego (o 173 proc.),- dóbr inwesty­
cyjnych (o 76 proc.) i wyrobów rol­
no-spożywczych (o 18 proc.).

W przygotowaniu jest porozumie­
nie o dalszym zwiększeniu dostaw 
polskiego węgla energetycznego po­
łączone z kredytami. Francją która 
wprawdzie ż uwagi na program roz­
woju energii atomowej ogranicza za- 
kupy inych źródeł energii, dąży jed­
nak do zapewnienia sobie ciągłości 
dostaw paliwa z Polski.

W latach 1978—1981 zamierzamy 
eksportować do Francji po 8 tys. ton 
miedzi rocznie. W dalszych latach 
wywóz może przybierać tendencję 
zwyżkową. Równocześnie jednak 
przewiduje się podjęcie współpracy 
naukowo-technicznej i gospodarczej 
w zakresie produkcji, przetwarzania 
i dystrybucji miedzi.

Ten ostatni przykład jest szczegól­
nie wymowny. Jest on bowiem zwia­
stunem nie tylko możliwości popra­
wy struktury i zwiększenia polskie­
go eksportu, ale także- nowej fazy 
polsko-francuskich stosunków go­
spodarczych. Charakteryzuje się ona 
wychodzeniem coraz częściej poza 
sferę wymiany handlowej i wkra­
czaniem bezpośrednio w sferę pro­
dukcji, zgodnie z komplemen tanio­
ścią i poziomem rozwoju obu gospo­
darek.

Poszukiwania nowych form dal­
szego, szybkiego rozwoju tej współ­
pracy koncentrują się obecnie przede 
wszystkim na zwiększeniu przez 
Francję importu wyrobów przemy- 

x słowych.

Oznacza to, że nasza oferta eks­
portowa musi być bardzo szeroka, 
że towary muszą być odpowiedniej 
jakości, że poziom serwisu, obsługi 
posprzedażnej, terminowość, szyb­
kość reakcji i elastyczność dopaso­
wania się do klientów muszą nadal 
rosnąć. Polskie towary przemysłowe 
— poza nielicznymi wyjątkami — są 
mało znane na francuskim rynku. 
Potrzebna jest więc bardzo szeroka 
promocja. Nie wystarczą, dla tego 
celu istniejące już spółki polsko- 
-francuskie, jak np. Metalex-France, 
Asipag, Salva-Textil czy Cepelia- 
-France. Potrzebna jest baidziej 
agresywna działalność handlowa, 
wykorzystująca wszelkie zdobycze 
współczesnego marketingu. Na tym 
rynku konkurencja jest ogromna. Nie 
ma innej rady, jak iść przez nią 
przebojem.

DALEKO DO WYCZERPANIA 
MOŻLIWOŚCI

Oczywiście, dbałość o rozwój kon­
taktów musi być wzajemna.

Z przyczyn wewnętrznych, w pro­
gramie gospodarczym premiera Ray­
mond^ Barre’a, dużą wagę przywią­
zuje się do rozwoju małych i śred­
nich przedsiębiorstw. Chcąc zdyna­
mizować kontakty tych organizacji 
z zagranicą, zamierza się rozszerzyć 
m. in. współpracę z ich polskimi od­
powiednikami. Dla ułatwienia .prze­
widziano zawarcie umowy między­
rządowej, a także instrumenty w 
postaci kredytu na finansowanie 
polskich zakupów drobnego i lek­
kiego sprzętu inwestycyjnego.

W strukturze polskiego impor­
tu dominują dobra inwestycyj­
ne (prawie 68 proc.). Ponad 30 proc, 
przywozu to surowce i artykuły rol­
no-spożywcze. Artykuły konsump­
cyjne pochodzenia przemysłowego 
stanowią niewiele ponad 2 proc. W 
latach 1972—1976 najszybciej wzra­
stał przywóz dóbr inwestycyjnych 
(o 886 proc.), surowców i półproduk­
tów (o 234 proc.) wyrobów konsump­
cyjnych’ poćhódzÓriió przemysłowego 
(o 154 próc.) i artykułów rolno-spo­
żywczych (o 21 proc.).

Udział Francji w polskim global­
nym imporcie wynosił w 1976 r. 5,9 
proc., przy czym w imporcie elektro­
maszynowym — 9,3 proc., a w pol­
skim eksporcie 3,3 proc. Udział Pol­
ski we francuskim eksporcie wyno­
si 1,2 proc., a w imporcie 0,7 proc. 
Te dane uzasadniają opinię, że dale­
ko jeszcze do wyczerpania potencjal­
nych możliwości rozwoiu polsko- 
-francuskiej wymiany i współpracy.

Na zaproszenie prezydenta Repub­
liki Francuskiej Valerego Giscard 
d’Estaing, przewidywana jest w 
dniach 12—14 września oficjalna wi­
zyta I sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka we Francji. Niewątpliwie 
otworzy ona także nowy etap w pol­
sko-francuskich stosunkach gospo­
darczych, chociaż na czoło wysunie 
się zapewne jej polityczny charakter. 
Powiada się jednak, że nic tak nie 
służy rozwojowi kontaktów gospo­
darczych, jak postęp w stosunkach 
politycznych — i na odwrót. W przy­
padku polsko-francuskiej współpra­
cy jest ’ to stwierdzenie oparte na 
trwałym fundamencie wzajęjnnie 
korzystnych dokonań.

« krajów
socja­
listycznych

CENTRUM INFORMACJI 
W MONGOLII

W Ułan Bator, przy udziale kra­
jów RWPG, powstaje centrum infor­
macji naukowo-technicznej. Prace 
budowlane prowadzą specjaliści ra­
dzieccy. Wyposażenie dla tego 
obiektu dostarczą Przedsiębiorstwa z 
NRD, Czechosłowacji R ZSR.K. w 
stolicy kraju, w Domu Radzieckie] 
Kultury i Nauki, prowadzony jest 
obecnie kurs na temat organizacja 
systemu informacji naukowo-techni­
cznej, organizowane są specjalne od­
czyty dla fachowców mongolskich 
oraz wystawy. W przygotowaniu 
kadr dla centrum udzielą pomocy 
także inne kraje socjalistyczne.

IMPORT RUDY Z ZSRR

Czechosłowacka Republika Socja­
listyczna pokrywa 80 proc, swego 
zapotrzebownia na rudę żelazną w 
drodze importu ze Związku Radziec­
kiego. W 1976 r. CSRS sprowadziła 
z ZSRR ponad 12,6 miliona ton rudy 
żelaznej. Dostawy realizowane są na 
podstawie porozumienia między 
CSRS a ZSRR o rozwoju hutnictwa 
żelaza i metali kolorowych z 1960 r. 
CSRS dostarcza Związkowi Radziec­
kiemu urządzenia do wydobycia od­
krywkowego, transportu i przerób­
ki rud. ZSRR poza rudą żelazną do­
starcza do Czechosłowacji także 
miedź, aluminium, cynk i ołów. W 
roku 1977 CSRS sprowadzi ze Związ­
ku Radzieckiego 13,3 miliona ton ru­
dy żelaznej, tj. o 5,7 proc, więcej niż 
w roku ubiegłym. Czechosłowacja 
importuje rudę, koncentrat żelazo- 
rudny, rudę magnezytową w kęsi­
skach i peloty żelazorudne.

RUMUŃSKI SPRZĘT 
WIERTNICZY

Rumunia zajmuje pod względem 
wartości produkcji sprzętu wiertni­
czego trzecie miejsce w świecie, po 
Stanach Zjednoczonych i Związku 
Radzieckim, w eksporcie zaś tych 

’ urządzeń drugie, po USA. Rumuń­
ski sprzęt wiertniczy eksportowany 
jest do 30 krajów, w tym również 
do Polski. Coraz szerzej dociera on 
do krajów rozwijających się; w Ślad 
za nim podąża dokumentacja i spe­
cjaliści, prowadzący badania geolo­
giczne.

Bazą produkcyjna rumuńskiego 
śpfżętil" wiertniczego mieści się W 
Ploesti, gdzie znajduje się wielki 
kombinat tal. 1 Maja. Stąd pocho­
dzą m. nn. urządzenia o zdolności 
wiercenia do głębokości 10 tys. me­
trów. W trakcie opracowywania 
znajduje się instalacja, która będzie 
mogła sięgnąć 15 tys. metrów. W 
Ploesti zbudowano specjalny sprzęt 
dla platformy wiertniczej służący do 
poszukiwań ropy naftowej na dnie 
Morza Czarnego.

WSPÓLNA BUDOWA 
.W DEUNIE

W miejscowości Deuna w rejonie 
Eischsfeld w NRD powstaje wielka 
cementownia wznoszona wspólnymi 
siłami partnerów RWPG. General­
nym wykonawcą jest VEB Zemen- 
tanlagenbau, które koordynuje pra­
ce 80 specjalistycznych przedsię- 
bdorsitw. Projekt techniczno-budow­
lany, technologiczny i elektroniczny 
dla Równych lipii produkcyjnych o- 
pracowany został przez radzieckie 
biuro projektowe GIPRO-Cement w 
Leningradzie. W budowie obiektu 
biorą udział specjaliści z Polski, Cze­
chosłowacji, Węgier, Bułgarii i Ju­
gosławii. Cementownia w Deunie bę­
dzie jedną z największych inwestycji 
tego typu w Europie; zakład dostar­
czy dziennie 7 tys. ton cementu.

za granicą piszą

PO SZEŚCIU LATACH 
DEWALUACJI DOLARA
Francuski tygodnik LA VIE FRANęAISE — LOPINION zamie­

ścił w numerze z 15.8. br. artykuł 
Rene Sedillota „Le «Soliar six ans 
apres” („Dolar po sześciu latach") o- 
mawiający sytuację dolara po oficjal­nym zawieszeniu wymienialności tej 
waluty na złoto i skutki tego dla 
światowej gospodarki.- W artykule 
tym czytamy m.in.:

Od 15 sierpnia 1971 r. trwa regu­
larny spadek wartości dolara pomy­
ślany jako środek ułatwienia amery­
kańskiego eksportu. Ale czy spadek 
ten oprócz tego, że wywołał poważne 
zakłócenia w całym systemie finan­
sowym Zachodu, rzeczywiście jest 
dla Stanów Zjednoczonych dobrym 
interesem? Można w to wątpić.

Przed sześciu laty w nocy z 15 na 
16 sierpnia 1971 r. prezydent Nixon 
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pojawił się na ekranach amerykańs­
kich telewizorów by zakomunikować 
o zawieszeniu wymienialności dola­
ra. Po dłuższym upieraniu się przy 
obronie nie dającego się utrzymać 
parytetu dolara, Stany Zjednoczone 
gwałtownie zmieniły doktrynę i poli­
tykę walutową. Rezygnując z obrony 
zawyżonego kursu dolara rzuciły one 
światu nowe wyzwanie wstępując na 
drogę dewaluacji.

W 1977 r. prezydent Carter podpi­
sał się pod tą polityką: doprowądził 
on do ponownego spadku wartości 
dolara. Co prawda później wzrosła 
ona znowu, ale stało się tak tylko: 
dlatego, że Europejczycy określili ten 
spadek kursu?dolara jako „agresję”..

Nie ma żadnych wątpliwości że ten 
spadek kursu dolara był spadkiem 
zamierzonym. Nie jest istotne, czy 

został on spowodowany bezpośred­
nio przez transakcje sprzedaży doko­
nywane przez System Rezerw Fede­
ralnych, czy po prostu zasugerowany 
przez wypowiedzi sekretarza skarbu, 
otwarcie apelującego o rewaluację 
marki i jena. Ważny jest rezultat: 
pozycja dolara osłabła.

Amerykanie podjęli tę inicjatywę 
nie bez powodu. Deficyt bilansu han­
dlowego USA osiągnął rozmiary nie 
mające precedensu, a również bi­
lans płatniczy — nawet po uwzględ­
nieniu prżepływu kapitałów — nie 
przedstawia się najlepiej. Jest rzeczą 
naturalną, że, Waszyngton chciałby 
poprawić tę sytuację zwłaszcza że 
ambicją kierownictwa Stanów Zjed- 
czonych jest zwiększenie bardzo do­
tychczas niskiego udziału ekspor­
tu w tworzenta produktu narodo­
wego.

O ile jednak Biały Dom i depar- 
tament skarbu chcą systematycznej 
obniżki kursu dolara, to wydaje się, 
że dążeniu temu zdecydowanie prze­
ciwstawia się System Rezerw Fede­
ralnych. Burns, przewodniczący tego 
systemu, wypełniał tu instrukcje de­
partamentu skarbu wyraźnie wbrew 
sobie. Nie zgadza się on z nimi. Dla­
czego? Być może dlatego, że uważa 
on, iż cała ta operacja nie przyniosła 
zamierzonych efektów.

Przyjrzyjmy się sprawie nieco bli­
żej: przed 15 sierpnia 1971 r. dolar 
wart był ,365 jenów, obecnie jgst 
wart 265 jenów — jest to spadek o 
27 proc. Dolar stanowił równowar­
tość 3,50 zachodnioniemieckiej mar­
ki, obecnie stanowi on równowartość 
2,30 marki — spadek o 34 proc. Do­
lar wart był 4,09 szwajcarskiego 
franka, obecnie wart jest 2,40 fran­
ka — spadek o 41 proc.

Nawet w stosunku do franka fran­
cuskiego. wartość dolara spadła. 
Przed sześciu laty kurs dolara wy­
nosił 5,55 franka, obecnie wynosi 
4,90 franka — spadek o 12 proc. Mi­
mo jednak tego spadku kursu dolara 
handel zagraniczny Stanów Zjedno­
czonych nie tylko nie uległ poprawie, 
ale się nawet pogorszył.

Oczywiście w tym samym czasie 
kurs dolara wzrósł w stosunku do 
brytyjskiego funia-czy włoskiego• 11- 

ra. Ale jeśli nawet dolar zachował 
silną pozycję wobec walut słabych, 
to' naprawdę istotne jest to, że prze­
stał on zaliczać się do walut silnych. 
Kiedy jego kurs zaczął swobodnie fa­
lować — było to falowanie w dół. 
Jest to sprawa istotna.

Przede wszystkim dlatego, że w 
systemie walutowym, jaki de facto 
zastąpił już dawny system z Bretton 
Woods, dolar jest walutą przyjmo­
waną na całym świecie: jest walutą 
rezerwową, miernikiem wartości, 
walutą w której zawiera się umowy. 
I co bardzo istotne — w nim .właś­
nie dokonuje się z reguły rozliczeń 
naftowych.

Po drugie dlatego, że falowanie 
kursu dolara w dół habilituje stra­
tegię wojen walutowych. Są kraje — 
na przykład państwa Ameryki Po­
łudniowej, czy Izrael — które stosują 
formułę często powtarzanych mini- 
dewaluacji (w stosunku do dolara, do 
SDR, czy też do jakiegoś koszyka 
walut). Stany Zjednoczone dokonały 
transpozycji tej formuły i przepro­
wadzają dewaluację skokami. W obu 
przypadkach chodzi jednak o to sa­
mo: o stworzenie sztucznych ułat­
wień dla eksportu.
Ale czy nie są to ułatwienia pozor­

ne?

OCHRONA PRZYRODY

W roku 1967 w Bułgarii uchwalo­
no ustawę, która określiła podstawo­
we zadania w dziedzinie ochrony 
środowiska naturalnego. w Bułgarii i 
określiła metody ich realizacji. Na 
mocy § 31 nowej Konstytucji LRB, 
z maja 1971 r., który zobowiązuje 
organa państwowe, organizacje spo­
łeczne i obywateli do ochrony przy­
rody i jej bogactw, powołano Radę 
d.s. Ochrony i Restytucji Środowiska 
Naturalnego przy Radzie Państwa 
LRB, Komisję d/s Ochrony Środowi­
ska Naturalnego przy Zgromadzeniu 
Ludowym oraz Ogólnonarodowy Ko­
mitet Ochrony Przyrody przy Kra­
jowej Radzie Frontu Patriotyczne­
go.

Jednocześnie zorganizowano i na­
dal organizuje się grupy ochrony 
przyrody przy organizacjach społecz­
nych, oddziałach administracji, in­
stytucjach naukowych, uczelniach, 
zakładach przemysłowych i ta. Już 
od czterech lat wszystkie przedsię­
wzięcia i środki na ochronę środowi­
ska naturalnego planuje się w spe­
cjalnym rozdziale „Ochrona środo­
wiska naturalnego” Jednolitego Pla­
nu Rozwoju Społecznego Kraju. Tro­
ska o środowisko naturalne przyb­
rała rozmiary masowego, ogólnona­
rodowego ruchu opartego na podsta- 
wach naukowych.



ŻYĆ 
W CZASACH 
DROGIEJ 
ENERGII...

MICHAŁ DOBROWOLNY

Bez przesady: cały świat zajmuje się dziś problemami zaopatrzenia 
w energię. Nicuje się je na wszystkie strony. Fala pesymizmu wy­
wołana na Zachodzie gwałtowng zwyżkę cen ropy naftowej pod 
koniec 1973 r., nieco opadła, ale problem, jaki postawiły wtedy 
kraje OPEC przed importerami, jest nadal w pełni aktualny. Spro­
wadza się on do pytanig: jak żyć z drogę energię? Jak utrzymać 
osięgnięty poziom dobrobytu i zapewnić dalszy niezbędny wzrost 
gospodarczy?

' Układanie „polskiego” odcinka rurociągu orenburskiego zbliża się do końca. Fot M. KŁOS

SKRAJNE wnioski o potrzebie 
zatrzymania rozwoju gospodar­
czego wysnute przez ekspertów 

Klubu Rzymskiego zostały w prak­
tyce przez wszystkich odrzucone. Ale 
i przeciwstawny pogląd, mówiący o 
obfitości energii dostępnej dla 
współczesnego człowieka uzbrojone­
go w nowoczesną technikę, nie da- 
je recepty na rozwiązanie problemów 
importerów energii, którzy płacą 
słono za niezbędną im nadal ropę 
i borykają sie z ogromnymi nieraz 
trudnościami płatniczjnni.

NIE BĘDZIE TANIEJ ENERGII

Nic dziwnego, że rządy większości 
krajów zachodnich podjęły różne do­
raźne posunięcia w celu zmniejsze­
nia zużycia energii, a w szczególno­
ści paliw płynnych i gazowych. W 
tym kierunku zmierzaią wysiłki kra­
jów EWG, które nie bez sporów uz­
godniły wspólny program energe- 
tvczny. Problem oszczędności ener­
getycznych stawia jeszcze zdecydo- 
waniei proeram energetyczny nre- 
zvdenta Cartera ogłoszony w kwiet­
niu br.

Bez wzeledu jednak na to. w ja­
kim stopniu uda się tego rodzaju pro­
jekty realizować (a przeważa poriąd, 
że rozrzutna gośnodarka energetycz­
na wysoko rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych nie da sie łatwo 
przestawić na tory oszczędzania), 
jest nadal dla wszystkich jasne, że 
rozwój gosnodarczv jest nierozer­
walnie zw?azany ze wzrostem zuży­
cia enercii. To zaś z kolei oznacza, 
że w nowych warunkach trzeba bę­
dzie zań drogo płacić. Nie ma bo­
wiem powrotu do epoki-taniej ener- 
gm

To przekonanie wvwiera iuż wi­
doczny woływ na rozwói bazy nali- 
wowo-enernetycznej w róźnvch re­
gionach globu. Droga ropa arabska 
przyspieszyła za eosnodarowywanie 
nowych — bez porównania trudniej­
szych i droższych w eksploatacji — 
pól roponośnych na Morzu Północ­
nym i Alasce, pobudziła do energicz­
niejszych poszukiwań nowvch złóż 
ronv i gazu, wzmogła na powrót za- 
interesowanie energetyka nuklear­
na i możliwościami wykorzystywa­
nia innych niekonwencionalnvch 
źródeł energii. Pez wz«1edu jednak 
na to, które z nich okaża sie najbar­
dziej przydatne, wniosek na nrzy- 
s-rłnśż pozostaje ten sam; trzeba wy­
datnie zwiększyć nakłady na rozwój 
en

WYKU cvtjjacIE 
_________ KRYZYSOWE

Kraje socjalistyczne przeżyły bez 
specjalnych zakłóceń okres wstrzą­
sów w świecie związanych z tzw. 
kryzysem energetycznym. W ich pla­
nowej gospodarce rozwój bazy ener­
getycznej zajmował zawsze priory- 
tetową pozycję. Polityka, energetycz­
na tych krajów opiera się na długo­
falowym planowaniu, wykluczają­
cym sytuacje kryzysowe. Mają one 
też, jako całość, solidną i zróżnico­
waną bazę. .

Na obszarze wspólnoty socjali­
stycznej nigdy nie zaniechano roz- 
woju wydobycia węgla, czego naj­
lepszym przykładem jest polskie 
górnictwo węglowe. Nie gardzono 
przy tym wykorzystaniem i węgla 
brunatnego, zwłaszcza tam, gdzie są 
jego obfite i łatwo dostępne zasoby, 
a więc w NRD, Czechosłowacji, a 
także Polsce. Nie przestawiły się one 
w tej mierze, co rozwinięte kraje ka­
pitalistyczne, na tania w pewnym 
okresie ropę naftową i gaz, wycho­
dząc ze słusznego — jak się okazało 
— założenia, że gospodarki energe­
tycznej nie można opierać jedynie 
na doraźnych kalkulacjach, wynika­
jących z chwiejnych relacji cen po­
szczególnych rodzajów paliw na ryn­
ku światowym, imporcie i krótko­
wzrocznej ocenie dostępności zagra­
nicznych źródeł zaopatrzenia. .

Kluczową rolę w rozwiązywaniu 
problemów energetycznych krajów 

socjalistycznych odegrała współpra­
ca w RWPG. W jej ramach działa 
międzynarodowy system wymiany e- 
nergii elektrycznej oraz system tran­
sportu paliw płynnych i gazowych 
wraz z nadal rozbudowywaną siecią 
rurociągów. Jest to konieczne ze 
względu na nierównomierne roz­
mieszczenie zasobów energetycznych 
na obszarze wspólnoty.

Wszystko to jednak nie znaczy, że 
problem drogiej energii w ogóle nas 
nie dotyczy. Podwyżki cen ropy pro­
dukowanej przez kraje OPEC wpły­
nęły na przyspieszenie ruchu 
cen w górę wszelkich wyrobów, 
poczynając od samych surowców e- 
nergetycznych, a kończąc na produ­
kowanych przy ich wykorzystaniu 
wyrobów finalnych. Biorąc coraz 
większy udział w wymianie między­
narodowej dzięki rozwojowi stosun­
ków Wschód — Zachód, oczuwamy 
zarazem coraz silniej również owe 
ruchy cen.

W systemie rozliczeń RWPG przy­
jęto zasadę ceń kroczących — 
zmienianych co roku w oparciu o 
średnią z ostatnich pięciu lat. Eli­
minuje ona gwałtowne skoki cen, a 
równocześnie pozwala na stopniowe 
zharmonizowanie cen RWPG-ow- 
skich z sytuacją na rynku świato­
wym. Z pewnym opóźnieniem za- 
czjmamy więc odczuwać bezpośred­
nio i podwyżki cen ropy naftowej.

Nie jest to zresztą tylko wpływ 
światowej rynku paliw. Zwyżka 
cen energii ma swoje obiektywne 
przyczyny. Rosnące zużycie wyma­
ga zbadania i zagospodarowywania 
coraz to nowych zasobów, ponosze­
nia kosztów transportu z odległych 
regionów. Dotyczy to zwłaszcza pro­
blemu pokrycia zapotrzebowania na 
ropę naftową i gaz. Wykryte dotych­
czas nowe złoża tych paliw znaj­
dują się na terytorium praktycznie 
jednego kraju RPWG — Związku 
Radzieckiego. W dodatku najwięk­
sze zasoby znajdują się w odległych 
regionach Syberii zachodniej i Da­
lekiego Wschodu. Trudne warunki 
klimatyczne i geologiczne oraz odda­
lenie od głównych ośrodków prze­
mysłowych, gdzie paliwa te są naj­
bardziej potrzebne, sprawiają, że za­
gospodarowanie i wykorzystanie tych 
zasobów jest nie lada problemem.

Wychodzą mu naprzeciw nowe for­
my współpracy w ramach RWPG po­
legające na wspólnym rozwijaniu 
bazy paliwowo-energetycznej i su­
rowcowej, stosownie do potrzeb 
wszystkich zainteresowanych kra­
jów członkowskich.

GWARANCJA STABILNYCH 
DŁUGOFALOWYCH DOSTAW

Polska przywiązuje do tej współ­
pracy dużą wagę, biorąc udział w re­
alizacji większości wspólnych pro­
jektów. Chodzi, oczywiście, o pro­
jekty pozwalające liczyć na uzupeł­
nienie braków we własnych zaso­
bach surowcowych i energetycz­
nych. Ze zrozumiałych względów za­
angażowaliśmy się na największą 
skalę w projekty rozwoju przemysłu 
naftowego i gazowego. Dostawy ze 
Związku Radzieckiego, na1 którego 
terytorium realizuje się te projekty, 
są najpewniejszym sposobem zagwa­
rantowania sobie stabilnych, długo­
falowych dostaw.

W czerwcu 1974 r. Polska podpisa­
ła generalne porozumienie sześciu w\

sumie krajów o wspólnej budowie 
gazociągu orenburskiego, zaś w 
grudniu tegoż roku dwustronne po­
rozumienie z ZSRR w sprawie na- 
naszego udziału w budowie obiek­
tów radzieckiego przemysłu nafto­
wego. W ramach tego porozumienia 
przystąpiliśmy do budowy połockie- 
go rurociągu naftowego.

Pierwsze z tych porozumień gwa­
rantuje nam dodatkowe dostawy ga­
zu w ciągu 20 lat po 2,8 mld m sześć, 
rocznie; drugie — dodatkowe do­
stawy ropy naftowej w ciągu 10 lat 
po 1 min ton rocznie. Obie budowy 
znajdują się już w zaawansowanym 
stadium realizacji. Pierwszy gaz z 
tytułu udziału w budowie rurociągu 
orenburskiego otrzymamy pod koniec 
przyszłego roku, a więc zanim roz- 
ppcznie się okres realizacji całego 
20-letniego porozumienia, liczący się 
od 1980 r. Pewne dodatkowe do­
stawy ropy uzyskamy również już w 
trakcie budowy połockiego ropocią­
gu, zanim osiągną one w 1980 r. 
zagwarantowany w umowie 1 min 
ton rocznie.

Angażując się w te projekty nie 
mogliśmy mieć złudzeń, że jest to 
tani sposób uzyskania dodatkowych 
możliwości zaopatrzenia w ropę i 
gaz. Z sytuacji, jaka ukształtowała 
się na światowym rynku tych paliw, 
wynikało jednak jasno, że taniej ro­
py i gazu po prostu nie ma. Zmu­
siło to i nasz kraj do powściągania 
apetytów na zwiększenie ich udziału 
w bilansie energetycznym. Ale_za- 
pewnienie minimum zaopatrzenia 
w surowce, w tym również w pali­
wa płynne i gazowe, bez których nie 
może się obyć nowoczesna gospodar­
ka, decyduje o perspektywach roz­
wojowych całego kraju.

PYTANIE O OPŁACALNOŚĆ

Mimo to pytanie o opłacalność te­
go rodzaju przedsięwzięć jest całko­
wicie uzasadnione i konieczne. Do­
tyczy to również naszych inwestycji 
poza granicami kraju. Oczywiście, 
angażując się w budowy tej skali, 
co gazociąg orenburski i ropociąg po- 
łocki, przeprowadzono takie kalku­
lacje.

Jakkolwiek z wielu względów pre­
ferujemy rozwiązywanie naszych 
problemów paliwowo-energetycz­
nych w ramach współpracy >w RWPG 
brano również pod uwagę zwiększe­
nie zakupów ropy i gazu na ryn­
kach wolnodewizowych. Wykazały 
one jednak, że zakupy w ZSRR są 
najbardziej opłacalne.

Związek Radziecki spłaci swoje 
zobowiązania dostawami ropy i ga­
zu w wysokości kosztorysowej po­
większonej o odsetki z tytułu kre­
dytowanego wykonania prac. Dalsze 
dostawy będziemy opłacać ekspor­
tem polskich towarów. Jest to waż­
ny dodatkowy atut w całej kalkula­
cji.

PROBLEMY DALSZEJ 
PRZYSZŁOŚCI

Jednakże oba omawiane projekty 
pozwalają nam rozwiązać problem 
zaopatrzenia w ropę i gaz jledynie 
na najbliższą przyszłość. Dodatkowe 

dostawy nie pokryją całego wzrostu 
zapotrzebowania na te paliwa po ro­
ku 1980. W zakresie gazu i ropy 
musimy przewidywać po tym okre­
sie dalszy wzrost importu. Własna 
produkcja nie pozwala obecnie pa­
trzeć optymistycznie na wzrost 
udziału dostaw krajowych ,w po­
kryciu ogólnego zapotrzebowania na 
te paliwa.

Wynika stąd oczywista koniecz­
ność poszukiwania nadal dróg po­
większania importu paliw płynnych 

Korzyści sumują się,

maszynę
ROBOTRON 1040
Jest rzeczą absolutnie obojętną, 
czy zamierzacie Państwo zastosować elektroniczną 
technikę komputerową w przemyśle, w nauce i technice 
czy też do rozwiązywania zadań komercjalnych.
To zależy od Was.
Ale system przetwarzania danych do tego celu stawiamy 
Wam do dyspozycji.
ROBOTRON 1040 — prawdziwy wielozadaniowy system 
z rodziny jednolitych maszyn liczących ESER (RIAD).
Komputery ROBOTRON tego typu sprawdziły się we 
wszystkich dziedzinach gospodarki.
ROBOTRON EC 1040 przedstawia sobą system przetwarzania 
danych odpowiadający wszystkim wymaganiom nowoczesnej 
techniki i gospodarnego kierowania przedsiębiorstwem. 
Bardzo wydajna jednostka centralna uzupełniona jest 
całym szeregiem urządzeń peryferyjnych łącznie ze zdalnym 
przetwarzaniem danych, końcówkami monitorowymi i wspie­
raną przez komputer techniką mikrofilmową.
Systemy robocze DOS/ES i OS/ES oraz zorientowane 
problemowo pakiety programowe, 
wspierają Was przy wprowadzaniu i wykorzystywaniu 
systemu.
Do dyspozycji macie Państwo nasze szkolenie i serwis, 
jak również pomoc przy projektowaniu.
Wykorzystajcie również Państwo zalety, które oferuje Wam 
ROBOTRON. I 33

kiedy wybieracie Państwo

Biuro Generalnych Dostaw 
MERA-ELWRO-SERVICE, 

Wrocław, ul. Ostrowskiego 32

Rdzeniem ROBOTRON’a EC 1040 
jest jednostka 

centralna EC 2640 
Szybkość: 380 000 operacji/sekundę. 

Pojemność pamięci głównej:
Od 256 KB do 1014 KB

Zestaw rozkazów:
143 rozkazy 

Czas Dostępu: 450 ns (nanosekund)

rabołran
Exporteur:

i gazowych. Najprawdopodobniej 
będziemy się nadal starać o 
zwiększenie swego udziału w rozwo­
ju wspólnej bazy paliwowej RWPG, 
a więc nadal inwestować za granicą 
trzeba się jednak liczyć równie z 
tym, że będziemy zmuszeni dokony­
wać — szczególnie' w przypadku ro­
py — zakupów poza tym obszarem 
za wolne-dewizy.

Jak wiadomo, prowadzi się też 
prace nad rozpoczęciem gazyfikacji 
naszego węgla, które ułatwią w 

przyszłości rozwiązanie problemów 
paliwowych. Trzeba przy tym wszy­
stkim jasno zdawać sprawę już dziś, 
że każdy z dostępnych sposobów po­
krycia rosnącego zużycia krajowego 
paliw nie jest tani. Dlatego też za­
gadnieniem kluczowej wagi staje się 
dla nas — podobnie jak dla wszy­
stkich krajów świata nie wyłącza­
jąc tych najbogatszych — oszczędza­
nie energii we wszelkich jej posta­
ciach. Dotyczy to zresztą wszystkich 
surowców.

bme
Buromaschinen- 

Export GmbH Berlin
DDR-108 Berlin, 

FriedrichstraBe 61
Deutsche 

Demokratische
Republik
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

w dolarach za uncję

26. Vm. 29.VIII. 31.VIIL 2.DC.

Londyn 145,0 — 146,0 146,4
Zurych 145,1 146,1 146,1 146,4
Paryż 148,8 148,8 149,6 148,5

KURSY WALUT
Tabela 2

26.VHI. 29.Vin. 31.VIIL 2.IX.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,742 — 1)743 1,742
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,448 2,448 2,452 2,448
Frank belgijski (we frank, za doi.) — 35,70 35,65 35,68
Marka RFN (w mk za doL) 2,315 2,326 2,322 2,319
Lir wioski (w lirach za doi.) 881,7 881,9 882,1 881,3
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,904 4,910 4,902 4,906
Frank szwajcarski (we trank. za doi.) 2,375 2,402 2,393 2,394
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,399 — 4,849 4,855
Jen japoński (w jenach za doi.) 266,9 — 267,4 267,9

Na przełomie sierpnia i września 
cena złota wykazała pewne wzmoc­
nienie, wzrastając w Londynie ze 
145 dolarów za troy uncję w dniu 
26.VIII. dó 146,4 dolara w dniu 2.IX. 
(por. tabela nr 1 i wykres). Wspom­
niana wyżej zwyżka ceny złota wią- 
że się ściśle ze zmianami na rynku 
metali nieżelaznych (por. obok: Na 
rynkach towarowych).

Głównym wydarzeniem na ryn­
kach walutowych była w omawia­
nym okresie dewaluacja korony 
szwedzkiej oraz wystąpienie tego 
kraju z systemu tzw. węża zachod­
nioeuropejskiego. Decyzja o dewa­
luacji została ogłoszona 29.VIII. br. 
Przewiduje ona, że w stosunku do 
„koszyka” 15 walut krajów będą- 
cyęh głównymi partnerami handlo­
wymi Szwecji korona została zdewa- 
luowana o 10 proc. Równocześnie z 
tym ogłoszono decyzję o zamrożeniu 
cen do końca listopada br. oraz" za­
powiedziano reformy podatkowe 
i kontynuowanie pomocy niezbęd­
nej dla rekonstrukcji przemysłu sta­
lowego, włókienniczego i stoczniowe­
go.

Bezpośrednim celem dewaluacji 
korony było zwiększenie konkuren­
cyjności eksportu w celu popraw^ 
bilansu płatniczego, którego deficyt 
ocenia się w br. na 15—16 mld ko­
ron (3—3,3 mld dolara według no­
wego kursu). Fakt, że jest to już 
trzecia dewaluacja waluty szwedz­
kiej w ciągu niespełna roku (pierw­
szą przeprowadzono w październiku 
1976 r., drugą w kwietniu br.), wska­
zuje nie tylko na małą skuteczność 
tego środka zwiększenia konkuren­
cyjności eksportu, lecz również na 
głębsze trudności, jakie przeżywa ta, 
do niedawna jeszcze wzorcowa „go­
spodarka dobrobytu”.

Ich wewnętrznym przejawem, a 
zarazem główną, bezpośrednią przy­
czyną trudności płatniczych jest wy­
soka stopa inflacji (w lipcu wynosiła 
ona 12,3 proc, w skali rocznej) na 
tle innych wysoko rozwiniętych kra­

Tabela 1

jów kapitalistycznych (por. obok 
wskaźniki). Ze swej strony dewalua­
cja waluty jest — jak wiadomo — 
czynnikiem potęgującym spiralę 
wzrostu cen. Zewnętrzną przyczyną 
trudności gospodarczych Szwecji są 
zmiany w przebiegu cyklu koniunk­
turalnego krajów kapitalistycznych, 
Znajdują one wyraz w bardzo krót­
kim, bo trwającym tylko pół roku 
ożywieniu koniunktury po kryzysie 
lat 1974-75 i fazie wyraźnego zwol­
nienia tempa wzrostu gospodarki, w 
jakiej znajdują się obecnie kraje ka­
pitalistyczne.

Wspomniane zmiany spowodowa­
ły, że dotychczasowa strategia Szwe­
cji polegająca na szybkim wykorzy­
stywaniu poprawy koniunktury dzię­
ki podtrzymywaniu własnej produk­
cji w okresach jej spadku, w innych 
krajach okazała się nieskuteczna. 
Dla ratowania pogarszającej się sy­
tuacji płatniczej kraj ten sięgnął więc 
po „klasyczne” środki w postaci de­
waluacji oraz rezygnacji ze względ­
nie stabilnego kursu waluty, wyra­
zem czego było wystąpienie Szwecji 
z sysitemu tzw. węża zachodnio­
europejskiego (waluty krajów zrze­
szonych W tym systemie mogą się 
c Schylać Wżględbrh ŚióbfÓ' 1tjrlko'' 
granicach 2,25 ' ptóc.,' choć mają 
płynne kursy w stosunku do walut 
krajów nie wchodzących w jego 
skład).

Dewaluacja korony szwedzkiej po­
ciągnęła za sobą zmiany w kursach 
walut innych krajów skandynaw­
skich. Równolegle z decyzją o de­
waluacji korony szwedzkiej, Dania 
i Norwegia zdewaluowały swoje wa­
luty o 5 proc, w stosunku do marki 
RFN, pozostały jednak w systemie 
węża zachodnioeuropejskiego. Z 
pewnym opóźnieniem, bo dopiero 
31.VIII., również Finlandia podjęła 
decyzję o dewaluacji swej waluty c 
3 proc. Zmiany te są konsekwencją 
dewaluacji przeprowadzonej przez 
Szwecję, która odgrywa bardzo po­
ważną rolę w handlu zagranicznym 

wspomnianych wyżej trzech krajów 
(w związku z czym nie mogły one 
dopuścić do zbytniego wzrostu kon­
kurencyjności szwedzkich towarów).

Dewaluacja korony szwedzkiej jest 
— jak wspomniano — wyrazem ob­
rony przed pogarszającą się sytuacją 
gospodarczą, która na tle ogólnego 
zwolnienia tempa wzrostu znalazła 
skoncentrowany wyraz na odcinku 
obrotów handlowych z zagranicą. 
Również inrie wysoko rozwinięte 
kraje ■ kapitalistyczne podejmują 
środki zmierzające do przeciwdziała­
nia pogarszającej się sytuacji gospo­
darczej, choć mają one inną formę 
niż w Szwecji.

Pakiety środków zmierzających do 
pobudzenia wewnętrznej koniunktu­
ry gospodarczej ogłosiły ostatnio 
Włochy i Francja. Oczekuje się, że 
w najbliższym czasie pakiety takie

nj rynkach towarowych

Tabela S

Data Wskaźnik

24.vni. 241,«
30.VUI. 236,9
1.IX. 240,6

Przed miesiącem 245,4
Przed rokiem 235,6

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times”

' (1.VI1952 = 100)

Na przełomie sierpnia i września 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał nieregularne zmia­
ny. Po początkowym spadku (z 241,6 
w dniu 24.VIII. do 236,9 w dniu 
30.VIII.) następnie wykazał ponownie 
pewne wzmocnienie. W dniu 1.IX. 
wynosił on 240,6, a więc kształtował 
się na, poziomie niższym niż przed 
tygodniem (o 1 punkt) i przed mie­
siącem (o 4,8 punktów), wciąż jednak 
wyższym niż w odpowiednim okre­
sie ub. roku (o 5 punktów). Dla bliż­
szego wyjaśnienia ruchu ogólnego 
wskaźnika cen surowców sięgnijmy 
— jak zwykle — do danych tabeli 
Nr 4. Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz utrzymały się 
na niskim poziomie, w związku z 
prognozami, że mimo nieco niższych 
zbiorów w obecnym roku gospodar­
czym niż w rekordowym pod tym 
względem roku ubiegłym, ich zapa­
sy w głównych krajach eksportują­
cych wykażą dalszy wzrost (por. po­
przedni przegląd). Po dyskusji nad 
programem ograniczenia areału 
uprawy pszenicy w USA opracowa­
nym przez Ministerstwo Rolnictwa, 
prezydent Carter postanowił zwrócić 
się do Kongresu o zatwierdzenie 20- 
proc. ograniczenia areału tej upra­
wy (Program Min. Rolnictwa prze­
widywał, że zostanie on ograniczony 
o 25 proc.) w powiązaniu z utwo­
rzeniem awaryjnej rezerwy w wy­
sokości 6 min ton, finansowanej 
przez rząd centralny, która zwięk­
szy ogólną sumę rezerw z 30 do 
35 min ton.

Program ograniczenia areału 
uprawy pszenicy o 20 proc, nie jest, 
oczywiście, równoznaczny z odpo­
wiednim ograniczeniem jej produk­
cji. Oznacza on wyłączenie spod 

zostaną również wprowadzone w 
RFN i Japonii. W obu tych krajach, 
które mają nadal korzystną sytuację 
płatniczą, pojawiły się bowiem wy­
raźne oznaki zahamowania koniunk­
tury. Do spraw tych, z uwagi na ich 
ścisły związek z rozwojem sytuacji 
na rynkach walutowych, wypadnie 
powrócić w następnych przeglądach. 
W tym odnotujmy jeszcze kursy wa­
lut, które podajemy tylko okreso- 
wo^

W dniu 1.IX. br. za dolara płaconą: 
Austria —16,48 szylingów
Cypr — 0,408 funta
Dania — 6,195 koron
Egipt — 0,392 funta
Finlandia — 4,215 marek
Grecja — 36,81 drachm
Norwegia — 5,459 koron
Portugalia — 40,1 escudo
Hiszpania — 84,5 peset
Turcja —17,5 lirów 

uprawy pszenicy 11 mjn akrów ziemi 
i w efekcie zmniejszeni® jej pro­
dukcji z 260 na 240 min ton, a więc 
o 8 proc. Farmerzy uważają wspom­
niany wyżej program za niedosta­
teczny dla podtrzymania cen (kształ­
tują się one obecnie na poziomie o 
połowę niższym niż przed dwoma 
laty), szereg ekonomistów i przed­
stawicieli administracji za niebezpie­
czny w razie ponownego silnego 
wzrostu popytu na import.

Wyrazem niekorzystnej sytuacji 
dla eksporterów zbóż są również in­
tensywne konsultacje prowadzone 
przez przedstawicieli czterech kra­
jów będących największymi ich 
światowymi eksporterami (USA, Ka­
nada, Argentyna i Australia). Celem 
tych konsultacji jest przygotowanie 
wspólnego stanowiska na sesję Mię­
dzynarodowej Rady do spraw psze­
nicy. która rozpocząć się ma 28 wrze­
śnia br.
• Ceny innych artykułów żyw­

nościowych wykazały znów dość 
zróżnicowane tendencje.

Ceny ziarna kakaowego wykazały 
wzmocnienie w stosunku do ubieg­
łego tygodnia i kształtują się nadal 
na poziomie znacznie wyższym niż 
przed rokiem.

Na osłabienie cen kawy działały 
przede wszystkim informacje o 
zmniejszeniu jej przetwórstwa w pa­
larniach amerykańskich. (Według 
oceny firmy Paton and Co obniżyło 
się ono o 28,4 proc, w okresie sty­
czeń — sierpień br.), a także pogło­
ski o możliwości, obniżki cen przez 
Kolumbię. Zdementowanie tych po­
głosek oraz wybuch strajku w tym 
kraju spowodowały jednak, że w 
końcu omawianego okresu ceny ka-

Miejsce notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skóry ^rowle); Wtnni-
peg - jęczmień, owies; Rotterdam - ziarno soi; Nowy Jo\k - cukier, kawa. ziom stall, 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedz elektrolityczna 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

1.IX. Przed Przed przed W ciągu
pieniężna tygodniem m-cem rokiem roku w 

proc.

ZBO2A I PASZE 318,0 
280,a

67,6 
60,9pszenica 

kukurydza
centy/buszel 

i» »»
215,25 
171,0

214,8 
173,3

220,3 
180,5

Jęczmień 
ziarno soi

dol./tona 
99 »

72,9 
221,5

72,5 
222,0

74,8 266,5 83,1

INNA ZrWNOSC
kawa 
kakao

centy/lb
2485,0

200,0 
2463,0 3233,0

149,0 
1464,5 169,6 

88,5cukier centy/lb 7,7 7.5 7,8 8,7

WŁÓKNA I SKORY
78,0 71,7

101,1bawełna centy/lb 56,0 56,5 56,8
wełna penny/kg 273,0 273,0 178,0 270,0
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 34,5 34,5 36,0 37,5 92,0

METALE 
złom metali dol./tona 60,83 61,17 61,17 78,5 77,4
miedź elektr.

(wire bars) 
cyna 
cynk 
ołów

f/sztJtona

9» M
•9 99

681,0 
6325,0
308,5 
326,5

654,5 
6490,0 
297,0 
317,5

690,0 
6260,0 
308,0 
322,5

850,0 
4552,0
414,3 
271,0

80,1 
138,9
74,4 

120,4

INNE , 
kauczuk penny/kg 56,75 54,8 - 51,0 111,2

wy wykazały ponownie zwyżkę do 
poziomu nieco wyższego, niż w koń­
cu poprzedniego tygodnia.

Ceny cukru wykazały pewne 
wzmocnienie, głównie pod wpływem 
informacji o zerwaniu rozmów w 
sprawie renegocjacji wieloletnich 
kontraktów na dostawy cukru z Au­
stralii do Japonii i oczekiwanym w 
związku z tym zwiększeniem popytu 
na cukier ze strony tego ostatniego 
kraju.

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie uległy poważniejszym 
zmianom w stosunku do poprzednie­
go tygodnia. Na odnotowanie zasłu­
guje prognoza Międzynarodowego 
Komitetu Doradczego do spraw ba­
wełny. W prognozie tej przewiduje 
się, że zbiory bawełny w roku go­
spodarczym 1977-78 wyniosą 64,6 
min bel, a więc tyle, ćo w rekordo­
wym do tej pory roku 1974/75 i oko­
ło 6,5 min bel więcej niż w roku 
ubiegłym. Warto jednak pamiętać, 
że światowe zapasy bawełny utrzy­
mują się na niskim poziomie (na po­
czątku sierpnia br. oceniano je na 
19,23 min bel, wobec 22,5 min przed 
rokiem).

• Istotne zmiany nastąpiły w za­
kresie metali nieżelaznych. Znalazły 
one wyraz w zahamowaniu zniżko­
wej do tej pory tendencji ruchu cen 
miedzi, cynku i ołowiu oraz pewne­
mu ich wzmocnieniu, co najsilniej 
ujawniło się w zakresie miedzi. Dla 
odmiany ceny cyny, które wykazy­

wskaźniki
CENY DETALICZNE

Tabela 5

lipiec 
1977

czerwiec 
1977

maj 
1977

lipiec 
1976

Zmiany w 
ciągu roku 

w proc.

USA (1967 = 100)' 182,5 181,8 180,6 171,1 4- 6,7
RFN (1970 = 100) 144,9 145,4 144,5 138,9 4- 4,3
W. Brytania (1974 = 100) 183,8 183,6 181,7 156.3 4- 17,6
Włochy (1976 - 100) 118,9 118,0 116,9 98,9 4~ 20,2
Holandia (1969 = 100) 183,4 182,7 182,3 169,7 4- 7,5
Belgia (1975 = 100) 122,8 123,4 121,7 114,5 4- 7>2

czerwiec maj kwiecień czerwiec
1977 1977 1977 1976

Francja (1970 —100) 182,5 181,1 179,4 165,6 + 10,2
Japonia ' (1975 “ 100) 118,4 119,0 117,9 109,1 4“ 8,5

TABELA 4

wały do tej pory silną tendencję 
zwyżkową, uległy osłabieniu w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia. 
Zmiany te były głównym czynni­
kiem pewnego wzmocnienia ogólne­
go wskaźnika cen surowców, na co 
wskazuje ich zbieżność w czasie (w 
obu przypadkach poczynając od 31 
sierpnia br.).

Wspomniane "wyżej wzmocnienie 
cen metali nieżelaznych ma jednak 
— jak się wydaje — przejściowy 
charakter. Weźmy dla przykładu 
miedź, której ceny wykazały naj­
większy wzrost (z 654 do 681 f. szt. 
za tonę). W prognozie „Copper 
Trends 1970-78” przewiduje się, że 
produkcja miedzi w krajach kapita­
listycznych wzrośnie z 6666 tys. ton 
w roku 1976 do 6 957 tys. ton w roku 
1977, a więc o 4,4 proc.; jej konsump­
cja odpowiednio z 6 466 tys. ton do 
6 702 tys. ton, a więc o 3,6 proc., 
w związku z czym zapasjr w końcu 
roku zwiększą się z 41,8 tys. ton 
do 45,3 tys. ton. Wysokie zapasy mie­
dzi w warunkach wyraźnego zwol­
nienia tempa wzrostu gospodarczego 
krajów kapitalistycznych, a szcze­
gólnie stagnacji w zakresie inwe­
stycji, nie wskazują, by wspomniane 
wyżej wzmocnienie cen tego waż­
nego metalu miało trwalsze podsta­
wy. Dla jego oceny warto również 
przypomnieć, że wkońcu marca br. 
oscylowały one jeszcze na poziomie 
900 f. szt. za tonę, a w roku 1974, 
w którym osiągnęły rekordowo wy­
soki poziom, sięgały 1400 f. szt. za 
tonę.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
BUŁGARSKI SAMOCHÓD 

ELEKTRYCZNY
Coraz liczniejszą rodzinę pojazdów ele­

ktrycznych wzbogacił ostatnio bułgarski 
samochód ciężarowy o nośności do 2,5 
tony. Pojazd może przejechać bez łado­
wania akumulatora ok. 100 kilometrów z 
maksymalną prędkością 50 km/godz. Wy­
miana rozładowanych baterii trwa 5 mi­
nut. Przewiduje się produkcję kilku wer­
sji nowego pojazdu dla transportu towa­
rów oraz do rozwożenia kuracjuszy i 
wczasowiczów bulkarskicli kurortów.

(WiT)

SŁONECZNA SIŁOWNIA
W przyszłym roku rozpocznie pracę 

największa w świecie „słoneczna” siłow­
nia o mocy 80 kW w miejscowości Dire- 
nad rzeką Niger w Mali. W porównaniu z 
tysiącami megawatów, jakie uzyskuje się 
z elektrowni opalanych węglem, olejem, 
czy elektrowni atomowych — moc tej 
„słonecznej” nie będzie zawrotna, ale mi­
mo wszystko o wiele większa niż wartoś­
ci charakterystyczne obecnie dla tego ro­
dzaju instalacji. ' Energia napędzać bę- 
<Me pompy systemu irygacyjnego (na­
wadnianie pola o powierzchni 15 ha), 
pompy zaopatrujące w wodę pitną ok. 
10 tys. mieszkańców miasta, oświetlać 
tamtejszą- spółdzielnię rolniczą, oraz 40- 
pokojowy hotel turystyczny. (PAP)

OBCIĄŻENIE KOLEI
Analizy stanu i rozwoju komunikacji i 

transportu w krajach socjalistycznych 
potwierdzają ogólną prawidłowość: roś­
nie stale udział transportu kolejowego w 
całości transportu. Średnie dobowe obcią­
żenie sieci kolejowych przewozami ła­
dunków było w ub.r. ponad 2,6 razy 
większe niż w krajach kapitalistycznych. 
Ale w NRD i CSRS odczuwalny jest już 
wpływ motoryzacji indywidualnej na 
wielkość i strukturę popytu na usługi 
transportowe. W NRD przypada. 91,1 sa­
mochodów na 1000 mieszkańców, w CSRS 
— 25,6, w Polsce — 23,2. (W. Brytania — 
248, RFN — 279, Francja — 276). (Innowa­
cje).

ODPADY W ENERGETYCE

Rozwój energetyki nie musi prowadzić 
do wzrostu zanieczyszczenia powietrza 
atmosferycznego — orzekli specjaliści. 
Sprawne elektrofiltry zatrzymują ponad 
90 proc, zanieczyszczeń. Wyraźną popra­
wę czystości powietrza notuje się w Cho­
rzowie, Bielsku-Białej, Łodzi. Wiele kło­

potów sprawia natomiast problem od­
padów, które do roku 1990 urosną na 
składowiskach do ok. 45 min ton, o ile nie 
znajdą się środki zaradcze. Naukowcy o- 
pracowują obecnie metody wykorzysta­
nia odpadów w przemyśle ceramiki bu­
dowlanej, w drogownictwie, w rolnic­
twie — dó odkwaszania gleb. (PAI).

OSTROŻNIE ZE SŁOŃCEM
Lekarze-kosmetolodzy stwierdzili, że 

ok. 20 proc, ludzi przejawia uczulenie na 
słońce. Kąpiele słoneczne nie są wskaza­
ne dla ludzi cierpiących na choroby ukła­
du krążenia i dróg oddechowych, niektó­
re skórne, alergie, z dobrodziejstw słoń­
ca powinni ostrożnie korzystać ludzie po 
czterdziestce, o suchej cerze i skłonności 
do pękania naczyń krwionośnych. Nie 
wolno korzystać z plaży'w czasie kuracji 
antybiotykowych i sulfamidowych, gdyż 
opalanie się może pozostawić wówczas 
na skórze brązowe plamy. (PAI)

KADRY NAUKOWE
Kadra pacowników naukowo-badaw­

czych w ZSRR wynosi ok. 1,2 min osób, 
dalsze 350 tys. osób tworzy kadra nauko­
wa innych krajów socjalistycznych. W 
sumie w krajach wspólnoty socjalistycz­
nej pracuje ponad jedna trzecia świato­
wej kadry naukowej. W krajach tych za­
rejestrowanych jest ok. 40 proc, wynalaz­
ków zgłaszanych w całym świecie. Na­
kłady na naukę w ZSRR, CSRS i NRD 
stanowią ok. 4 proc, wartości dochodu 
narodowego, w pozostałych krajach socja­
listycznych — ok. 3 proc. W obecnych 
planach 5-letnich nakłady te wzrosną o 
60—80 proc., a więc więcej niż dochód 
narodowy i produkcja przemysłowa. (In­
nowacje).

PETARDA RATOWNICZA

Młodzi racjonalizatorzy z Jasła — laure­
aci I nagrody w tegorocznym turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki — skonstruo­
wali petardę ratowniczą. Petardy takie 
stosuje się w razie awarii jednostki pły­
wającej lub w przypadku konieczności 
wezwania pomocy. Huk petardy słyszany 
jest w odległości "do 4 mil morskich. Wy­
nalazek młodych racjonalizatorów wyso­
ko oceniony przez Polski Rejestr Stat­
ków skierowano do produkcji. (PAP)

PRAWO i ŚRODOWISKO
Na Wydziale Prawa i Administracji U- 

niwersytetu Wrocławskiego działa zespól 

zagadnień prawnych kształtowania i och­
rony środowiska powołany z inicjatywy 
PAN. Zespół ten bada działania aparatu 
państwowego w ochronie środowiska _ na 
terenach uprzemysłowionych, zurbanizo­
wanych 1 rekreacyjno-turystycznych, po­
szukuje efektywnych systemów organiza­
cyjno-prawnych, chroniących środowisko 
naturalne. Polskie normy prawne zdoby­
ły wysoką ocenę na odbytej ostatnio kon­
ferencji „okrągłego stołu” we Wrocławiu, 
przy którym zasiadało ok. 50 wybitnych 
znawców problemów prawnych ochrony 
środowiska z całej Europy. (PAI)

RAFINERIA NAD MORZEM
Rafineria Gdańska już od dwóch lat da- 

je krajowi produkcję. Kosztowała 12 mld 
zł, a zdążyła już wytworzyć paliw i asfal­
tu za 10 mld zł. Jednak dopiero urucho­
mienie bloku olejowego uczyniło z niej 
wielkie, nowoczesne przedsiębiorstwo. 
Przerabiając 3 min ton ropy rocznie pro­
dukować będzie 20 proc, wytwarzanych w 
kraju paliw płynnych i 50 proc, olejów 
silnikowych, a także szereg innych arty­
kułów. Do czasu znaczniejszego zwięk­
szenia się potrzeb krajowych połowa pro­
dukcji przeznaczona będzie na eksport, w 
większości do krajów wysoko rozwinię­
tych. (PAP)

W KAŻDE! GMINIE
W końcu czerwca zainstalowany został 

w gminie Piotrowice Wielkie ostani dale­
kopis. Ogólnokrajowa akcja „telex” w 
każdej gminie” została zakończona. Ko­
lejnym etapem zbliżenia terenu do cen­
trów dyspozycyjnych będzie akcja sprzę­
gnięcia gminnej sieci telexowej z mini­
komputerami w urzędach wojewódzkich. 
Skomputeryzowanie jednostek admini­
stracji terenowej jest zamierzeniem am­
bitnym i celowym. Wymaga jednak na­
bycia umiejętności nie tylko gromadze­
nia i przetwarzania informacji, ale prze­
de wszystkim zmiany psychiki i mental­
ności urzędników. Jak dotychczas, wyko­
rzystanie telexów jest stosunkowo nie­
wielkie. (Innowacje).

PRZODUJĄCY KLUB TiR
Tytuł przodującego Klubu Techniki i 

Racjonalizacji 1976 otrzymał Zakładowy 
Klub TIR w Fabryce Maszyn Papierni­
czych „Fampa” w Jeleniej Górze. W ub. 
roku zgłoszono tu 240 wniosków racjona­
lizatorskich, z których 154 znalazło zasto­
sowanie w praktyce. Uzyskane efekty 
wynoszą 20 min zł rocznie. Na uwagę za­
sługuje m.in. projekt zmiany układu na­
pędu maszyn papierniczych. (PAP)

„UMOWY O DZIEŁO”

Oprócz indywidualnych kontrak­
tów, o których informowaliśmy w 
poprzednim numerze, „Polservice” 
zawiera także umowy „o dzieło”. Za­
miast wysyłania lekarzy — podejmu­
jemy się zorganizowania komplet­
nie wyposażonego szpitala z całkowi­
cie polskim personelem, w miejsce 
kontraktowania poszczególnych ar­
chitektów czy urbanistów — podej­
mujemy się wykonania kompletnych 
prac projektowych itd. Np. „Polser­
vice” wygrał międzynarodowy kon­
kurs na kompleksowy plan zagospo­
darowania Bagdadu, naszym specja­
listom Kuwejt zleca poszukiwania 
źródeł wody, a Irak — sporządzenie 
sieci geodezyjnej kraju i plany je­
go nawodnienia. Na tego rodzaju 
kontraktach zbiorowych pracuje za 
granią z ramienia „Polservice” 3400 
specjalistów — najwięcej w takich 
krajach, jak Irak i Libia czy 
Austria i RFN, a z krajów socjali­
stycznych — NRD i Czechosłowacja.

POLSKO-WĘGIERSKA 
KOOPERACJA

Kooperacja polsko-węgierska, to 
to nie tylko dostawy węgierskich 
podzespołów do ,-Fiata 126p”, za któ­
re płacimy gotowymi samochodami 
(o czym niedawno informowaliśmy). 
Wspólnie zamierzamy wychodzić na 
tzw. rynki trzecie, oferując dostawy 
maszyn i urządzeń, kompletnych li­
nii technologicznych i obiektów 
przemysłowych. Jednocześnie prze­
widuje się koordynowanie działań, o- 
bejmująćych zakupy i wykorzystanie 
licencji zagranicznych. Kooperacja 
obejmie także produkcję maszyn i 
urządzeń elektrycznych, maszyn bu­
dowlanych i drogowych, włókien­
niczych, produkcję przemysłu elek­
trotechnicznego, aparatury pomiaro­
wej, kompleksy automatyczne, urzą­
dzenia elektronicznej techniki obli­

czeniowej i produkcję obrabiarek do 
drewna.

ZAGRANICZNE TRANSAKCJE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

Węgierskie meble trafiły do na­
szych sklepów w zamian za polskie 
obuwie z polcorfamu; rumuńskie 
wyroby z bawełny wzbogaciły nasz 
rynek w wyniku wymiany za pol­
skie tkaniny bis torowe; niektóre ar­
tykuły żywnościowe przywędrowały 
do nas z różnych stron w ramach 
wymiany za wyroby polskiego prze­
mysłu lekkiego. Tego rodzaju zagra­
niczne transakcje polskiego handlu 
wewnętrznego odbywają się na za­
sadzie wymiany towarów z krajami 
socjalistycznymi, a w niewielkim za­
kresie także z niektórymi krajami 
kapitalistycznymi. W ramach tych 
wymian zdobywa się często towary, 
których zakup w clearingu jest nie­
wystarczający lub nawet niemożliwy, 
jak np. aparaty fotograficzne, tkani­
ny i wyroby dżinsowe, konserwy 
rybne, kawior, koniaki itp.

STALOWE KULE ZE SŁUPSKA
Do połowów na wodach głębokich, 

poniżej 300 m, sieci muszą być spe­
cjalnie obciążone przez stalowe kule 
o wadze od 80 do 120 kg. Takie kule 
są produkowane w Słupskim Zakła­
dzie Przemysłu Okrętowego „Seza- 
mor”. Poszerzenie strefy wód tery­
torialnych do 200 mil postawiło wie­
le krajów przed koniecznością doko­
nywania połowów na wodach głębo­
kich, w związku z czym zapotrzebo­
wanie na takie kule nagle wzrosło. 
„Sezamor” wykona w tym roku pra­
wie 4 tys. stalowych kul, z których 
połowę otrzymają krajowe przed­
siębiorstwa połowowe, natomiast 
druga część trafi do .rybaków zagra­
nicznych. Do słupskiego zakładu 
zgłoszono już z kraju i zagranicy za­
mówienia na przyszły rok, opiewa­
jące na ponad 13 tys. kul.

DOMOWE PANTOFLE 
DLA MIESZKAŃCÓW ZSRR

Bielskie zakłady obuwia domowe­
go „Befado” są firmą znaną nie tylko 
w Polsce. Ponad 40 proc, wyrobów 
tych zakładów legitymuje się zna­
kiem jakości. Na sezon jesienno-zi­
mowy fabryka przygotowuje 150 
wzorów i modeli, wśród których 
znajdą się pantofle domowe, m. in. 
z aksamitu, sztucznego misia, broka­
tu i teksasu, skromne i haftowane, 
zdobione pasmanterią, kokardkami 
lub pomponami. Tegoroczna produk­
cja „Befado” — to ponad 5 min par 
pantofli dla dorosłych, dzieci i mło- 
dzieży. Bielskie pantofle cieszą się 
również dużym powodzeniem za gra­
nicą. W tym roku produkcja ekspor­
towa obejmie 1,2 min par. z czego 
większość trafi na rynek radziecki.

SAMOCHODY KOMUNALNE 
- NOWA SPECJALNOŚĆ?

W 1972 roku, gdy produkcja samo­
chodów komunalnych ruszyła u nas 
na dobre, powołano Zjednoczenie 
Zaplecza Technicznego Gospodarki 
Komunalnej, grupujące zakłady tej 
branży. Przemysł ten jest w obec­
nym pięcioleciu rozbudowywany i 
wyprodukuje ponad 12 tysięcy poja­
zdów samochodowych przystosowa­
nych do wywozu śmieci i płynnych 
nieczystości, do oczyszczania kana­
łów, zamiatania ulic itp. Zapotrze­
bowanie na tego typu pojazdy jest 
ogromne, zarówno w kraju, jak i za 
granicą. Prowadzimy już rozmowy z 
NRD i Czechosłowacją, dotyczące po­
działu zadań i specjalizacji w pro­
dukcji samochodów komunalnych. 
Na sprzęt komunalny istnieje rów­
nież coraz większy popyt w krajach 
rozwijających się. Do Iraku i Egiptu 
wyeksportowaliśmy już kilkaset po­
jazdów komunalnych. Samochody 
komunalne mogą więc stać się atrak­
cyjną ofertą polskiego przemysłu.
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aktualności w* ubiegłym tygodniu
CHOW I KONTRAKTACJA 

PROSIĄT

Istotnym warunkiem równomier­
nego, stałego rozwoju hodowli trzody 
chlewnej jest dostosowanie chowu 
prosiąt i warchlaków do potrzeb wy­
nikających z założeń planowego roz­
woju produkcji żywca wieprzowego. 
Z tego względu Prezydium Rządu zo­
bowiązało przewodniczącego Komisji 
Planowania do wprowadzenia w pla­
nach rocznych ustaleń dotyczących 
pogłowia macior w dostosowaniu do 
planowej produkcji żywca wieprzo­
wego. Główny Urząd Statystyczny 
został natomiast zobowiązany do za­
pewnienia w spisach kwartalnych 
reprezentatywnych informacji o sta­
nie pogłowia macior, prosiąt i war­
chlaków.

Wojewodowie i naczelnicy gmin 
na podstawie spisów pogłowia i da­
nych z obrotu prosiętami i warchla­
kami zapewnić mają pełną realizację 
terenowych planów chowu i kon­
traktacji prosiąt i warchlaków oraz 
zadań dotyczących przerzutów tych 
zwierząt między województwami i 
gminami. (Sb)

OPÓŹNIENIA 
W PRODUKCJI NAWOZÓW

Osiągnięta w okresie od stycznia 
do lipca br. produkcja nawozów azo­
towych i fosforowych była nieco niż­
sza w analogicznym okresie ub.r. Za­
łożenia planu rocznego przewidują 
natomiast zwiększenie jej w grani­
cach 5 proc. Obawiać się więc moż­
na, że obecnie nawet pełne nadro­
bienie, w najbliższych miesiącach, 
opóźnień w produkcji nie zapewni 
już odpowiednio zwiększonych dos­
taw pod tegoroczne zasiewy. (Sb)

SEZONOWE OBNIŻENIE 
PRODUKCJI

Wysiłki zmierzające do ograniczę- 
nia skali sezonowego spadku pro­
dukcji przemysłu, obserwowanego 
zazwyczaj w miesiącach letnich 
sprawiły, że tegoroczny lipcowy spa­
dek produkcji (o 12,4 proc, w po­
równaniu z czerwcem br.) był 
mniejszy niż w analogicznym okresie, 
ub.r. (14,7 proc.). Skali tego postępu 
w eliminowaniu sezonowych wahań 
produkcji nadal jednak nie można 
uznać za zadowalającą. Sezonowe o- 
bniżenie wydajności pracy w lipcU 
br. w porównaniu ze średnią mie­
sięczną za II kw. br. wynosi ok. 10 
proc.

Wskazane jest więc, aby przed­
siębiorstwa przemysłowe i zjedno­
czenia już obecnie pomyślały o za­
pewnieniu warunków potrzebnych 
dla maksymalnego ograniczenia ska­
li spadku produkcji obserwowanego 
zazwyczaj na początku roku. (Sb)

WZROST PRODUKCJI 
MASŁA

Produkcja masła, która w okresie 
6 miesięcy br. była o 14,5 proc, wyż­
sza niż w analogicznym okresie ub.r. 
w lipcu br. przyspieszyła się i w ok­
resie 7 miesięcy br. przekracza już 
poziom z ub.r. o ponad 16 proc. De­
cyduje o tym wysokie zapotrzebo­
wanie rynku na masło, któremu to­

na rynku

GOFROWNICE

We wrześniu br. powinny znaleźć 
się w sklepach w większych ilościach 
polskie gofrownice. Zakłady Meta­
lowe „Predom-Dozamet” przystąpiły 
już do seryjnej produkcji. Pierwsze 
egzemplarze opiekaczy gofrów cie­
szyły się w sklepach dużym wzię­
ciem. Wyrób ma znak jakości „1”. 
Do końca br. fabryka z Nowej Dęby 
obiecała dostarczyć 50 tysięcy gofro- 
wnic.
W „RUCHU" BEZ REKLAMACJI?

Jednej z naszych Czytelniczek z 
Warszawy przytrafił, się dość przy­
kry incydent w kiosku „Ruchu” . w 
podziemnym przejściu na skrzyżo­
waniu Al. Jerozolimskich i Marszał­
kowskiej. Kupiła torbę gospodarczą 
„Trapez” za 140 złotych. Jeszcze nie 
zdążyła oderwać „metki”, gdy oder­
wał się nit przy wewnętrznej kiesze­
ni „Trapezu”.

Na drugi dzień poszła reklamować. 
Kioskarka nie'przyjęła torby, twier­
dząc, że musiałaby zapłacić za nią 
„z własnej kieszeni”, albowiem nie 
dysponuje żadnymi formularzami do 
reklamacji. Poradziła, by klientka 
skontaktowała się z producentem. 

warzyszy spadek zaintersowania tłu? 
szczam! roślinnymi.

Problem poprawy jakości tłusz­
czów roślinnych oraz rozszerzenia i 
usprawnienia ich dystrybucji zyskał 
więc jeszcze bardziej na aktualności.

ISb)

OPŁACENIE WZROSTU 
WYDAJNOŚCI PRACY

Przedsięwzięcia zmierzające do 
wzmocnienia dyscypliny płac w za­
kładach przemysłowych nie przynio­
sły jeszcze w pełni pożądanych wy­
ników. Okazuje się bowiem, że o- 
płacanie przyrostu wydajności pra­
cy przyrostem przeciętnej płacy w 
okresie 7 miesięcy br. jest wyższe od 
przyjętego w założeniach NPSG, na- 

‘ wet po wyeliminowaniu z przyrostu 
przeciętnej płacy skutków regulacji 
płac. W konsekwencji mimo słab­
szego niż przed rokiem tempa wzro­
stu produkcji sprzedanej przemysłu 
(ok. 9 proc, wobec 12,5 proc, w ub.r.) 
tempo wzrostu osobowego funduszu 
płac jest 'niewiele tylko niższe niż 
przed rokiem, a tempo wzrostu prze­
ciętnej płacy miesięcznej netto jest 
nawet nieco wyższe niż w okresie 
.7 miesięcy ub.r.

Racjonalizacja opłacenia przyros­
tu wydajności pracy w wielu zakła­
dach przemysłowych wymaga więc 
pogłębienia. (Sb)

POSTĘPY W PRODUKCJI 
EKSPORTOWEJ

W lipcu br. nastąpiło dalsze przys­
pieszenie dynamiki wzrostu sprzeda­
ży produkcji przemysłowej na po­
trzeby eksportu. Nadal jednak w 
skali minionych 7 miesięcy br. niż­
sza od planowanej była dynamika 
produkcji eksportowej w resorcie 
przemysłu chemicznego, spożywcze­
go i skupu, budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych oraz 
leśnictwa i przemysłu drzewnego.

Problem przyspieszenia produkcji 
eksportowej, mimo poczynionych po­
stępów nadal pozbstaje więc pierw­
szoplanowym zadaniem przemy­
słu. (Sb)

WZROST ABSENCJI

Dane za I półrocze br. wskazują, że 
w przemyśle kluczowym udział ro- 
botniko-godzin nieprzepracowanych 
z powodu choroby w niminalnym 
czasie pracy zwiększył się (z 6,6 
proc, w I półroczu ub.r. do 7,3 proc, 
w I półroczu br.). Zjawiska tego nie 
sposób uznać za uzasadnione ani po­
gorszeniem warunków zdrowotnoś-. 
ci w zakładach pracy, ani pogorsze­
niem ogólnego stanu zdrowia pra­
cowników.

Wskazane wydaje się więc zwró­
cenie większej uwagi przede wszyst­
kim na dyscyplinę pracy. W zakła­
dach natomiast, gdzie notowane są 
większe wzrosty absencji chorobo­
wej, niezbędne jest ponadto prze­
prowadzenie wnikliwej analizy wa- 

,runków zdrowotności i sprawności 
pracy zakładowej służby zdrowia na 
odcinku profilaktyki. Odnosi się to 
zwłaszcza do przedsiębiorstw w re­
sortach energetyki, przemysłu ma- 
szynowgeo, przemysłu lekkiego,

Na szczęście producentem okazała 
się stołeczna SP „Innowacja”. Klien­
tka pojechała na drugą stronę Wisły 
na ul. Międzynarodową 68 i wymie­
niono jej tam torbę. Straciła w sunnie 
3 godziny czasu — czy musiała?

Kioski „Ruchu” zajmują się obec­
nie sprzedażą droższych artykułów. 
Są de facto sklepem, tak jak każdy 
inny. Dlaczego więc nie stosują ogól­
nie przyjętych form reklamacji wa­
dliwych artykułów?

Uprzejmie prosimy handlowców z 
„Ruchu” o wyczerpujące wyjaśnie­
nia.

POPIERAMY

Wobec okresowego braku na ryn­
ku czekolady i galanterii czekolado­
wej miłym zaskoczeniem jest nowość 
produkcji warszawskiej Spółdzielni 
Pracy „Rozwój”. Firma ta produku­
je bardzo smaczny baton waflowy 
„ALMIGDO”. Nie jest to typowy 
przekładaniec wafli ze słodką war­
stwą — cały baton jest właściwie 
utwardzoną masą „na bazie” zmielo­
nych wafli. Całość oblana polewą 
kakaową. Dodajmy, że ustalono na 
nie bardzo przystępną cenę (za *70 g 
netto — 2,90 zł.). 

gdzie wzrost absencji chorobowej 
jest szczególnie duży. (Sb)

PONADPLANOWA 
PRODUKCJA 

SAMOCHODÓW

Wprowadzenie sprzedaży ekspre­
sowej samochodów osobowych pro­
dukcji krajowej po podwyższonych 
cenach posiada pełne pokrycie w po­
nadplanowym wzroście ich produk­
cji. Tempo jej wzrostu w okresie 7 
miesięcy br. było znacznie wyższe 
niż w założeniach planu rocznego 
(wzrost o 37 proc, przy założonym 
w planie rocznym — 25 proc.).

Gdyby przyjąć, że planowy wzrost 
produkcji samochodów osobowych w 
okresie 7 miesięcy br. wynosi 25 
proc., wówczas ponadplanową ich 
produkcję, w tym okresie, można by 
wyszacować na ok. 14,9 tys. sztuk.

(Sb)
ZA MAŁO OPON

Produkcja opon samochodowych, 
która w br., według założeń NPSG, 
miała wzrosnąć o 26 proc., w okresie 
7 pierwszych miesięcy br. wzrosła 
tylko o ok. 12 proc. Daje to ó sobie 
znać w postaci odczuwalnych bra­
ków w zaopatrzeniu rynku. W oce­
nie zbyt wolnego tempa wzrostu pro­
dukcji opon uwzględnienia wymaga 
jednak fakt, że wydatniejsze jej 
zwiększenie wymaga odpowiedniego 
wzrostu kosztownego importu kau­
czuku.

W przedstawionej sytuacji wska­
zane jest podjęcie decyzji potrzeb­
nych dla jak najszybszego i jak naj­
wydatniejszego rozwinięcia bieżni­
kowania starych opon. (Sb)

ZMIANY W PRODUKCJI 
DZIEWIARSKIEJ

Osiągnięty w okresie 7 miesięcy br. 
wzrost produkcji przemysłu dzie­
wiarskiego wskazuje, że nastąpił w 
tym czasie pewien postęp, wyraża­
jący się zmniejszeniem przeciętnego 
ciężaru wyrobów. W porównaniu z 
analogicznym okresem ub.r., produk­
cja wyrobów dziewiarskich liczona 
w tonach wzrosła o 4,1 proc., a liczo­
na w sztukach — o 8,4 proc.

Pożądane byłoby jednak bliższe 
zbadanie, czy zmiany te są zgodne z 
potrzebami rynku, a zwłaszcza wyja­
śnienie, czy zostały one osiągnięte w 
wyniku poprawy technologii produk­
cji,czy też % wyńiktf zmian asorty­
mentowych. (Sb)

PIWO NADAL NIE IDZIE

Produkcja piwa w okresie 7 mie­
sięcy br. była o ok. 3 proc, niższa niż 
w analogicznym okresie ub.r. z po­
wodu sygnalizowanych przez handel 
trudności zbytu lub dowozu do 
punktów sprzedaży detalicznej. Zde­
cydował o tym spadek produkcji w 
lipcu br. Warunki atmosferyczne w 
sierpniu br. spowodowały, prawdo­
podobnie dalsze obniżenie jego 
sprzedaży, a tym samym i produk­
cji.

Wydaje się jednak, że podstawową 
przyczyną zahamowania sprzedaży 
piwa jest niedostateczna sieć sprze­
daży detalicznej i nie zawsze zado­
walające zaopatrzenie sklepów w pi­
wo oraz generalny brak urządzeń 
chłodniczych w handlu, niekorzyst­
nie odbijający się na jakości piwa w 
przypadku dłuższego przechowywa­
nia. (Sb)

W JEDNYM ZDANIU

— Prosimy Zjednoczenie „Połam” 
o wyjaśnienie: Dlaczego od kilku­
nastu już miesięcy nie można kupić 
w sklepach żarówek mlecznych bądź 
matowych ńp. stuwatowych?

— Działające od ośmiu miesięcy 
Studio Mody Stołecznego Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnętrznego 
przygotowało na jesienny sezon m. 
in.: 24 tysiące płaszczy i 40 tysięcy 
kurtek; dość udanych, innych niż 
wytwarza przemysł kluczowy i spół­
dzielczość.

— Państwowe Przedsiębiorstwo 
Wydawnictw Kartograficznych przy­
stąpiło do wydawania map krajoa- 
nawczo-samochodowych nowych wo­
jewództw, m. in.: elbląskiego, biel­
skiego, krośnieńskeigo, ciechanow­
skiego, chełmskiego, kaliskiego, pil­
skiego, gorzowskiego i bialskopodla­
skiego (cena 12 zł, nakład po 50 tys. 
egz.).

— Mający wieloletnie tradycje sto­
łeczny klub studencki „Hybrydy” 
wznawia z początkiem roku akade­
mickiego działalność w lokalu przy 
ul. Kniewskiego 7.

A N-J

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 6 bm. 
z udziałem przedstawicieli Naczel­nego Komitetu ZSL rozpatrzyło 
przedstawione przez rząd założenia 
systemu emerytalnego dla ludności 
rolniczej. Założenia te stanowią re­
zultat kolejnego etapu prac nad 
przygotowaniem ustawy o ubezpie­
czeniu emerytalnym i wypadkowym 
rolników i ich rodzin. W pracach 
przygotowawczych uwzględniono 
wiele wniosków i postulatów zgło­
szonych w toku konsultacji projek­
tu na wsi.

Biuro Polityczne zaaprobowało 
przedstawiony materiał oraz zaleci­
ło rządowi przygotowanie projektu 
ustawy i przedłożenie go w najbliż­
szym czasie Sejmowi. Ustawa bę­
dzie doniosłym aktem humanitar­
nym i społecznym. Wprowadzenie 
ubezpieczenia emerytalnego dla rol­
ników i ich rodzin zapewni pod­
stawy utrzymania na starość milio­
nom obywateli żyjących na wsi. 
Uzależnienie prawa do otrzymania 
emerytury i jej wysokości od wiel­
kości produkcji rolnej sprzedanej 
państwu sprzyjać będzie wzrostowi 
zasobów żywnościowych kraju i 
zwiększaniu dostaw płodów rolnych 
przez gospodarstwa indywidualne.
Biuro Polityczne zapoznało się z informacją dotyczącą wcielania w 

życie kodeksu pracy. Wdrażanie 
tych zasad do stosunków pracy 
przebiega prawidłowo. Zarówno 
główne założenia kodeksu, jak i 
szczegółowe rozwiązania prawne 
zdają egzamin, przynosząc pozy­
tywne efekty w sferze społecznej 
i gospodarczej. Niezbędne jest kon­
tynuowanie działalności zmierzają­
cej do ugruntowania w świadomoś­
ci społecznej i w powszechnej prak­
tyce postanowień tego ważnego do­
kumentu.

W dyskusji zwrócono szczególną 
uwagę na konieczność zapobiegania 
naruszeniom przepisów kodeksu 
pracy i usuwania przyczyn sporów, 
systematycznej poprawy organizacji 
oraz warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy, a także właściwe 
wykorzystanie kodeksu dla podnie­
sienia jakości i wydajności pracy. 
Stosunki pracy muszą być oparte 
na jedynie słusznej i sprawiedliwej 
zasadzie równości praw i obowiąz­
ków pracowniczych.
• W 38 ROCZNICĘ WRZEŚNIA 

społeczeństwo całego kraju oddało 
hołd pamięci poległych w walkach 
o wolność ojczyzny. M.in. w Mu­
zeum Wojska Polskiego w Warsza­
wie otwarto wystawę srebra zebra­
nego w latach 1936—39 na Fundusz 
Obrony,Narodowej-
.. I września —" międzynarodowy 
dzień walki przeciwko faszyzmowi 
— w tym roku ogłoszony został 
przez Światową Radę Pokoju 
dniem akcji przeciwko broni neu­
tronowej. Z tej okazji Ogólnopolski 
Komitet Pokoju wydał oświadcze­

za granicą
■ Sekretarz generalny ONZ, Kurt 

Waldheim przybył z oficjalną wi­
zytą do ZSRR. W czasie rozmów z ministrem spraw zagranicznych 
Andriejem Gromyką podkreślono 
konieczność aktywizacji wysiłków 
ONZ w celu utrzymania pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Kurt Waldheim złożył narodom ZSRR gratulacje z okazji 60 roczni­
cy Rewolucji Październikowej.■ Działający w Londynie Między­
narodowy Instytut Badań Strategicz­
nych (IISS) ogłosR kolejny raport 
zatytułowany „Równowaga militar­
na 1977—1978”, analizujący układ sił 
między ZSRR a USA, między Ukła­
dem Warszawskim a NATO oraz 
stan zbrojeń w Chinach i innych krajach i regionach świata. Uwzględ­
niając czynniki wojskowe, politycz­ne, gospodarcze, techniczne, geogra­
ficzne. i moralne — eksperci IISS 
dochodzą do wniosku, że między 
Układem Warszawskim i NATO ist­nieje obecnie w sumie równowaga 
sił.
■ W Pradze odbyły się rozmowy 

konsultacyjne między przedstawicie­
lami rządów Czechosłowacji 1 RFN. 
Tematem rozmów były stosunki gos­
podarcze, problemy komunikacyjne, 
wymiana kulturalna i naukowa oraz 
problemy humanitarne.
■ Prezydent Jugosławii, Josip 

Broz-Tito zakończył część oficjalną 
wizyty w Chinach i udał się w pod­
róż po kraju. Według informacji 
agencyjnych, rozmowy z przywódca­
mi chińskimi wykazały zbieżność 
poglądów na tematy dotyczące 
Trzeciego Świata, natomiast w oce­
nie sytuacji w świecie, zwłaszcza w 
kwestii odprężenia i rozbrojenia, 
wystąpiły różnice zdań.
■ 2 bm. zakończyła się 17 sesja Rady UNCTAD (Konferencja ONZ 

do spraw Handlu i Rozwoju), na której przyjęto szereg postanowień i 
zaleceń dotyczących rozwoju sto­
sunków z krajami Trzeciego Świata. 
W czasie obrad odnotowano pomy­ślny ' rozwój stosunków państw so­cjalistycznych z tymi krajami.
■ W Waszyngtonie i Hawanie 

otwarte zostały misje dyplomatycz­ne Kuby i Stanów Zjednoczonych 
noszące nazwę specjalnych sekcji in­
teresów tych państw. Wiceminister spraw zagranicznych Kuby, Pelegrin 
Torres stwierdził w związku z tym, 
że w bieżącym roku odnotowano po­stęp w stosunkach między USA i Kubą, jednakże Stany Zjednoczone 

nie potępiające amerykańskie pro­
jekty uruchomienia produkcji tej 
nowej broni masowej zagłady.
• POLSKA-RFN. Na zaprosze­

nie I sekretarza Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej Edwarda Gierka,’ wy­
stosowane w imieniu najwyższych 
władz PRL, w dniach 19—23 wrześ­
nia br. złoży oficjalną wizytę w 
Polsce kanclerz federalny Republi­
ki Federalnej Niemiec, Helmut . 
Schmidt z małżonką.
• SPOTKANIA. 31 sierpnia I 

sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
odwiedził przodującą w wojewódz­
twie stołecznym Rolniczą Spółdziel­
nię Produkcyjną w Baniosze, Nau­
kowo-Produkcyjne Centrum Pół­
przewodników „Unitra-Cemi” w 
Warszawie oraz fabrykę domów po­
wstającą w dzielnicy Praga-Północ.

2 bm. Edward Gierek przebywał 
na Rzeszowszczyżnie, gdzie m.in. 
wziął udział w uroczystym wiecu 
załogi Wytwórni Sprzętu Komuni­
kacyjnego „PZL" w Rzeszowie, de­
korując sztandar fabryczny WSK 
Orderem Sztandaru Pracy I klasy, 
oraz zapoznał się z pracą gospo­
darstw hodowlanych SKR w Przy- 
chojcu i RSP w Dębnie, zakładów 
„Hortex” w Leżajsku i Zakładów 
Zmechanizowanego Sprzętu Domo­
wego „Predom-Zelmer" w Rzeszo­
wie.
• PROBLEMY TRANSPORTU 

— omawiane na posiedzeniu Biura 
Politycznego 30.VIII. br. — 5 bm. 
były przedmiotem narady aktywu 
partyjno-gospodarczego w KC 
PZPR, pod przewodnictwem człon­
ka Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR Stefana Olszowskiego. W 
obradach wziął udział członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wice­
premier Jan* Szydlak.

M.in. zwrócono uwagę na ko­
nieczność przewożenia przede wszy­
stkim tego, co jest najistotniejsze 
dla funkcjonowania naszej gospo­
darki: węgla (zwłaszcza na zaopa­
trzenie ludności), produktów rol­
nych, materiałów budowlanych, to­
warów eksportowych.
• CORAZ WIĘCEJ ZIARNA W 

PUNKTACH SKUPU. Mimo trud- 
nych warunków tegorocznych żniw, 
skup ziarna jest aktualnie niewiele 
mniejszy niż w analogicznym okre­
sie ub.r. Przekroczyły poziom ze­
szłorocznych dostaW gospodarstwa 
państwowe, które odwożą ziarno do 
elewatorów PZZ bezpośrednio z 
kombajnów. W ostatnich dniach 
zwiększył się również skup zbóż z 
gospodarstw chłopskich. Rolnicy 
dostarczają po 70—80 tys. ton zbóż 
dziennie.

W ponad 20 województwach, w 
elewatorach i magazynach państwo­
wych, zgromadzono już więcej ziar­
na niż w tym samym czasie w ub. 
roku. Przodują województwa poło­
żone w zachodniej i północnej 
części kraju. Najwięcej ziarna do­
starczyli państwu rolnicy Opolsz­
czyzny. Następne pod względem 
wielkości skupu są województwa: 
poznańskie, szczecińskie, olsztyń­
skie, elbląskie oraz wrocławskie.

nadal odmawiają równoprawnego 
traktowania Kuby i utrzymują ogra­
niczenia w wymianie handlowej z 
tym krajem.
■ W Kairze obradowała Rada Mi­

nistrów Ligi Arabskiej. Poruszano 
na niej wiele zagadnień nurtujących 
świat arabski, m. in. perspektywy zwołania genewskiej konferencji w 
sprawie pokojowego uregulowania 
konfliktu na Bliskim Wschodzie. 
Większość państw Ligi wykluczyła możliwość zwołania tej konferencji, 
o ile do udziału w rokowaniach nie 
zostaną dopuszczeni przedstawiciele 
Organizacji Wyzwolenia Palestyny. 
Omawiano też projekt powołania „stałych arabskich sił pokojowych”, 
lansowany przez Arabię Saudyjską, 
Egipt i Sudan oraz sprawę koloniza­
cji zachodniego brzegu Jordanu 
przez Izrael. Rada Ministrów podję­ła decyzję o przyjęciu do Ligi Arab­
skiej jako jej 22 członka Republiki 
Dżibuti.| Kuwejcki dziennik „Al-Kabas” 
poinformował, że niektóre państwa 
arabskie rozpoczęły dostawy broni 
do Somalii, prowadzącej działania 
wojenne w etiopskiej prowincji Oga- 
den. Etiopska agencja prasowa po­tępiła „interwencję reakcyjnych 
państw arabskich” w Afryce 
Wschodniej. Z frontu walk w Oga- 
danie dochodzą sprzeczne wiadomo­
ści wskazujące jednak, że ofensywa 
wojsk somalljsklch została pow­
strzymana.■ Zgromadzenie Konstytucyjne 
Mozambiku ratyfikowało układ o przyjaźni i współpracy z ZSRR pod­
pisany 31 marca br. w Maputo.■ Stany Zjednoczone i Japonia 
osiągnęły porozumienie w sprawie 
uruchomienia w japońskim mieście Tokai zakładu regeneracji paliwa 
atomowego. USA, będące jedynym dostawcą uranu do Japonii, wyra­
żały sprzeciw wobec tego projektu z 
obawy przed możliwością wykorzy­
stania plutonu, który będzie otrzy­mywany .w procesie regeneracji, do 
produkcji broni atomowej.■ Pakistańskie władze wojskowe 
nakazały aresztowanie byłego pre­
miera Pakistanu, Zulfikara Ali 
Bhutto, pod zarzutem zorganizowa­
nia w 1974 r. zamachu politycznego. Stawia to pod znakiem zapytania udział Pakistańskiej Partii Ludo­
wej, której przewodzi Bhutto, w wy­borach powszechnych wyznaczonych 
na 18 października. Nie wyklucza się też odwołania samych wyborów.■ Zgodnie z porozumieniem czte­
rech głównych partii Cypru, dotych­
czasowy przewodniczący Izby Repre­
zentantów, Spiros Kiprianu został 
zaprzysiężony jako prezydent tego 
kraju bez formalnych wyborów. Był 

• 30 LAT SOCJALISTYCZNE­
GO WSPÓŁZAWODNICTWA. 2 bm. 
w Zabrzu — przy udziale woje­
wódzkich władz partyjnych z człon­
kiem Biura Politycznego KC, I se­
kretarzem KW ■ PZPR w Katowi­
cach Zdzisławem Grudniem — od­
było się uroczyste spotkanie przo­
downików pracy woj. katowickiego. 
Honorowymi gośćmi spotkania byli 
pionierzy współzawodnictwa pracy, 
którzy jako jedni z pierwszych od­
powiedzieli przed 30 laty na słyn­
ny apel górnika z zabrzańskiej ko­
palni „Jadwiga”, Wincentego Pstro­
wskiego; m.in. górnicy — Franci­
szek Apryas, Bernard Budgoł, Wła­
dysław Matys, hutnik Wiktor Zyzik 
i in.

Po spotkaniu odbyła się uroczy­
stość wmurowania aktu erekcyjne­
go pod pomnik Wincentego Pstrow­
skiego w Zabrzu.

W woj. katowickim w różnych 
formach współzawodnictwa uczest­
niczy łącznie ok. pół miliona osób. 
12,5 tys. kolektywów ma tytuły 

. Brygad Pracy Socjalistycznej, a 
18,5 tys. ubiega się o to miano.
• 10-MILIONOWA TONA Z 

POLSKICH STOCZNI. 31 sierpnia 
br. w Stoczni Gdańskiej im. Lenina 
przekazany został armatorowi ra­
dzieckiemu masowiec-pakietowiec 
„Bosman Moszkow”, jednostka w 
której zawarta jest 10-milionowa 
tona nośności statków zbudowa­
nych w naszych stoczniach po woj­
nie. Ogółem polskie stocznie w ra­
mach owych 10 min DWT wypro­
dukowały 1566 statków — 116 róż­
nych typów.
• PRASOWE JUBILEUSZE. Po­

pularny dziennik popołudniowy 
„Kurier Polski” obchodzi swoje 20- 
lecie, a równie popularna na wsi 
„Gromada — Rolnik Polski” 30-le- 
cie pracy.

• „KIEROWNICY JUTRA”, 
czyli aktyw młodzieżowy i 
związkowy żeglugi, portów i 
handlu zagranicznego — którego 
przedstawicieli gościliśmy nie­
dawno w redakcji — oraz goś­
cie zagraniczni z Bułgarii i NRD, 
zgromadzeni na obozie wypo­
czynkowym w Mielnie k. Grun­
waldu, uczestniczyli w spotka­
niu dyskusyjnym na temat „Dziś 
i jutro współpracy RWPG”. 
Uczestnikami spotkania byli m. 
in. przedstawiciele KC PZPR, 
Urzędu Rady Ministrów, ZZMiP, 
resortu handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej oraz naszej 
redakcji. Interesujące spotkanie 
przerodziło się przede wszystkim 
w żywą wymianę poglądów 
wokół spraw społecznych, poli­
tyki gospodarczej i mechaniz­
mów ekonomicznych warunkują­
cych skuteczniejszy przebieg 
współpracy krajów RWPG. 
Znaczna część dyskusji poświę­
cona była postawom ideowym 
i zawodowym kadry kierowni­
czej.

on jedynym kandydatem tych partii. Kirpianu będzie piastował tę funkcję 
do lutego 1978 r., tj. do wygaśnięcia 
mandatu zmarłego prezydenta Cy­
pru, arcybiskupa Makariosa, po czym 
odbędą się nowe wybory prezydenc­kie.
■ Organizacja Współpracy Go­

spodarczej i Rozwoju (OECD) opu­blikowała raport na temat gospo­
darki chińskiej, oparty na wynikach 
obrad seminarium ekspertów do spraw chińskich. Ich zdaniem wzrost 
produktu społecznego brutto wyno­sił w tym kraju w ciągu ostatnich 
25 lat przeciętnie 4—6 proc, rocznie. 
W nachodzących latach wyniesie on 3—5 rocznie.
■ W Meksyku odkryte zostały no­we złoża ropy naftowej, należące — 

według oceny państwowego towa­
rzystwa naftowego „Pemex” — do największych na świecie. W ciągu 
najbliższych 10 lat Meksyk spodzie­wa się zająć jedną z czołowych pozy­
cji wśród krajów produkujących ro­
pę.■ 3 bm. otwarte zostały Między­
narodowe Targi w Plowdiwie, w któ­rych biorą udział 22 polskie centrale handlu zagranicznego. 4 bm. rozpo­
częły się również Jesienne Targi Lipskie, na których reprezentowa­
nych jest 20 polskich central hand­lu zagranicznego.
■ W Związku Radzieckim wy­

strzelono rakietę geofizyczną „Wer- 
tikal-5”, na której zainstalowano 
aparaturę skonstruowaną przez na­
ukowców radzieckich, polskich i 
czechosłowackich, służącą do ob­
serwacji tarczy Słońca i rejestracji 
cząstek meteorytów.
■ Tegoroczne zbiory w KRL-D zapowiadają się — mimo trudnych 

warunków atmosferycznych — po­
myślnie. Zbiory ryżu i kukurydzy 
są we wszystkich prowincjach kra­
ju lepsze niż w roku ubiegłym, a 
zbiory soi, pszenicy, tytoniu i wszystkich pozostałych płodów za­
powiadają się na rekordowym po­
ziomie. W ub. roku produkcja zbóż 
w KRL-D wyniosła 8 min ton, zaś 
tegoroczny plan przewiduje osiąg­
nięcie 8,5 min ton.

■ W Tokio odbył się V świa­
towy Kongres Ekonomistów, w 
którym uczestniczyło około 1400 
delegatów z kilkudziesięciu kra­
jów i organizacji międzynarodo­wych. Przewodniczący delegacji 
polskiej prof. dr JOZEF PAJEST- 
KA przedstawi! na kongresie re­
ferat na temat „Czynniki ekono­
micznego rozwoju i nowy porzą­
dek gospodarczy".
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m imoch odem

STRASZNY SEN 
REDAKTORA

SEN mara i tali, dalej, ale ten był 
wyjątkowo sugestywny. Na pró­
żno starałem się odpędzić gro­

teskowe majaki, monotonny turkot 
bowiem nie pozwalał pogrążyć się 
w całkowitej nieświadomości. Pod­
szedłem do okna: magistralą odrzań­
ską jechały puste wagony z Pomo­
rza na Śląsk. Odruchowo zacząłem 
liczyć. Po miesiącu doszedłem do 32 
tysięcy. Dokuczliwy hałas potęgowa­
ło 7 tys. wagonów, które wyłado­
wały towar pod oknem i teraz, też 
puste, wracały na Śląsk...

Odwróciłem się od okna, bo nagle 
pokój zaczął się zaludniać. STANI­
SŁAW ROMANOWSKI — zastępca 
kierownika Wydziału Ekonomiczne­

go KW w Zielonej Górze — przed­
stawił się pierwszy z wchodzących. 
STANISŁAW OZNAROWICZ — dy­
rektor Wydziału Komunikacji Urzę­
du Wojewódzkiego, ROBERT SZE- 
PELAK — inspektor KW, TADEUSZ 
KAUS — starszy inspektor. Gdzieś 
dalej mignęły sylwetki JOZEFA 
GRZELAKA i HENRYKA JURA — 
sekretarza ekonomicznego KW i Kie­
rownika Wydziału.

Zaczęli mówić, chwilami wszyscy 
na raz, trochę chaotycznie, na ich 
słowa nakładał się turkot za oknem.

— Sto tysięcy ton towarów nie 
wywiezionych z terenu naszego wo- 
jewódzwta zalega . składowiska ja- 
bryczne, bo brakuje 5 tys. wagonów 

miesięcznie. Niektóre zakłady muszą 
przerywać pracę, bo nie mają gdzie 
magazynować produkcji, nie wyko­
nują planu...

— Plan wykonują, bo robi się fik­
cyjne sprawozdania, uwzględniające 
produkcję, która nie dotarła do od­
biorcy, ale została sprzedana...

— Pryzmy słoików w Żagańskich 
Hutach Szkła są już tak wysokie, że 
pod ich ciężarem zmiażdżeniu ulega­
ją dolne warstwy...

— Ale nie można ich wywieźć, bo 
brakuje wagonów. Te słoiki na przy­
kład trzeba dowieźć do Leżajska, 40 
km od Rzeszowa, czyli na drugi ko­
niec Polski...

— A dokąd wozi się słoiki z hut 
szkła w Krośnie pod Rzeszowem?...

_
— Węgiel brunatny wozi się z Tu- 

roszowa do Łagowa, 300 km.
— Czy w zielonogórskiem nie ma 

kopalni węgla brunantego?
— Jest w Sieniawie, 20 km od Ła­

gowa, ale o racjonalnym wykorzy­
staniu węgla decyduje Centrala Wę­
gla Brunatnego.
' — Zielonogórskie Zakłady Beto­
nów mają 28 tys. ton towaru w ma­

gazynach. Cement przyjeżdża do nas 
z opolskiego, doda je się żwiru i wo- 
dy i potem wiezie to z powrotem...

— Fabryka Wyrobów Blaszanych 
przewozi rocznie czterysta wagonów 
powietrza. Blacha dociera do nas z 
Wałbrzycha, tutaj jest profilowana, 
tzn. robi się z niej rozmaitego typu 
pojemniki, pętem, zajmując bardzo 
dużo miejsca, wraca na Śląsk. Pro­
ponowaliśmy wałbrzyskiej Fabryce 
Wyrobów Asfaltowych przekazać 
park maszynowy i etaty nawet, że­
by robili te pojemniki na miejscu, 
ale im się nie kalkuluje...

— „Jelcz” przysyła do nas bębny 
hamulcowe. Dwóch tokarzy przeta­
cza je i bębny wracają koleją. Da­
libyśmy im nawet tokarkę, żeby te 
bębny zechcieli przetaczać u siebie, 
a nie wozić w tę i z powrotem...

— Tarcica gnije, tysiące ton...
— Fabryki mebli nie wykonały 

planu, bo dostały zły surowiec...
— W naszym województwie jest 

5 towarowych przejść granicznych. 
Wagony idące tranzytem często są 
uszkodzone albo wadliwie załado­
wane. Nasi i tak przeciążeni koleja­
rze muszą z tego powodu przełado­

wywać łub naprawiać ok. 500 wa­
gonów miesięcznie.
' — Na odległość mniejszą niż 150 
km nie można przewozić towarów 
koleją, tylko transportem samocho­
dowym. Ale transport kolejowy, na­
wet z odległości dwustu kilometrów, 
jest tańszy. Więc świadomie wydłuża 
się przewozy...

— Skoro jest przepis, nie działa 
logika...

— Nie można zamówić mniej niż 
pięć wagonów na razi a mało która 
fabryka potrzebuje aż tyle. Zama­
wia się więc siedem, stawia koleja­
rzowi litr wódki i wtedy on mówi, 
że siedmiu akurat nie ma, ale może 
dać trzy...

— A kiedy wagon przychodzi nie 
w porę, nie ma kto go rozładować 
i grozi „osiowe”, można sobie załat­
wić, żeby polatał trochę po kraju...

— Norma rozładunku wynosi sześć 
godzin. Mam trudności z wytłuma­
czeniem robotnikom, dlaczego pociąg 
rozładowywany przez 6 godzin na za­
sadzie pospolitego ruszenia, stoi po­
tem dwie doby na bocznicy...

— Nie nadąża mechanizacja prac 
rozładunkowych na kolei. Węzeł ża­

gański jest w gorszym stanie tech­
nicznym niż w roku 1945, w całym 
•województwie mamy jedną suwni­
cę...

— Kolej ma trudności obiektyw­
ne...

— W zeszłym roku nie było czym 
dowieźć węgla zimą, groziło zamk­
nięcie szkól. Nasz „Zastał” wypro­
dukował dwadzieścia pięć wagonów 
ponad plan, dogadaliśmy się z kon­
kretną kopalnią, uruchomiliśmy 
„wahadło”. Specjalnie oznakowane 
wagony ruszyły na trasę. Po dwóch 
kursach wagony się zgubiły i do dziś 
ich nie można znaleźć.

— Starzy kolejarze twierdzą, że...
W tym momencie obudził mnie ja­

kiś huk. Podbiegłem do okna, to tyl­
ko fala powodziowa przetaczała się 
Odrą. Wróciłem do biurka. Oczywiś­
cie — sen mara. Przede mną leżało 
klarowne sprawozdanie kolei, z któ­
rego w sposób niezbity wynikało, 
że półroczny plan przewozów w wo­
jewództwie zielonogórskim znowu 
wykonany został z nadwyżką — 124 
proc.

SADYBA

prasa
„REDAKTOR” z „PRZEGLĄDU 

TECHNICZNEGO” ma do mnie pre­
tensję za refleksje opublikowane w 
31 numerze „Życia Gospodarczego” 
na tym właśnie miejscu. Dotyczyły 
one rangi ekonomistów, a ściślej 
przyczyn, które powodowały, że ran­
ga ta nie była, a często jeszcze nie 
jest zbyt wysoka.

Wśród przyczyn tych wymieniłem 
dwie — fakt, że wymagania praktyki 
eksponowały do funkcji kierowni­
czych w gospodarce raczej ludzi o 
przygotowaniu technicznym niż eko­
nomicznym oraz niepowodzenia sa­
mych ekonomistów w niektórych 
próbach rozwiązania złożonych 
spraw społeczno-gospodarczych. Wy­
wołało to.ze strony „Przeglądu Tech­
nicznego” sugestię, że pragnę odpo­
wiedzialność za subiektywne potk­

nięcia złożyć na barki inżynierów, 
podczas gdy, jak pisze „Redaktor”: 
„dola nam jednaka; nam, to znaczy 
ekonomistom i inżynierom”.

Widocznie byłem nieprecyzyjny, 
gdyż intencji, o które mnie posądza 
mój polemista, nie miałem. Ani wszy­
stkich, niemałych przecież, sukcesów 
w rozwoju naszej gospodarki nie 
przypisuję technikom, ani tym bar­
dziej —■ niepowodzeń. Nie o takie 
przecież dzielenie zasług i win cho­
dzi. W krótkim omówieniu trudno 
również dokonywać analizy przy­
czyn, które powodowały niską ran­
gę rachunku ekonomicznego. Tyle 
wyjaśnienia — gwoli uniknięcia dal­
szych nieporozumień.

Solidna współpraca różnych grup 
zawodowych (nie tylko zresztą eko­

nomistów i inżynierów) jest nam 
niezwykle potrzebna. Wiedza techni­
czna i ekonomiczna muszą się wspie­
rać i przenikać. Nie przypadkiem 
przecież mówi się o potrzebie polite­
chnizacji społeczeństwa i o potrze­
bie powszechnej edukacji ekonomi­
cznej. Wydaje się jednak, że w re­
alizacji obu tych programów popeł­
niamy pewien błąd, czy ściślej mó­
wiąc niekonsekwencję. Ich celem 
jest przecież' zapewnienie skuteczne­
go współdziałania najszerszych mas 
w realizacji zadań społeczno-gospo­
darczych. Tymczasem oba programy 
realizowane są niezależnie od siebie, 
oddzielnie. Zarówno w szkołach jak i 
w szkoleniach różnych typów. Nie­
kiedy także w środkach masowego 
przekazu. Chyba to nie pomaga, a 
przeszkadza, zmniejsza skuteczność 

tych działań. Jeżeli „dola nam jed­
naka” — może na tym polu spróbo­
wać współpracy, żeby ta dola była 
lepsza.

★

W ostatnim numerze „TYGOD­
NIKA KULTURALNEGO” ukazał 
się bardzo krytyczny materiał 
KRYSTYNY RACZYŃSKIEJ pt. 
„KTO BĘDZIE BUDOWAŁ SZKO­
ŁY”.- Autorka stwierdza, że Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania nie 
ma perspektywicznego planu potrzeb 
w zakresie budowy szkół niezbęd­
nych dla wprowadzenia w życie no­
wego systemu edukacji narodowej. 
Nie to chyba jednak jest najgorsze. 
Bez planu perspektywiczengo wiado­
mo, że potrzeba tu dużych inwestycji, 

większych niż aktualnie możliwe do 
uzyskania środki. Jednak walka o 
większe środki nie ma obecnie sen­
su — gdyż są trudności z wykorzy­
staniem już przyznanych limitów. 
Główne odium spada ńa budowni­
ctwo, które nie kwapi się z podej­
mowaniem budowy szkół, nie mó­
wiąc już o remontach, mimo że spe- 
cjainaó uchwała Rady Ministrów z 
1975 roku poleca Miń. Budownictwa 
i Mat. Bud. przejęcie budownictwa 
szkól (chodzi głównie o zbiorcze 
szkoły gminne). Budowlani się jed- 
nak do różnych priorytetów przy­
zwyczaili. „Wybierają" po swojemu, 
w wyniku czego tylko w tym roku 
nie zostanie oddanych do użytku 7 
z planowanych 20 szkół gminnych i 
5 z 12 szkół zawodowych. Niestety, 
nie we wszystkich planowanych no­

wych szkołach można dokonywać 
uroczystego otwarcia roku szkolne­
go, co — jak wynika z reportażu w 
„KULISACH” — skutecznie mobili­
zuje nie tylko budowlanych, ale i 
wszelkie władze miejscowe do wła­
snoręcznego (dosłownie) udziału w 
wykańczaniu i wyposażaniu budyn­
ków.

Wracając zaś do tytułu omawia­
nego materiału — trzeba zgodzić się, 
że szkoły powinny budować przed­
siębiorstwa budownictwa ogólnego i 
Że ciągoty do stworzenia własnego 
„budownictwa szkolnego” sprawy 
ńie rozwiążą, bo przecież pedagodzy 
są od tego, żeby uczyć, a nie od tego, 
żeby zastępować budowlanych.

s.c.

śywocik gospodarczy
• Spółdzielnia „Transmot” w Ka­

towicach ogłosiła w „Dzienniku Za­
chodnim”: usługi dla ludności, myj­
nia samochodowa dla samochodów. 
Myjnia — ogłoszono także — czynna 
będzie od godziny 8 do 15. Widocznie 
nie przypuszcza się, by w Katowi­
cach znalazł się ktokolwiek taki, kto 
zechciałby na wożenie samochodu do 
kąpieli marnować czas prywatny, 
zamiast uszczknąć' służbowego.'Licz­
ne transparenty wzywają dó wydaj­
nej pracy. Sądzę, że to jedno ogłosze­
nie stanowi realną przeciwwagę 
wszystkich haseł, jakie kiedykolwiek 
wywieszono w Katowicach. Samo­
chody': ma pracownicza śmietanka 
i każdy z nich myty w godzinach 
8—15 spowoduje dezorganizację dnia 
roboczego dużego grona współpraco­
wników automobilisty-czyścioszka.

• „Wieczór Wybrzeża” skrytyko­
wał stację obsługi nr 6 „Polmozbytu" 
w Gdańsku-Oliwie za to, że W szczy­
cie sezonu turystycznego 4 i 5 lipca 
została zamknięta po to, żeby można 
było zrobić w niej porządki, gdyż 
miał przyjechać rewizor z Warszawy 
i wszystko powinno dlań ładnie wy­
glądać. Wicedyrektor „Polmozbytu”

do spraw usług, Wojciech Piątka in­
formację gazetową zdementował. 
Nikt stacji nie zamykał. Żaden rewi­
zor nie przyjeżdżał. Po prostu nie­
które osoby spośród personelu, mniej 
potrzebne przy wysilonej jak zawsze 
pracy, zagnano do robienia porząd­
ków, ot i cala zbrodnia. Dziennikarz 
w towarzystwie inspektora PIH po­
szedł na stącśę.Linsne^or.'Rzędowo 
ustalił, że ^^^^.iiiCą^swwja była, 
zamknięta, gdyż cały personel zajęto 
porządkami. Były to przygotowania 
do przyjęcia kontroli Z Centrali 
Techniczno-Handlowej Motoryzacji. 
Zarządził tak tenże sam dyrektor 
Wojciech Piątek. Czy w gospodarce 
istnieje w ogóle coś takiego, jak 
stawianie dyrektorów do kąta za 
publiczne kłamstwa?

• W Poznaniu, przed sklepem 
„Społem” nr 515 stoją metalowe kon­
wie z mlekiem. Parę miesięcy temu 
kierowniczka odmówiła przyjęcia 
mleka od konwojentów, bo skwa- 
śniałe — to postawili metalowe po­
jemniki z mlekiem przed sklepem 
i pojechali. W jakiś czas potem ope­
racja się powtórzyła. Przed sklepem 
stało już 200 litrów mleka; a gdzie 
indziej pewnie go nie dowieźli, bo 
nie było w czym. Mleczarze zamiast 
robić twarożek są obraźliwi. A jed­
nym z dobrodziejstw naszego ustroju 
jest, że można się obrażać na koszt 
państwa.

• ‘Wszystkie kółka wchodzące w 
skład SKR w Morawcu, gmina Kro­
śniewice, po bardzo burzliwych dy­
skusjach podjęły uchwały zakazujące 
swoim członkom częstowania wódką

traktorzystów w czasie pracy. „Głos 
Pomorza" jest zdania, że uchwały te 
warto popularyzować. Być może, 
śladem korzystających z usług trak­
torowych pójdą klienci linii lotni­
czych i po dyskusjach uchwalać 
będą powstrzymywanie się od spija­
nia pilotów w trakcie lotu.

• Reporter „Gazety Południowej” 
sfotografował i opisał bałagan i mar­
notrawstwo na budowie w Karnowi- 
cach, prowadzonej przez Krakowski 
Zarząd Inwestycji Rolniczych. W od­
powiedzi instytucja ta twierdzi, iż 
zarzuty były kłamliwe. Wielkie gro­
no dygnitarzy wraz z milicją przy- 
było, natychmiast na teren budowy, 
by stwierdzić na piśmie, że panuje 
tam idealny porządek. „W konkluzji 
należy stwierdzić, że zamieszczona 
w prasie (...) notatka wraz ze zdję­
ciem nie przyczyniła się do przyśpie­
szenia realizacji tej budowy i nie 
pomogła w żadnej mierze w postępie 
realizacji tego tak ważnego obiektu 
rolniczego” — napisał Zarząd. Gazeta 
ustaliła, że budowlani natychmiast 

po ukazaniu się notatki krytycznej 
zapędzili ludzi do wielkich porząd­
ków. Po ich ukończeniu zaprosili 
swych szefów i milicję, żeby pokazać 
idealny ład. po czym zarzucili redak­
cji kłamstwo i szkodnictwo.

Tak postępują jednak tylko samo­
bójcy. „Gazeta Południowa” już 
przekazała wysokim władzom kom- 
plety zdjęć ukazujących ogrom bała­
ganu i marnotrawstwa, a teraz re­
porter objeżdża budowy tego inwe­
stora 'i szuka dziury w całym. 
W Kamowicach — pisze :— zahamo­
wanie robót budowlanych uniemoż­
liwiło instalację urządzeń. Nie wy­
konano oczyszczalni ścieków, będzie 
zatruta rzeka Rudawa. W Kobylan­
kach wielomiesięczne opóźnienia na 
budowie spowodowały wielkie straty 
itd.

• Z dziejów lokalu „Justynka”, 
róg Stalowej i Szwedzkiej w Warsza­
wie: Mieści się w dzielnicy robotni­
czej. Klientela jest robotnicza. Ajent 
prowadził tu piwiarnię i wydawał 
gorące posiłki. Wielu pracujących 
lub mieszkających w pobliżu stoło­
wało się tu chętnie. Knajpka była 
miejscem spotkań towarzyskich. 
CzaSem ktoś się awanturował — 
opisuje tygodnik kolejarski „Sygna­
ły” — ajent brał go wtedy pod pachę 
i wyrzucał. W poważniejszych wy­
padkach wzywało się patrol MO. 
Wobec tego powstała opinia, że 
w „Justynce” są nieporządki. Dla 
zrobienia porządku zainwestowano 
dewizy. Obecnie po ajencie i posił­
kach nie ma śladu, „Justynka” jest 
eleganckim lokalom. Wszystko tam 
z importu. Jest importowany sok po­
marańczowy, importowana kawa pa­

rzona w importowanym ekspresie, 
importowane napoje chłodzące mro­
żą się w importowanej lodówce, 
a importowane koniaki grzeją się na 
pólkach. Krajowa jest tylko bufeto­
wa, ale też wygląda jak z importu 
i równie onieśmiela jak kinkiety 
i tapety. W lokalu brak tylko gości 
— całkowicie, zawsze i absolutnie. 
Oto skutki robienia gastronomii nie 
pod klientelę, tylko pod drobńó- 
urzędniczy ideał elegancji.

O W Krakowie na Cmentarzu 
Rakowickim grób wynajmuje się na 
20 lat, po czym trzeba zapłacić ko­
morne za następne lata. Przepisy fi­
nansowe mówią, że prolongaty nie 
wolno załatwiać nim te 20 Igt nie 
minie. Zarząd cmentarza musi przy­
puszczalnie stwierdzić czy aż do koń­
ca pierwszego dwudziestolecia' loka­
tor sprawował się nienagannie.

O Inspektor sanitarny w Bydgo­
szczy ostrzegł mieszkańców paru ulic 
przed piciem wody z miejscowych 
studni i lokalnego wodociągu, gdyż 
jest ona skażona detergentami. Mie­
szkańcy wystąpili więc zaraz do Wy­
działu Gospodarki Komunalnej 

Urzędu Miejskiego, by wodę pitną 
dowożono im beczkowozem. Wydział 
odpowiedział, że wody dowozić nie 
będzie, ale za to od inspektora sani­
tarnego uzyskał anulowanie zarzu­
tów i pozytywną opinię o wodzie.

O Kret podkopał sie pod linię ko­
lei elektrycznej łączącej miasta 
Trójmiasta i spowodował przerwę w 
ruchu pociągów. Sprawcy nie złapa­
no. Ryje już pod inną instytucją. 
DOKP ofiaruje wysoką nagrodę za 
dostarczenie tego kreta. Dyrekcji 
kolei niezbędny jest on na stałe jako 
wytłumaczenie spóźnień pociągów 
i przerw w komunikacji.

O Miejskie Przedsiębiorstwo Go­
spodarki Komunalnej w Katowicach 
wyjaśnia, że mechaniczne spłukiwa­
nie klozetów w parku Kościuszki 
jest niemożliwe ze względu na słabe 
ciśnienie wody. Szalety spłukiwane 
są wodą donoszoną ręcznie wiadrami, 
a czerpaną z rowów odwadniających. 
MPGK zapewnia, że „odpowiedni 
pracownicy" wzmogą częstotliwość 
spłukiwania.

giełda samochodowa
Po opublikowaniu felietonu w „W 

kleszczach niżu” („Ż. G.” nr 32/1977), 
w którym było coś niecoś o pracy 
stacji «Polmozbytu» w Augustowie, 
otrzymaliśmy list od inż. JERZEGO 
SZUSTA, zastępcy dyrektora d/s 
usług PP »Polmozbyt« w Białymsto­
ku, sygnowany do wicewojewody su­
walskiego mgr. JÓZEFA KAPELI. 
Dyrektor J. Szusta pisze:

„Z przedstawionego w artykule 
materiału wnioskuję (przy braku 
konkretnych danych), iż opisana 
sprawa dotyczy naprawy samochodu 
marki Fiat 126p, stanowiącego wła­
sność Obywatela Juliana Lubawskie­
go. x .W dniu 25.07.1977 r. nasza stacja 
w Augustowie otrzymała telefonicz­
ne zgłoszenie holowania samochodu 

. marki Fiat 126p nr rejestracyjny 
36-29 WM. Usługę tę wykonano w 
tym samym dniu zgodnie ze zgło­
szeniem.

Na miejscu, w stacji obsługi, po 

rozpoznaniu usterki ustalono, że roz­
ładowany jest akumulator, przy czym 
do określenia przyczyny powodują­
cej tę usterkę niezbędny był elek­
tryk samochodowy, w tym czasie 
nieobecny w. stacji.

W dniu 26.07. br. ustalono, iż poza 
innymi usterkami należy wymienić 
rozrusznik w związku ze spalonym 
uzwojeniem. Brakujący rozrusznik 
sprowadzono z innej stacji obsługi 
i pojazd usprawniono w ciągu trzech 
dni od dnia pozostawienia w stacji 
obsługi.

Po kilkakrotnych telefonicznych 
zgłoszeniach wykonania usługi, po­
jazd został odebrany przez klienta 
w dniu 11.08. br. bez zastrzeżeń. Ro­
dzaj uszkodzenia i brak rozrusznika 
w magazynie stacji w Augustowie, 
uniemożliwiał wykonanie usługi w 
dniu jej zgłoszenia.

Niekorzystnym faktem był brak 
elektryka w dniu zgłoszenia usługi. 
Trudności kadrowe, w jakich praću- 

je ta stacja, staramy się łagodzić 
przez intensywne szkolenie. Niemniej 
w okresie rocznego nadzoru nad 
stacją nie wszystkie mankamenty 
zostały zlikwidowane. Pragnę za­
pewnić, że dołożę starań, aby facho­
wość i kultura obsługi klientów były 
na poziomie wymaganym od tego 
rodzaju placówki.

Przepraszam serdecznie zaintere­
sowanych za okoliczności, które 
skłoniły red. Andrzeja Lubawskiego 
do przedstawienia w krytycznym 
świetle działalności naszej jednost­
ki.”

Z satysfakcją odnotowujemy reak­
cję dyrekcji PP »Polmozbyt« w Bia­
łymstoku na zamieszczone w prasie 
uwagi. Stacje obsługi «Polmozbytu* 
nie należą do instytucji szczególnie 
hołubionych przez klientów, dlatego 
tak ważne są szelkie przejawy kon­
troli ich pracy.

Wydaje się, że dużo łatwiej byłoby 
znieść brak części, wolnych termi­

nów napraw, niedostatek fachow­
ców etc., etc. w stacjach »Polmozby- 
tu«, gdyby to, co te stacje są w sta­
nie zrobić, robione było solidnie, a 
klient traktowany był życzliwie.

Otrzymaliśmy szereg pytań doty­
czących terminów dostaw samocho­
dów nabywanych za waluty wymie­
nialne. Otó dane (z cenami w dola­
rach USA) dotyczące najbardziej. po­
szukiwanych marek: .

IV kwartał 1977 r. 
i I kwartał 1978 r.

LADA 2103 (1700) 
LADA 21061 (1800)

IV kwartał 1977 r.
SKODA S-105 (1650) 
SKODA L-105 (1800) 
SKODA L-120 (1900) 
WARTBURG 353 Standard (1650) 
WARTBURG 353 De Luxe (1680)

Aktualnie przyjmowane są wpła­
ty na wszystkie wymienione wyżej 
samochody. (jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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